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♦ str. 3: Tadeusz Stec rozmawia i Kazimierzem Maniakiem, dyr. „Poldrobu” o problemach przemysłu dr obiarskiego; w 102. rocznicę urodzin Macieja Rataja

wypowiedzi o tym polityku okresu międzywojennego zaczerpnięte z książki pt. „Maciej Rataj we wspomnieniach współczesnych" ♦ str. 4: kontynuujemy ki

programowania komputerów str. 5: Obserwator o karykaturach Andrzeja Stopki; Witold Rutkiewicz w związku z jubileuszem Miry Zimińsidej-Sygletj

sklej; Zygmunt Marcińczak o filmie Sidney’a Lameta „Werdykt”,

Ostatnie

przygotowania
do XXVII Zjazdu

KPZR
MOSKWA (PAP). Przy­

gotowania do rozpoczyna­
jącego się w najbliższy wto­
rek XXVII Zjazdu KPZR

wkroczyły w ostatnią fazę.
Znajdują się one w cen­
trum uwagi radzieckich
środków masowego przeka­
zu. Prasa moskiewska ko­
mentuje szeroko wyniki dy­
skusji przedzjazdowej.

Dziennik „Prawda” pod­
kreślił w czwartek w arty­
kule wstępnym, że siła ra­
dzieckiego społeczeństwa
tkwi w jedności partii i na­
rodu. Jedność ta wytrzy­
mała próbę czasu, hartowa­
ła się w procesie budowy
socjalizmu. Również dzisiaj
— kontynuuje dziennik —

na nowym etapie historycz­
nej drogi zapoczątkowanej
przez kwietniowe (1985 r.)
plenum KC KPZR partia
1 naród są zgodne w swych
dążeniach, pragnieniach i

sprawach. Stanowi to spuś­
ciznę leninowską.

■

Premier Zbigniew Messner zakończył
wizytę przyjaźni w Związku Radzieckim
Spotkanie z załogą Moskiewskiej Fabryki Narzędzi

„Kalibr" • Nikołaj Ryżkow zaproszony do Polski

MOSKWA (PAP). Członek Biura Politycznego
KC PZPR, prezes Rady Ministrów PRL Zbigniew
Messner zakończył w czwartek trzydniową ofi­
cjalną wizytę przyjaźni w Związku Radzieckim,
którą złożył na zaproszenie rządu ZSRR.

W ostatnim dniu pobytu
Zbigniew Messner odwiedził
Moskiewską Fabrykę Narzędzi
„Kalibr". współpracującą od
25 lat z Zakładami im. gen.
Karola Świerczewskiego w

Warszawie. Ten przodujący
zakład radzieckiego przemysłu

maszynowego jest zbiorowym
członkiem Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej. Wy­
twarzane tu narzędzia ekspor­
towane są m. ta. do Polski.

Po zwiedzeniu zakładów Z.
Messner spotkał się z akty­
wem partyjno. - zawodowym

’

przedsiębiorstwa. Z. Messner
wygłosił przemówienie, które
aktyw zakładów
dzo serdecznie.

W godzinach
wych szef rządu
leciał do Warszawy. Na lotni­
sku „Wnuikowo — 2” pożeg­
nali go członkowie Biura Po­
litycznego KC KPZR, premier
Nikołaj Ryżkow i pierwszy
wicepremier Gejdar Alijen.

Po wejściu na płytę lotni­
ska premierzy Z. Messner 1 N.

Ryżkow odebrali raport do­
wódcy kompanii honorowej
(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

przyjął ber-

popołudnio-
polskiego od-

Nowy krok w opanowaniu przestrzeni kosmicznej

Tekst wspólnego

oświadczenia

o oficjalnej

wizycie przyjaźni

Z. Messnera

w ZSRR

zamieszczamy

na str. 2

Pokojowa ofensywa państw socjalistycznych w Wiedniu I Genewie

Nowa inicjatywa ZSRR, CSRS, NRD i Polski w Wiedniu

Radziecka stacja „Pokój
“

na orbicie okołoziemskiej
Pojazd wyposażony jest w nowy system cumowania i stanowi pod­
stawowy blok do budowy wielozadaniowego, funkcjonującego stale

zespołu załogowego

nlcznej techniki obliczeniowej.
Zwiększono moc systemu ener­
getycznego, stworzono bardziej
komfortowe warunki pracy i
odpoczynku kosmonautów, za­
instalowano nowe przyrżądo-
wanie. We wstępnym etapie
lotu stacji „Pokój” planuje się
przeprowadzenie prób elemen­
tów jej konstrukcji, systemów
pokładowych i aparatury —

wpierw w locie automatycz­
nym. następnie zaś — załogo­
wym. Równocześnie — wyko­
rzystując satelitarną retrans­
misję danych — będzie się
wypracowywać metody kiero­
wania lotem stacji: w dalszym
etapie przewiduje się dostar­
czenie do bloku podstawowego
specjalistycznych modułów z

aparaturą naukową. Obecnie w

MOSKWA (PAP). Zgodnie z

programem badania przestrze­
ni kosmicznej, 20 lutego 1986
r. w ZSRR dokonano umiesz­
czenia w kosmosie orbitalnej
stacji naukowej „Pokój”. Sta­
cja „Pokój” wyposażona jest
w nowy system cumowania z

sześcioma węzłami cumowni­
czymi i stanowi podstawowy
blok do budów wielozadanio­
wego’ funkcjonującego stale
zespołu załogowego, wraz ze

specjalistycznymi orbitalnymi
modułami do prac o charakte­
rze naukowym i służących ce­
lom gospodarki narodowej. Lot
stacji, praca systemów pokła­
dowych i aparatury naukowej
zostały maksymalnie zautoma­
tyzowane przy wykorzystaniu
środków współczesnej elektro-

okołoziemskiej przestrzeni ko­
smicznej funkcjonują dwie ra­
dzieckie stacje orbitalne „Po­
kój" i „Salut-7”. Według da­
nych telemetrii systemy po­
kładowe obu stacji pracują
normalnie.

Lotem stacji „Pokój” i „Sa-
lut-7” — z pomocą stacji ob­
serwacyjnych na terytorium
ZSRR oraz statków naukowo-
-badawczych Akademii Nauk
ZSRR kieruje podmoskiewski
ośrodek kontroli, tam też o-

pracowuje się napływające In­
formacje.

Umieszczenie w kosmosie
orbitalnej stacji naukowej
„Pokój” dokonane dla uczcze­
nia XXVII Zjazdu Komunisty-
(DOEOŃCZENIE NA STR. 7)

Depesza
W. Jaruzelskiego

do prezydenta
Portugalii

WARSZAWA (PAP).
Przewodniczący Rady Pań­
stwa Wojciech Jaruzelski
wystosował depeszę gratu­
lacyjną do Mario Soaresa z

okazji wyboru go na sta­
nowisko prezydenta Repu­
bliki Portugalskiej.

posłanie Michaiła Gorbaczowa do uczestników

genewskiej konferencji
Prezydent Ronald Reagan przygotowuje się do udzielenia w najbliższym
czasie odpowiedzi na rozbrojeniowe propozycje przywódcy radzieckiego
WIEDEŃ (PAP). Delegat

NRD przedstawił w czwartek
na posiedzeniu plenarnym de­
legacji 19 państw, uczestniczą­
cych w rokowaniach w *pra-
wle wzajemnej redukcji wojsk
i zbrojeń w Europie środko-

wej w imieniu własnego kra­
ju, ZSRR, CSRS i Polski no­
wą ważną inicjatywę — pro­
jekt porozumienia w sprawie
wstępnej redukcji pod ścisłą
kontrolą 11500 żołnierzy ra­
dzieckich i 6500 amerykań-

skich, wraz z należącym do
nich uzbrojeniem i sprzętem.
Propozycja tego porozumienia
nawiązuje do propozycji czte­
rech państw socjalistycznych
x 14 lutego ub. r., rozwija ją
i uzupełnia o elementy wy-

chodzące naprzeciw stanowi­
sku delegacji państw NATO.

Podstawowe założenia pro­
jektu dadzą się streścić w

następujących punktach:

strona 6
Polityka rozwoju wsi i rolnictwa.

IV rozdział projektu Programu Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Młodzież wiejska Nowosądeckiego

rozpoczęła dyskusję przed X Zjazdem

Jesteśmy organizacją świadomych.

Obraduje Rada OPZZ
WARSZAWA (PAP). Dziś,

21 bm., zbiera się w War­
szawie Rada Ogólnopolskie­
go Porozumienia Związków
Zawodowych. Głównym te­
matem pierwszego w tym
roku posiedzenia rady jest
ocena działalności OPZZ w

ub. r. 1 przyjęcie progra­
mu pracy ogólnopolskiego
przedstawicielstwa ruchu
zawodowego na 1986 r. Po­
rządek
również
chodów
w br.

obrad przewiduje
przyjęcie planu do-
i wydatków OPZZ

Kłopoty i oczekiwania kanclerza Kohla
Trudne chwile przeżywa w

niespełna rok przed wybora­
mi do parlamentu związkowe­
go — Bundestagu kanclerz fe­
deralny

' Helmut Kohl. Preten­
dując do miana „wnuka” kon­
serwatywnego kanclerza Kon­
rada Adenauera (1949—1963),
stara się za wszelką cenę u-

mocnić tendencje neokonser­
watywne w polityce wewnę­
trznej 1 zagranicznej RFN.
Natrafia to jednak zarówno
na sprzeciw opozycji parla­
mentarnej — SPD i Zielonych
oraz znacznych odłamów za-

chodnioniemieckiej opinii pu­
blicznej, jak też rezerwę w

łonie samej koalicji rządzącej

— CDU/CSU/FDP, która z

kolej na zetwnątrz demonstru­
je zwartość w celu pozyska­
nia jak największej ilości
zwolenników i potencjalnych
wyborców. Okoliczności po­
wyższe rodzą szereg namięt­
ności i sytuacji, które nawet
w oczach komentatorów za-

chodnioniemieckich znacznie
odbiegają od deklarowanych
norm i wartości burźuazyjnej
demokracji parlamentarnej.

Zasadnicze spory
i kontrowersje

Syntetycznie sporne proble­
my można sprowadzić do na­
stępujących zakresów:

— ograniczenie uprawnień
świata pracy na rzecz przed­
siębiorców, znajdujące od­
zwierciedlenie w zamierzonej
nowelizacji artykułu
wa strajkowego;

— dążenie <

wzmocnienia pozycji
służb wywiadowczych w sto­
sunku do społeczeństwa, wy­
rażające się między innymi w

przewidywanej zmianie ko­
deksu karnego odnośnie gro­
madzenia danych, wprowa­
dzenia elektronicznego dowo­
du osobistego oraz szeregu
innych spraw związanych z

116 pra-

do dalszego
policji i

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Pięciu polskich górników
zginęło w kopalni na Węgrzech

WARSZAWA (PAP). Jak
dowiaduje się dziennikarz PAP
w kopalni węgla kamiennego
Vasas w rejonie Pecs na Wę­
grzech, gdzie nastąpiło zawa­
lenie się stropu chodnika,
wśród odciętych od dróg wyj­
ścia 15 górników znajdowało
się 7 specjalistów z Polski.
Zgodnie z kontraktem prowa­
dzili oni prace inwestycyjne.
W wyniku podjętej natych­
miast intensywnej akcji ratun­
kowej uratowani zostali trzej
Polacy: Władysław Straczyń-
ski z Nowej Wsi (woj. często­
chowskie), Bogumił Marczak z

Kłodawy oraz Stanisław Ziaja
z Rendkowic (woj. częstochow­
skie). Ten ostatni odkopany
został przez ekipy ratownicze

w czwartek o godzinie 14.00,
po 46 godzinach przebywania
w zawalonym chodniku. Stan
zdrowia Władysława Straczyń
skiego i Bogumiła Marczaka
jest bardzo dobry i wkrótce
mają oni opuścić szpital. Rów­
nież Stanisławowi Ziai — jak
wynika z pierwszych opinii le­
karzy — nie zagraża niebez­
pieczeństwo.

W wyniku tragicznego wy­
padku czterech polskich gór­
ników poległo na posterunku
pracy. Są to: Józef Ćwikła z

Boguszowa-Gorców (woj. wał­
brzyskie), Ryszard Korczak ■
Kłodawy, Jan Kurzacz z Za­
brza oraz Franciszek Strej z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zgasł znicz

I Polonijnych
Igrzysk Zimowych

(Telefonem z Zakopane­
go). Wczoraj zgasł znicz I

Polonijnych Igrzysk Zimo­
wych. W wieczornej uroczy­
stości zamknięcia na Guba­
łówce uczestniczyli: zastępca
przewodniczącego Rady Pań­
stwa, prezes Towarzystwa
„Polonia” Tadeusz Witold
Młyńczak, wicepremier Zbig­
niew Gertych, przewodniczą­
cy GKKFiT Bolesław Kapi­
tan, gospodarze ziemi nowo­
sądeckiej: I sekretarz KW
PZPR Józef Brożek, wojewo­
da nowosądecki Antoni Rącz­
ka, gospodarze Zakopanego.

W trakcie uroczystości wrę­
czono nagrody specjalne za

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W 140. rocznicę wybuchu powstania krakowskiego z ini­
cjatywy podgórskiej Rady PRON wczoraj pod pomnikiem
Edwarda Dembowskiego złożono wiązanki kwiatów. Referat
okolicznościowy wygłosił przewodniczący DR PRON Zdzisław
Zgud. Mówił o powstaniu i o jego skutkach dla narodu pol-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

(Inf. wł.) Wojewódzka no­
wosądecka organizacja Zwią­
zku Młodzieży Wiejskiej, gru­
pująca w 386 kołach prawic
dwanaście i pół tysiąca dzie­
wcząt i chłopców, jest najlicz
niejszą w Polsce. Jej człon­
kiem, w kole wiejskim w Ta-

baszowej. jest przewodniczący
ZK ZMW Leszek Leśniak.

W codziennym działaniu
Związku Młodzieży Wiejskiej

widać, że jest to organizacja
świadomych a nie „luźny ży­
wioł”, Już sama świadomość

tego i publiczne formułowa­
nie są dowodem społecznej i
politycznej dojrzałości mło­
dych mieszkańców Nowosąde­
ckiego. Doskonałym przykła­
dem tego jest prowadzona w

całym Związku Młodzieży

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

W mieszkaniach spółdzielczych

i kwaterunkowych

Od marca za wodę płacimy drożej!
(Inf. wł.) Wczoraj u przewo- wyżka: w spółdzielczości i

dinlczącego Rady Narodowej m. PGM za 1 metr sześć, wody
Krakowa A. Kozuba odbyło
sto wspólne posiedzenie człon­
ków Prezydium RN, radnych
miasta Krakowa z praed&ta-
wicielami służb komunalnych
dotyczące rozpatrzenia pro­
jektu zarządzenia prezydenta
miasta w sprawie opłat za zu­
życie wody. Mieszkańcy Kra­
kowa zostali zbulwersowani
wiadomością o mających na­
stąpić podwyżkach za używa­
nie wody i ścieków. Dyrekcja
MPWilK zaproponowała w ro­
ku bieżącym następujące pod-

podwyżkę o 3,5 złotego, za od­
prowadzenie ścieków o 1..5 zł,
W sumie za wodę i ścieki pła­
cono do tej pory 20 zł. Obec­
nie proponuje się opłatę 25 zł
za pobór 1 m sześć, wody i
za odprowadzenie ścieków. Z
opłaty tej, jak na razie, zwol­
nieni są mieszkańcy 27 tysię­
cy budynków prywatnych.
Wynika to z ustawy sejmowej,
która w ten sposób ustaliła
sprawę opłaty za wodę i ście­
ki na terenie całego kraju. De-

(DOKOŃCZENIE NA STR «)

Na łamach lutowej „Prawdy*'

Przygotowania
do powołania

Fundacji Rolniczej
Komitet Organizacyjny

Fundacji u prymasa

WARSZAWA (PAP). Jak
wynika z komunikatu opubli­
kowanego przez sekretariat
prymas® Polski — prymas kar­
dynał Józef Glemp przyjął
Komitet Organizacyjny Funda­
cji Rolniczej. Członkowie ko­
mitetu poinformowali pryma­
sa o aktualnym stanie przy­
gotowań do powołania funda­
cji oraz występujących trudi-
nościach.

W czasie spotkania podkre­
ślono — głosi komunikat — że
działalność fundacji ma słu­
żyć wspólnemu dobru, ma

wspomóc działania państwa na

rzecz rolnictwa.
Zwracając się do członków

komitetu prymas Polski pod­
kreślił dobrą wolę przyświeca­
jącą stronie kościelnej. Funda­
cja może stanowić przykład
współpracy w rozwiązywaniu
najtrudniejszych problemów
gospodarczych kraju, takich
jak - zapewnienie samowystar­
czalności żywnościowej i łago­
dzenia skutków degradacji
środowiska naturalnego.

Obowiązkiem prasy jest wyeliminowanie sztampy
a każda gazeta musi mieć swoje oryginalne oblicze

/recfaZrtor dyżurny '^77
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Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red.

Tadeusz SMAGA z Sekretariatu Odpowiedzialnego i od 14 do 18 red.
Antonina KOBIELUS z Działu Łączności z Czytelnikami.

W niedzielę Drży redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10
do 14 red. Andrzej STRUTYŃSKI — kierownik Działu Depeszowego i od

godz. 14 do 18 red. Wojciech MACHNICKI — kierownik Działu Ekono­
micznego.

Aby naszym Czytelnikom
przybliżyć to, czym obec­
nie zapełnione są łamy

radzieckich czasopism, się­
gnęliśmy tym razem do lu­
towych numerów „Prawdy”.
Informuje ona swych Czytel­
ników o wszystkim. Czyni to

niezwykle ciekawie, zajmująco.
Myliłby się ten kto by sądził,
że im bliżej zjazdu, tym wię­
cej sążnistych publikacji, za­
wierających poparcie i uzna­
nie dla nowego kursu KPZR,
projektu programu itp. Odwro­
tnie: obowiązuje swego rodzaju
programowy zakaz wyrażania
jedynie aprobaty. Jeśli jest się
za czymś, to niepotrzebne są
deklaracje i oklaski, lecz my­
ślenie 1 działanie „po nowe­

mu", twórcze i aktywne prze­
zwyciężanie niedomagań i tru­
dności, krytyczne odnoszenie
się do wszystkiego, co hamuje
rozwój i postęp — oto dewi­
za obowiązująca dzisiaj wszy­
stkich.

W artykułach wstępnych
przeczytać można np., że
„Partia uważa, iż wszyscy mu­
szą praktycznie zrozumieć, że
przyśpieszenie postępu nauko­
wo-technicznego oznacza rady­
kalny zwrot ku intensyfikacji
produkcji, jakościowym mier­
nikom rozwoju ekonomiczne­
go". 51I.br. „Prawdd” z jednej
strony pokazuje bardzo dobre
rezultaty wielu kołchozów i
sowchozów, a równocześnie
przytacza całą listę przykła­

dów, gdzie nieudolność i brak
odpowiedzialnoś.' ze strony
kierownictw gospodarstw do­
prowadziły do znacznego obni­
żenia osiąganych rezultatów.

Najwięcej miejsca poświęca­
ła w lutym „Prawda” życiu i
działalności partii. Publikacje
w tych sprawach są najbar­
dziej otwarte i krytyczne. Zre­
lacjonowano m. in. przebieg
zjazdów partii na Ukrainie, w

Kazachstanie, Azerbejdżanie i
w Estonii. O Zjeździe KP
Ukrainy dziennikarze „Praw­
dy” napisali, iż trwała tam

ostra, rzeczowa dyskusja o

sposobach przyspieszenia roz­
woju ekonomiki, efektywnego
wykorzystania ogromnego po­
tencjału w» wszystkich dzie­

dzinach. Mimo iż osiągnięcia
są tam niewątpliwe, nie dają
one prawa do samozadowole­
nia. Poddano więc krytyce
wszelkie przykłady niedoma­
gań w pracy od góry do dołu.
M. in. za niedostatki w pro­
dukcji rolnej niektórych koł­
chozów i sowchozów odpowie­
dzialnością obarczono nie tyl­
ko kierowników tych jednos­
tek, ale także KC KPU, Radę
Ministrów, a przede wszystkim
zastępcę przewodniczącego Ra­
dy Ministrów J. Kołomiejca i
sekretarza KC J. Mozgowoja.
Delegaci poddali ostrej kryty­
ce przypadki usprawiedliwia­
nia przez władze partyjne i re­
publikańskie zaniżania planów
produkcji, obciążając winą za

to głównie Komisję Planowa­
nia, z jej przewodniczącym W.
Masłowem. Krytykowano wy­
stępujący jeszcze biurokra­
tyzm, niedomagania w ocenie
i doborze kadr, w tym także
osób piastujących odpowie­
dzialne funkcje partyjne.

O Zjeździe KP Kazachstanu
pisali D. Wałowa i A. Pietru­
chów. Zjazd ten przebiegał w

niezwykle ostrej atmosferze.
Większość delegatów była bar­
dzo krytyczna w ocenie licz­
nych niedomagań, związanych
ze zbyt wolną przebudową sty­
lu działania i kierowania. Su­
rowo oceniono bardzo złe wy­
niki ostatnich lat ,w rolnic-

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)
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Grecja

Z przebiegu wizyty M. Orzechowskiego
ATENY (PAP). 20 bm., w drugim dniu wizyty w Grecji,

minister Orzechowski został przyjęty przez prezydenta
Oh. Sarcetakisa, a następnie przez przewodniczącego parla­
mentu Iannisa Alewrasa.

Min. Orzechowski przeprowadził też dłuższą rozmową z

premierem Andreasem Papandreu.
. W reprezentacyjnym hotelu Aten „Grandę Bretagne", od­
była sią konferencja prasowa polskiego ministra.

Ną wstępie min. Orzechowski złożył oświadczenie, w któ­
rym podkreślił, że stosunki między Polską i Grecją są dobre,
a perspektywy ich pomyślnego rozwoju —bardzo dobre.

Min. Orzechowski poinformował też, ze zaprosił min. Pa-

puliasa do złażenia wizyty w Polsce.

Następni* minister Orzechowski odpowiedział na szereg
pytań dotyczących problemów finansowych między Grecją
a Polską, sytuacji społeczno-politycznej w naszym kraju,
stanowiąca Polski w sprawie uregulowania problemu cypryj­
skiego.

USA

Podziękowania prezydenta Reagana
za wyrazy współczucia w związku

z katastrofą „Challengera"
WASZYNGTON (PAP). Prezydent Stanów Zjednoczonych

Ameryki Ronald Reagan skierował na ręce przewodniczącego
Rady Państwa Wojciecha Jaruzelskiego podziękowanie za

przekazane mu kondolencje w związku z tragiczną katastrofą
i śmiercią załogi wahadłowca kosmicznego „Challenger”. Pre­
zydent USA poinformował, że wyrazy żalu i współczucia
przekazał rodzinom ofiar. Jak stwierdził ponadto, astronauci

amerykańscy oddali życie w imię poszerzenia horyzontów
ludzkości, a ich męstwo i przykład nie zostaną zapomniane i

będą służyły sprawie postępu w badaniach przestrzeni kos­
micznej.

Irak — Iran

Walki w powietrzu, na morzu I lądzie
Czy Irak stosuje gazy bojowe?

BAGDAD, TEHERAN (PAP). Trwają zacięte walki na fron­
cie irańsko-irackim. Irak oświadczył, że jego siły posunęły się
w czwartek znacznie naprzód w kierunku okupowanego
prze* Iran miasta portowego Faw, ale według Teheranu,
prowadzona przez Irak w 3 kierunkach kontrofensywa zo­
stała odparta.

Jak donoszą agencje, poprawa pogody umożliwiła obu stro­
nom nasilenie ataków powietrznych. Radio Teheran podało,
że w czwartek lotnictwo irańskie strąciło 3 myśliwce Iraku i
w sumie liczba zestrzelonych w ciągu ostatnich 11 dni samo­
lotów irackich wzrosła do 45. Iracka agencja informacyjna —

INA podała, że siły powietrzne tego kraju zestrzeliły irański

myśliwiec i samolot transportowy typu C-130, a u wejścia
do Zatoki Perskiej został zatopiony średniej wielkości statek
irański i 3 mniejsze jednostki.

Irańska agencja IRNA oskarżyła Irak o zestrzelenie samo­
lotu „cywilnego”, który leciał z Teheranu do miasta Aiiwaz,
skąd miał zabrać rannych żołnierzy irańskich.

BRUKSELA (PAP). Jak poinformowała ambasada Iranu
w Brukseli, w szpitalu w Gandawie zmarł jeden z dziewię­
ciu żołnierzy irańskich, którzy przed kilkoma dniami zostali

przewiezieni do Belgii z objawami zatrucia gazami bojowymi,
głównie iperytem. Stan innych dwóch żołnierzy przebywają­
cych na leczeniu w Belgii jest poważny.

Przedstawiciele rządu irańskiego oskarżają Irak o stosowa­
nie na froncie broni chemicznej, zakazanej na mocy proto­
kołu genewskiego. Irak natomiast zaprzecza temu.

Bułgaria

W kwietniu - sesja Światowej Rady Pokoju
SOFIA (PAP). Sesja Światowej Rady Pokoju odbędzie się

24—27 kwietnia br. w Sofii. Poinformował o tym przewodni­
czący Rady Romesh Chandra na konferencji prasowej w sto­
licy Bułgarii. Podkreślił on, że głównym akcentem obrad bę­
dą inicjatywy pokojowe Związku Radzieckiego, innych państw
socjalistycznych i krajów niezaangażowanych, mające na ce­
lu wyeliminowanie niebezpieczeństwa katastrofy jądrowej.

NOWĄ karoserię Fiata 1»2, 2000
i częśal zamienne — sprzedam.
Kraków, teł. 37-43-90. g-7227

—.. J
Ogłoszenia ekspreSowe|

MASZYNĘ do szycia „Singer" -

sprzedam. Tel. 48-17-84. g-7888

SKODĘ 105L, 3-letnlą — sprze­
dam. Kraków, tel. 48-10-Zł, p<, 16.

c-noi

NOWOFDNDŁANDY — szczenięta
po championie DDR — sprzedam.
Kraków, ut Prusa 23/10. g-7147

RENCISTĘ, pracownika i ucznia
przyjmle zakład blacharstwa po­
jazdowego — Mroczkowski, teł.
44-58-93, 8—11. g-T189

GAZETA KRAKOWSKA

Premier Zbigniew Messner zakończył
wizytę przyjaźni w Związku Radzieckim

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
garnizonu moskiewskiego. Or­
kiestra wojskowa odegrała
hymny państwowe Polski i

Związku Radzieckiego. Po

przejściu przed frontem kom­
panii premier Z. Messner po­

żegnał się s osobistościami ra­
dzieckimi ora* z pracownika­
mi przedstawicielstw polskich
w Związku Radzieckim. Szefa
rządu polskiego serdecznie żeg­
nali także licznie zgromadzeni
na lotnisku przedstawicie ie

moskiewskich zakładów pracy
i ludności stolicy Związku Ra­
dzieckiego. Ceremonię pożeg­
nania zakończyła defilada
kompanii honorowej.

Na zakończenie pobytu pre­
zesa Rady Ministrów PRL w
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DOM nowy, w Cachowl* — aprze-
dam. MożhŁwoić prowadzenia pun­
ktu gastronomicznego, usługowe­
go, sklepu, aibo na wczasy. He­
lena Winiarska, 32-860 Czchów 8,
tel. IM, woj. tarnowileta. g-7264

DZIEWCZYNĘ poznaną w kinie
„Wanda" dnia 13 lutego 1986, se­
ans IB, która wsiadła do tram­
waju lfnll S — proszę o kontakt.
Waldemar Wojak, tel. 86-48-75.

g-TlB5

7SRR Opublikowano wspólne
oświadczenie.

WARSZAWA (PAP)
kończeniu oficjalnej
przyjaźni w Moskwie

Po za-

wizyty
________

.. ... na za­
proszenie rządu radzieckiego,
20 bm. w godzinach popołud­
niowych powrócił do Warsza­
wy premier Zbigniew Messner
wraz z towarzyszącymi mu o-

zobaml
Na lotnisku Okęcie premie­

ra powitali przedstawiciele
najwyższych władz partyjnych
i państwowych

Wspólne oświadczenie o oficjalnej wizycie przyjaźni

Dalekopisem z kraju

prezesa Rady Ministrów PRL Zbigniewa Messnera w ZSRR
ły przekonanie, że realizacja
odpowiednich porozumień, o-

siągniętych w trakcie koordy­
nacji planów narodowych
PRL i ZSRR na lata 1986—

1990, przejście do realizacji
wielkich, długofalowych pro­
gramów kooperacji przemysło­
wej i specjalizacji będzie
sprzyjać pomyślnemu rozwią­
zywaniu problemów rozwoju
społeczno-gospodarczego PRL i
ZSRR. Dużo uwagi poświęco­
no zadaniu rozszerzenia bez­
pośredniej współpracy między
przedsiębiorstwami produk­
cyjnymi i instytucjami nauko­
wo-badawczymi oraz innymi
organizacjami obu państw,
jak również problemowi two­
rzenia wspólnych polsko-ra­
dzieckich przedsiębiorstw i

zjednoczeń naukowo-produk­
cyjnych.

Obie strony podkreśliły dą­
żenie do rozwoju i umocnie­
nia więzi między załogami za­
kładów pracy, związkami za­
wodowymi, organizacjami mło­
dzieżowymi, towarzystwami
przyjaźni i innymi organiza­
cjami społecznymi, a także do
rozszerzenia kontaktów między
przedstawicielami inteligencji.
Duże znaczenie przywiązują
one do aktywizacji współdzia­
łania kombatantów, którzy
prowadzą wielką pracę na

rzecz patriotycznego i interna-
cjonalistyczuego wychowania
dorastających pokoleń. Wyra­
żono zadowolenie z rozszerza­
jącej się wymiany turystycz­
nej.

Szefowie rządów stwierdzili,
że kompleksowy program po­
stępu naukowo-technicznego
państw członkowskich RWPG
do 2000 roku, przyjęty na 41.
nadzwyczajnej sesji Rady
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej, ma zasadnicze znaczenie
dla dalszego pogłębiania soc­
jalistycznej integracji gospo­
darczej.

Podkreślono, te program ten
otwiera ważny etap w reali­
zacji zadań wysuniętych przez
moskiewską naradę gospodar­
czą państw członkowskich
RWPG na najwyższym szcze­
blu. Będzie on sprzyjał dal-

Na zaproszenie rządu ra­
dzieckiego w dniach od 18 do
20 lutego 1986 roku przeby­
wał w Związku Radzieckim z

oficjalną wizytą przyjaźni
członek Biura Politycznego
Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. prezes Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Zbigniew Messner.

Dostojnemu polskiemu goś­
ciowi i towarzyszącym mu

osobom zgotowano na ziemi

radzieckiej ciepłe, serdeczne

przyjęcie.
Zbigniewa Messnera przyjął

sekretarz generalny Komitetu

Centralnego KPZR Michaił

Gorbaczow, któremu prezes
Rady Ministrów PRL przeka
zał serdeczne pozdrowienia i

najlepsze życzenia od I sekre­
tarza Komitetu Centralnego
PZPR, przewodniczącego Rady
Państwa PRL Wojciecha Jaru­
zelskiego. M. Gorbaczow od­
wzajemnił serdeczne pozdro­
wienia i najlepsze życzenia
dla W. Jaruzelskiego. W toku

przeprowadzonej rozmowy po­
ruszono podstawowe zagadnie­
nia stosunków polsko-radziec­
kich i sytuacji międzynarodo­
wej.

Prezes Rady Ministrów PRL

złożył wieniec w Mauzoleum
Włodzimierza Ilicza Lenina, a

także na Grobie Nieznanego
Żołnierza pod murem krem-
lowskim.

Zbigniew Messner zapoznał
się z osiągnięciami załogi
Moskiewskiej Fabryki Narzę­
dzi „Kalibr” oraz spotkał się
z aktywem partyjno-gospo­
darczym przedsiębiorstwa.

Prezes Rady Ministrów PRL

przeprowadził rozmowy z

członkiem Biura Politycznego
KC KPZR, przewodniczącym
Rady Ministrów ZSRR Nikoła­
jem Ryżkowem, które prze­
biegały w atmosferze brater­
skiej przyjaźni, pełnego wza­
jemnego zrozumienia i jedno­
ści poglądów we wszystkich o-

mawianych sprawach. Szefo­
wie rządów poinformowali się
wzajemnie o przebiegu reali­
zacji zadań rozwoju gospo­
darczego i społeczno-politycz- szemu powiększaniu potencja-
nego w swoich krajach oraz o

przygotowaniach do X Zjazdu
PZPR i XXVII Zjazdu KPZR.

Obie strony wyraziły zado­
wolenie z postępującego roz­
woju stosunków polsko-ra­
dzieckich, opartych na zasa­
dach marksizmu-Ieninizmu i

socjalistycznego internacjona­
lizmu, zgodnie z postanowie­
niami układu o przyjaźni,
współpracy i pomocy wzajem­
nej między PRL i ZSRR. Pod­
kreślono ważne znaczenie
spotkań 1 rozmów Wojciecha
Jaruzelskiego i Michaiła Gor­
baczowa dla stosunków pol­
sko-radzieckich, których dal­
sze pogłębianie i rozwój jest
zapewniony dzięki kierowni­
czej roli bratnich partii obu

państw i aktywnemu poparciu
ich narodów.

Omawiając zagadnienia roz­
szerzenia i pogłębienia współ­
pracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej strony wyrazi-

lu gospodarczego państw
wspólnoty socjalistycznej, za­
pewnieniu Ich niezależności

technologicznej oraz zabezpie­
czeniu przed knowaniami im­
perializmu. PRL i ZSRR będą
czynić wszystko dla mobiliza­
cji swych naukowo-technicz­
nych i produkcyjnych możli­
wości, wszechstronnego dos­
konalenia 1 rozwijania współ­
działania gospodarczego, w

celu pomyślnej realizacji pro­
gramu.

W wyniku przeprowadzo­
nych rozmów zostały podpisa­
ne porozumienia między rzą­
dem Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej a rządem Związku
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich: generalne porozu­
mienie między rządem PRL a

rządem ZSRR o współpraoy w

tworzeniu nowych zdolności
produkcyjnych, zakończeniu
budowy, rekonstrukcji 1 mo­
dernizacji istniejących przed-

na balkonach i w oknach, w wierszach

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE

w Krakowie
I

zatrudni pilnie
na nowych korzystnych warunkach płacowych

pracowników na ztanowlska

■ kierownika magazynu — wymagane wykształce­
nie średnie techniczne

■ specjalisty ds. gospodarki magazynowej — wy­
magane wykształcenie fciedtniie technicana

Praca na jedną zmianę.
Wynagrodzenie miesięczne do 21.000 zft.

B robotnika magazynowego

Praca w systemie 4-brygeido'wyim.
Wynagrodzenie miesięczne do 22.000 riotyidi (z moż­

liwością wysokich dodatkowych zarobków na pracę w
'

godzinach nadliczbowych). /

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— dla zamiejscowych zakwaterowani* w hoteflu pra­

cowniczym
— bilety na bezpłatne przejazdy środkami komuni­

kacji miejskiej dla pracowników' ar®» członków
ich rodzin

— szeroki zakres świadczeń

Przedsiębiorstwo gwarantuje
źowe i nagrody Jubileuszowe.

Bliższych informacji udziela___ __________ .____

muije Dział Kadr MPK Kraków, ul. Brożka 3, telefon.
66-42-65 ora* kierownik Zakładu Zaopatrzenia, teL
66-30-41.

wKjatao-bytowych
wysokie dodatki sta-

ara* zgłoszenia przyj-

K-1662

=s

Pierwszy tegoroczny numer

ilustrowanego magazynu kwar­
talnego „KWIATY” otwiera
wiersz Ludwika Jerzego Ker­
na pt. „Koleusy”. Są one po­
wodem powstania m. in. ta­
kiej pięknej strofy:

Aliici jest pokrzywka, która
mnie rozczula.

Mówią na nią koleus, kopu-
cik, paczula.

A niektórzy (co rzadko
przytrafia się kwiatkom)

Nazywają ją całkiem po
ludzku pochwiatką

Artykuł dr. Janusza Wiś­
niewskiego „Krajowe odmia­
ny koleusa Blumego” mówi
o rozmnażaniu geratywnym •

i wegetatywnym tej rośliny,
wymienia grupy koleusa (np.
Rainbow, Saber, Wizard, Mo-

saic, Eyerest), krajowe odmia­
ny tej pięknej dekoracyjnej

'

rośliny (dr Wiśniewski twier- j
dzi. że nazywa się Ją nie- '

słusznie pokrzywką) to Smo-
lioki Karmin, Smolicki Kon- .

trast, Smolicki Złoty, Smolić- ,

ki Lutino i Smolicki Rubin.

Technikę układania wiąza­
nek ślubnych przedstawiają ;
w osobnym

'

tytule Bożena i
Gozdalik 1 Elżbieta Poglo- <

szewska. i
Teresa Pawłowska propo- i

nuje inne, niż tradycyjne spo- <

soby ukwiecania okien i bal- ;
konów. Uzupełnia to seria i
bardzo pięknych zdjąć skrzy­
nek okiennych (str. 16 i 17).

Wielki Szczepan Pieniążek,
twórca nowoczesnego polskiego
sadownictwa mówi w osobnej
publikacji o kawie i grana­
cie w uprawach doniczkowych.

Małgorzata Piekarz w ko­
lejnym odcinku „Kwiaciar­
skiej szkółki” mówi o rośli­
nach dwuletnich, Lechosław
Piekacz o kaktusach, Marla

Załęska o cynii wytwornej.
Dwa materiały — Gabriela

Łabanowskiego 1 Czesława

Pytlewskiego — mówią o o-

chronle roślin ozdobnych na

działce i w mieszkaniach.

Jak zwykle szata graficzna
„Kwiatów” stanowi prawdzi­
wa atrakcję dla miłośników

piękna. Myślę tu o znakomi­
tych dwóch kolumnach 12 i 13

wypełnionych swoistymi „por­
tretami koleusa”, o ilustracji
artykułu Zbigniewa Krzana

„Tatrzański Park Narodowy",
znakomitym fotoreportażu ze

Smolić, z Zakładu Doświad­
czalnego Hodowli i Aklima­
tyzacji Roślin, gdzie zrealizo­
wał swoje pasje zawodowe

świetny hodowca .

'‘ '

kwiatów Stanisław Schmidt.
Nasza informację należy u-

zupełnić podkreśleniem wagi
artykułu Jerzego Achremowi-
cza „Kwiaty kontra szkodni­
ki” Praktyczne zastosowanie

różnego rodzaju naparów, roz-

cierów kwiatowych w walce
ze szkodn!kami roślin jest na­
der praktyczne!

polskich

(YK)

siębiorstw w PRL; umowa

między rządem PRL a rządem
ZSRR o współpracy w budo­
wie w PRL elektrowni jądro­
wej o ogólnej mocy 4000 MW;
porozumienie między rządem
PRL a rządem ZSRR o pod­
stawowych zasadach utworze­
nia i działalności wspólnego
polsko-radzieckiego przedsię­
biorstwa produkcji wyrobów z

ziemniaka; umowa o obrotach ;
handlowych i płatnościach ,

między PRL a ZSRR na lata .

1986—90 i protokół o obrotach

handlowych i płatnościach
między PRL a ZSRR na 1986 (
rok; umowa między rządem
PRL a rządem ZSRR o współ­
pracy gospodarczej i technicz­
nej w budowie i moderniza- ]
cji zakładów przemysłowych i (
innych obiektów w latach ,

1986—90. Podpisano także sze-
'

reg innych porozumień.
Strony potwierdziły wolę

wszechstronnego umacniania i

jedności i zwartości państw •

wspólnoty socjalistycznej, 1

zwiększania efektywności ich i

współdziałania zarówno w ra- 1
mach Układu Warszawskiego, .

jak i RWPG, oraz aktywnego
przeciwdziałania próbom kół

imperialistycznych poróżnie­
nia państw socjalistycznych.
Szczególnie mocno podkreślono
ważność i aktualność wspól­
nego programu polityki zagra­
nicznej bratnich państw, jaki
został przyjęty na naradzie

Doradczego Komitetu Polity­
cznego Państw-Stron Układu

Warszawskiego w Sofii.

Szefowie obu rządów
świadczyli, że w walce o zwrot
ku lepszemu w sytuacji mię­
dzynarodowej konieczne jest
wykorzystanie możliwości,
które zostały stworzone w wy­
niku radziecko-amerykańskie-
go spotkania na najwyższym
szczeblu w Genewie. PRL 1

ZSRR, tak jak i inne państwa
wspólnoty socjalistycznej, o-

powiadają się za praktycznym
rozwiązaniem nadrzędnego za­
dania współczesności — za­
przestania wyścigu zbrojeń, w

pierwszej kolejności jądro­
wych.

Radykalne rozwiązanie tego
problemu zostało zapropono­
wane w oświadczeniu Michai­
ła Gorbaczowa z 15 stycznia
1986 r., stanowiącym rozwinię­
ty program całkowitej i po­
wszechnej likwidacji broni

jądrowej do 2000 roku, pod
warunkiem zakazu tworzenia,
prób i rozwijania uderzenio­
wych broni kosmicznych.

Ważnym praktycznym kro­
kiem w procesie ograniczenia
zbrojeń jądrowych byłoby za­
przestanie wszelkich prób ją­
drowych. Strony ponownie
wzywają USA do pójścia za

przykładem ZSRR 1 wprowa­
dzenia moratorium na wszel­
kie wybuchy jądrowe. Opo­
wiadają się one za jak naj­
szybszym wznowieniem roz­
mów na temat powszechnego
i całkowitego zaprzestania
prób z bronią Jądrową.

PRL 1 ZSRR zwracają uwa­
gę. że amerykańskie progra­
my, mające na celu military­
zację przestrzeni kosmicznej

o-

oraz włączenie się do nich

Wielkiej Brytanii, RFN i in­
nych państw zachodnich stwa­
rzają zagrożenie dla stabiliza­
cji strategicznej i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego i mo­
gą doprowadzić do nie kontro­
lowanego etapu wyścigu zbro­
jeń.

Szefowie rządów wyrazili
przekonanie, że jest możliwy
i konieczny zakaz i likwida­
cja również takiej barbarzyń­
skiej broni masowej zagłady,
lak broń chemiczna.

Przywiązując szczególne zna­
czenie do sprawy uwolnienia

kontynentu europejskiego od
broni jądrowej, PRL i ZSRR

uważają, że wyjątkowo waż­
nym, pierwszym krokiem na

tej drodze mogłaby być cał­
kowita likwidacja rakiet śred­
niego zasięgu ZSRR i USA w

strefie europejskiej, zarówno

balistycznych, jak 1 samoste-

rującyc’ przy jednoczesnym
zobowiązaniu się Wielkiej Bry­
tanii i Francji do niezwiększa-
nia swoich odpowiednich po­
tencjałów jądrowych.

PRL potwierdziła swoje po­
parcie dla wysuniętych w o-

świadczeniu Michaiła Gorba­
czowa propozycji w sprawie
rozmó wiedeńskTch o reduk­
cji sił zbrojnych i zbrojeń w

Europie środkowej oraz dla

propozycji zmierzających do

rozstrzygnięcia nie rozwiąza­
nych problemów na konferen­
cji w Sztokholmie w sprawie
środków budowy zaufania,
bezpieczeństwa i rozbrojenia
w Europie.

Kierując się zasadami i u-

staleniami porozumień z Jał­
ty i Poczdamu oraz zasadami
Aktu Końcowego z Helsinek i

odpowiednimi układami dwu­
stronnymi z RFN, PRL 1 ZSRR

zdecydowanie potępiają wszel­
kie próby kwestionowania rea­
liów terytorialno-politycznych
ukształtowanych w Europie w

wyniku drugiej wojny świa­
towej i powojennego rozwoju
oraz wszelkie przejawy rewi-

zjonizmu i jego wspieranie,
zwłaszcza w Republice Fede­
ralnej Niemiec.

Strony wyraziły zaniepoko­
jenie ■ powodu gwałtownego
zaostrzenia sytuacji w rejonie
Morza Śródziemnego i zdecy­
dowanie potępiły wrogą anty-
libijską kampanię wszczętą
przez USA i Izrael, sankcje
ekonomiczne i demonstrowane

groźby militarne wobec tego
suwerennego państwa arab­
skiego.

Związek
ponownie
wzruszoną
darni broniącymi swojej wol­
ności, niepodległości i godno­
ści narodowej przed zakusami

imperializmu.
W imieniu rządu PRL Zbi­

gniew Messner przekazał
przewodniczącemu Rady Mi­
nistrów ZSRR Nikołajowi Ryż-
kowowi zaproszenie do złoże­
nia oficjalnej wizyty przyjaź­
ni w Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej w dogodnym dla nie­
go czasie. Zaproszenie zostało

przyjęte > zadowoleniem.

Radziecki i Polska

potwierdziły nie-
solidarność z naro-

Zamiast skarbu skradziono truciznę
(INF. WŁ.) Widok rozbitego

samochodu wzbudza u ludzi

przeważnie chęó pomocy ofia­
rom wypadku lub przynaj­
mniej zabezpieczenia chwilowo

bezpańskiego mienia. Inaczej
rzecz się miała 19 lutego w

Muchówce, gmina Nowy Wi­
śnicz woj. tarnowskie, gdzie po
kolizji, w której uczestniczył
samochód marki „avia” nale­
żący do Kolumny Transportu
Sanitarnego w Limanowej (nr
rej. NSA 200E) nieznany —

jak do tej pory — sprawca
ukradł z uszkodzonego wozu

cztery ze znajdujących się tam
sześciu 60-litrowych pojemni­
ków. Ponieważ beczki te nie

były oznakowane, złodziej po­
dejrzewał tylko co mogą w so­
bie zawierać, a sprawdzenie
tego może mieć fatalne sku­
tki, ponieważ w pojemni­
kach tych znajdował się pod-
chloran sodu, substancja, któ­
rej zapach powoduje zatrucie,

a kontakt z olałem silne popa­
rzenie. O fakcie tym poinfor­
mował nas Bogumił Bąk rzecz­
nik prasowy WUSW, który Je­
dnocześnie zaapelował do osób,
wiedzących o miejscu przecho­
wywania skradzionych pojem­
ników o niezwłoczne powiado­
mienie o tym fakcie RUSW w

Bochni lub najbliższej placów­
ki Milicji Obywatelskiej, (ark)

Towarzyszowi
Andrzejowi

Kowalczykowi
kierownikowi Wydziału
Organizacji Pracy wyra­
zy najgłębszego współ­
czucia z powodu śmierci

MATKI składają
PRACOWNICY

KW PZPR
w NOWYM SĄCZU

J

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 19 lutego
1986 r. zmarl

LUDWIK MANIAK

długoletni przewodniczący Oddziału Wojewódzkiego
PAX w Tarnowie, wiceprzewodniczący Rady Woje­
wódzkiej PRON w Tarnowie, ceniony działacz społecz­
ny, od pierwszych chwil związany z Patriotycznym Ru­

chem Odrodzenia Narodowego.
W Zmarłym tracimy szlachetnego człowieka, cenio­

nego działacza i gorącego patriotę.
RADA WOJEWÓDZKA I MIEJSKA

PATRIOTYCZNEGO RUCHU
ODRODZENIA NARODOWEGO

w TARNOWIE

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu w Siemiechowie
w sobotę 22 lutego o godz. 14.

(d) W POLSCE przebywa
delegacja Zgromadzenia Na­
rodowego Republiki Nikara­
gui, w której skład wchodzą
deputowani do parlamentu z

ramienia Frontu Wyzwolenia
Narodowego im. Sandino —

Julio Marenco i Jaime Onil
Perez.

W czwartek 20 bm. nłkara-

guańskich gości przyjął mar­
szałek Sejmu Roman Mali­
nowski. Delegacja Zgroma­
dzenia Narodowego Nikara­
gui złożyła również tego dinia

wizytę kierownikowi Wydzia­
łu Zagranicznego KC PZPR
Ernestowi Kuczy.

UCZESTNICY międzyna­
rodowego spotkania przyja­
ciół dzieci — „Pokój dzie­
ciom” przebywali wczoraj w

Łodzi i w Lublinie, gdzie
odwiedzili miejsca pamięci
związane z martyrologią dzie­
ci polskich w latach II woj­
ny światowej.

40 LAT temu — 21 lutego
1946 r. powołana została O-
chotnicza Rezerwa Milicji
Obywatelskiej. 20 bm. w

gmachu Sejmu odbyła się u-

roczystość dekoracji zasłużo­
nych działaczy tej organiza­
cji. Witając serdecznie przy­
byłą do Warszawy ponad stu­
osobową grupę ormowców

SMtępca przewodniczącego
Rady Państwa Kazimierz
Barcikowski podkreślił, że
ORMO stała się częścią dzie­
jów Polski Ludowej wnosząc

istotny wkład w jej budowę.
W uroczystości uczestni­

czyli członkowi* kierowni­
ctwa MSW 1 Komendy Głów­
nej MO.

ROLA i zadania środowiska
dziennikarskiego w przygoto­
waniach do X Zjazdu PZPR

były 20 bm. tematem plenar­
nego posiedzenia ZG Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy PRL.

DŹWIG legnickiego „Budo-
polu” transportowany koleją
okazał się za wysoki. Znisz­
czył swym wysięgnikiem
wiadukt kolejowy w Legni­
cy. Trzeba było przekładać
tory i pociągi do Wrocławia
znacznie się opóźniły. Re­
mont wiaduktu będzie ko­
sztował ponad 10 min zł.

W BEŁKU koło Rybnika
(woj. katowickie) wybuchł
pożar w fermie kur należą­
cej do Śląskich Zakładów
Drobiarskich w Leszczynach.
Pomimo energicznej akcji o-

gień strawił halę produkcyj­
ną wraz z urządzeniami.
Spłonęło również 3,5 tys. kur
— niosek. Straty szacuje się
na około 6 min zł.

...i ze świata
W RAMACH prowadzonych

w Genewie radziecko-amery-
kańskich rozmów na temat

zbrojeń jądrowych i kos­
micznych w czwartek odbyło
się posiedzenie grupy ds. bro­
ni jądrowej średniego zasięgu.

ZSRR zamierza zwiększyć
ruch swych frachtowców
przez Cieśninę Beringa na

szlaku żeglugowym między
Kanadą i Europą. Jeszcze w

tym roku szlak ten ma „prze­
trzeć” pierwszy radziecki lo-
dołamacz. Wykorzystanie
przez marynarkę handlową
Cieśniny Beringa i Morza

Czukockiego, pozwoli ńa
skrócenie rejsu o 6—8 dni w

porównaniu z najczęściej wy­
korzystywanym szlakiem

między Vancouver i Europą
prowadzącym przez Kanał
Pańamski.

STOLICA Rumunii w naj­
bliższym czasie uzyska połą­
czenie kanałem z Dunajem 1
Morzem Czarnym. W tym
roku rozpocznie się już budo­
wa tego szlaku wodnego. Po­
czątek kanału — miejscowo­
ści Mihailestl na południowo-
-zachodnich peryferiach Bu­
karesztu.

W TYM ROKU mija 23 lat
od śmierci Ernesta Heming­
waya. Z okazji tej rocznicy
wyda się dziesiątą powieść
wielkiego pisarza, która zgod­
ni* z jego wolą miała uka­
zać się po śmierci. Ma ona

tytuł „Rajski ogród”. He­
mingway pracował nad rę­
kopisem od 1846 r. do 1961 r.
— roku jego śmierci.

DRUGI chiński satelita te­
lekomunikacyjny i teletrans­
misyjny, wystrzelony 1 lute­
go br. został w czwartek pre­
cyzyjni* ustawiony na prze­
biegającej nad równikiem

stałej orbicie geostacjonarnej.
Wszystkie instrumenty stano­
wiące wyposażenie satelity
funkcjonują bez zarzutu.

POLICJA włoska areszto­
wała w czwartek w pobliżu
stolicy Sycyilili — Palermo
Michele’a Grece, powszech­
nie uważanego za jednego z

szefów sycylijskiej mafii.

Według informatorów poli­
cji, 62-letni Greco, znany pod
przydomkiem „II papa” (pa­
pież) kontroluje cały syndy­
kat przestępczy na Sycylii i

jest „ojcem chrzestnym” ma­
fii w Palermo.

Na stacji kolejowej w Czarnym Dunajcu
— całkiem pusto

(Inf. wł.) Rejon Czarnego
Dunajca i Jabłonki Orawskiej
słynie z siarczystych mrozów i

niedobory opału są tutaj
szczególnie groźne. Tymcza­
sem w styczniu. Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłop­
ska” w Czarnym Dunajcu o-

trzymała 414 ton węgla z za

planowanych na cały pierwszy
kwartał 4 tysięcy ton a Gmin­
na Spółdzielnia w Jabłonce
524 tony z przewidzianych na

I kwartał przeszło trzech i pół
tysiąca ton węgla. Podjęto
więc zabiegi o zwiększenie
tempa dostaw opału, Okazały
się one nader skuteczne. Na
stację kolejową w Czarnym
Dunajcu zaczęły nadchodzić

spiesznie dostawy węgla. Nie­
mal jednocześnie opał wysłało
tutaj aż pięć kopalni i jedna
koksownia. Pod koniec pierw­
szej dekady lutego pociągi z

węglem jechały do Czarnego
Dunajca niemal nieprzerwa­
nie Wagpnów — węglarek u-

zbierało się sto kilkadziesiąt.
Stacja w Czarnym Dunajcu
jest jednak niewielka i jedno­
razowo można na niej prowa­
dzić rozładunek 12 wagonów
wymieniając je dwa razy na

dobę. Odpowiedzialna za roz­
ładunek wagonów 1 dostarcza­
nie węgla odbiorcom Spół­
dzielnia Transportu Wiejskie­
go w Nowym Targu na co

dzień nie ma nawet takich
możliwości rozładunkowych. O
„zakorkowaniu" wagonami
stacji kolejowej w Czarnym
Dunajcu i kolejce pociągów z

węglem czekających na sta­
cjach w: Nowym Targu, Ra­
bie Wyżnej. Sieniawie i Lasku
pisałem w „Gazecie Krakow­
skiej” 12 lutego.

Teraz wracam do tej spra­
wy. Do minionej niedzieli, a

więc zgodnie z przewidywa­
niami w czasie dłuższym niż

tydzień, uporano się z rozła­
dowaniem na stacji w Czar­
nym Dunajcu 124 wagonów
węglarek. Jak poinformował
mnie wicedyrektor Rejonu
Przewozów Kolejowych w

Krakowie Stanisław Hajduga,
dwadzieścia innych wagonów,
pierwotnie adresowanych do

Czarnego Dunajca przeznaczo­
no dla Gminnej Spółdzielni w

Rabce i rozładowano na sta­
cjach w Rabce i Rabie Wyż­
nej By usprawnić i przyspie­

szyć rozładunek w Czarnym
Dunajcu STW ściągnęła tam
dodatkowe koparki i zwięk­
szyła ilość samochodów. Mu-
śiano wstrzymać podstawianie
wozów przedsiębiorstwu Spe­
dycji Krajowej w Nowym
Targu i kontrahentowi temu

płacić kary umowne. Dzięki u-

życiu codziennie 23—24 aut

rozładowywano po 22—25

wagonów na dobę. Jedne­
go dnia trzeba było przeta­
czać wagony na tor rozładun­
kowy aż trzy razy w ciągu
dnia. Ludzie pracowali nie­
przerwanie po 14—16 godzin
na dobę. Już bez emocji, dy­
rektor nowotarskiej STW Je­
rzy Cwalina wyliczał mi, że
to węglowe szaleństwo mogło
zakończyć się bankruatwem

firmy, którą kieruje. Gdyby
wszystkie wagony stały ocze­
kując na swoją kolejkę na to­
rach wyładunkowych, STW

musiałaby zapłacić około 5
milionów złotych kary za

przetrzymanie. Przy rocznym
zysku spółdzielni sięgającym
20 milionów złotych byłaby to

klęska. Stacja kolejowa w

Czarnym Dunajcu jest jednak
mała...

Miniony tydzień był tam

naprawdę czasem szaleń­
stwa. Dla Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłop­
ska” w Jabłonce przetran­
sportowano przeszło 1600 ton

węgla. Dla Gminnej Spółdziel­
ni w Czarnym Dunajcu — 1886
ton opału. Rozmawiałem z

pracownikami tych gminnych
spółdzielni. Sygnalizowali, że

składy opału znów są prawie
całkiem puste.

Pusto jest jednak również
na stacji kolejowej w Czar­
nym Dunajcu. W poniedziałek
podstawiono tu do rozładun­
ku tylko jeden wagon i to
nie z węglem. Także tylko je­
den wagon przetoczono tutaj
wczoraj. Można przewidywać,
że znowu podjęte zostaną in­
terwencje w sprawie dostaw

opału dla Jabłonki Orawskiej
i Czarnego Dunajca. Wtedy
być może znów rusza spiesznie
dostawy opału. A może zapla­
nowane zostaną rytmiczne i

systematyczne dostawy nie po­
wodujące napięć, zdenerwo­
wania i strat.

STANISŁAW SMIERCIAK

Pięciu polskich górników

zginęło w kopalni na Węgrzech
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kolonii (woj. częstochowskie).
Na miejscu wypadku prze­

bywają od początku, oprócz
władz węgierskich, przedsta­
wiciele ambasady PRL na Wę­
grzech. Akcja ratownicza

wciąż trwa, ponieważ pod zie­

mią znajdują się jeszcze zasy­
pani górnicy węgierscy.

♦
WARSZAWA (PAP). W póź­

nych gou.inach wieczorrych
nadeszła wiadomość, że mimo

wysiłków lekarzy zmarl polski
górnik Stanisław Ziaja, wydo­
byty po 46 godzinach z zawa­
lonej kopalni.
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Kiedy magister KAZIMIERZ MANIAK 33 lata temu

objął funkcję zastępcy dyrektora ds. ekonomicznych w

Krakowskich Zakładach Jajczarsko-Drobiarskich, Pol­
ska była w tym czasie poważnym eksporterem żywno­
ści. Wpływy dewizowe z tego tytułu stanowiły jedną
z najwyższych pozycji po węglu. Z kolei w grupie eks­
portowanych artykułów żywnościowych poważne su­
my otrzymywaliśmy ze sprzedaży jaj, drobiu i pierza.
Było to zresztą kontynuowanie tradycji na tym polu
z okresu przedwojennego. Należy pamiętać, że to wła­
śnie artykułami żywnościowymi spłacaliśmy znaczną
część sprowadzanych maszyn i urządzeń dla inwesty­
cji Centralnego Okręgu Przemysłowego. W 1938 r.

Polska wyeksportowała,
jajl

— Proszę sobie wyobrazić —

mówi mgr Maniak, obecnie dy-
reflrtoir naczelny ..Poldrobu” —

te już w latach 50.. gra­
nicach administracyjnych da­
wnego woj. krakowskiego sku­
powaliśmy w czasie tzw. wy­
sypu jaj 130 min sztuk, z cze­
go 70—80 min szło na eksport
do krajów strefy dolarowej.
Jaja te pochodziły wyłącznie
z drobnych gospodarstw indy­
widualnych, bo fermy w dzi­
siejszym pojęciu jeszcze wów­
czas nie istniały.

T. S. — I na rynku krajo­
wym jajek też nie brakowa­
ło...

K. M. — Prawdę mówiąc
sprawa ta nas mniej intereso­
wała, gdyż nasze przedsiębior­
stwo miało na celu głównie
eksport jaj. Natomiast na­
szym zadaniem, oprócz ekspor­
tu, było tworzenie na okres
zLmy zapasów jaj wapiennych
i chłodniczych. Wracając do
eksportu, wysyłaliśmy za gra­
nicę także pokaźne ilości prze­
tworów z jaj w postaci ma­
sy i proszku jajowego. Ró­
wnie poważny był eksport
kaczek i gęsi, a także — pie­
rza. które eksportowane jest
zresztą i dzisiaj.

— Czy oznacza to, że jaj I
drobiu już nie eksportujemy?

— Eksport ten stopniowo
malał, gdyż wzrastało krajo-

głównie do Anglii, miliard

glej połowie lat siedemdzie­
siątych spożycie drobiu w kra­
ju wrroslo z 2,5 do 12—15 ki­
logramów na głowę ludności,
zaś jaj — z 90 do 220—240
sztuk.

— Kiedy to wszystko się
dokonało?

— Główny potencjał prze­
mysłowy w drobiarstwie kra­
kowskim, a także i w krajo­
wym, powstał między 1874 a

1'976 rokiem. Najpierw zorga­
nizowaliśmy w tym czasie ok.
800 obiektów hodowli drobiu
w prywatnych, spółdzielczych i
państwowych jednostkach.
Kurniki te pracowały dla po­
trzeb reprodukcyjnych dla za­
kładów wylęgowych. Druga
grupa kurników przeznaczona
była do produkcji brojlerów!
kaczek rzeźnych. Ponadto o-

koło 120 obiektów — każdy
mniej więcej o powierzchni ok.
1000 metrów — do produkcji
jaj.

— Ale to jeszcze nie prze­
twórstwo.

— W tym zakresie moderni­
zowaliśmy zakłady w Dębicy,
a od podstaw wybudowaliśmy
nowoczesny obiekt w Niepoło­
micach.

—• Drobiarstwo należy wlęo
do tych przedsięwzięć w la­
tach siedemdziesiątych, które
się udały.

tów przemysłowych. któro obok
Niepołomic, powstawały rów­
nolegle w Leszczynach w woj.
katowickim i w Opolu. Była
to pierwsza faza inwestowa­
nia, bo w następnym rzucie
powstały zakłady w Toruniu,
Warszawie, w Szczecinie i tul
przed kryzysem — w Pozna­
niu, Chcę dodać, te z kredy­
tów jakie otrzymała cała
brania nie uroniliśmy ani cen­
ta, a stworzony potencjał wy­
korzystywany był w pełni do
1981 roku.

— Dlaczego zatem nie ustrze­
gliście się od załamania pro­
dukcji?

— Trzeba wyjaśnić, że w ca­
łym ze wszech miar pozytyw­
nym programie rozwoju dro­
biarstwa istniał jeden słaby
punkt, mianowicie — pasza.
W 1981 roku samo tylko na­
sze przedsiębiorstwo w Kra­
kowie zużyło 170 tys. ton pasz
przemysłowych, które niemal
w całości pochodziły z impor­
tu. Oczywiście nie dlatego, że
to my zażądaliśmy tych pasz
z zagranicy, lecz wynikło to
z ówczesnej polityki, prowa­
dzonej w dziedzinie importu
zbóż. Otóż z ilości sprowadzo­
nych wówczas 8—9 milionów
ton. zbóż na wszystkie potrze­
by, około 2 miliony ton prze­
znaczone były na produkcję
drobiu. Podstawowym i naj­
bardziej przyswajalnym kom­
ponentem w paszy dla drobiu
jest kukurydza, której w kra­
ju nie było, dlatego passze dla
drobiu stanowiły 25 procent
całego, ogromnie obciążającego
bilans handlowy importu zbóż.

Chcńałby pen zapytać, czy
nie mogliśmy mieć własnej
kukurydzy. Mogliśmy. Ale
proszę zwrócić uwagę, że były
to czasy, kiedy wszystko co

pochodziło z importu było
tańsze od produktów krajo­
wych. Np. nasz owies bardzo
klepskiej jakości, przy obo­
wiązujących wówczas niereal­
nych przelicznikach, koszto­
wał 2000 zi za 100 kg, gdy

— Sprawę ta więżą się a o-

(óllnym bilansem mięsnym. Ala
nim do tej sprawy Jeszcze
wrócę, chcę powiedzieć, te
trudne sytuacje paszowe w

myśl powiedzenia, że potrze­
ba jest matką wynalazków _

zmuszały do działania. Rów­
nież związek hodowców — wy­
korzystując zasady reformy go­
spodarczej — rozpoczął pro­
dukcję jaj w oparciu o wła­
sne pasze. 'to*! dzielnie pro­
dukcyjne, wykorzystujące rów­
nież własne pasze, zaczęły ho­
dowlę kur-niosek. W rezulta­
cie doszło do tego, że w dos­
tawach jaj, oprócz naszego
przedsiębiorstwa, znalazły się
na rynku także jaja od in­
nych hodowców, dzięki czemu

mamy tu pełne zrównoważe­
nie rynku, a w niektórych o-

kresach występują nawet nad­
wyżki jaj.

— Jak zatem przedstawia
się bilans jajowy w naszym re­
gionie?

— Krakowskie Zakłady Dro­
biarskie. które są producen­
tem jaj i organizatorem ich
skupu, dostarczają rocznie na

rynek 'krakowski ok. 170 mi­
lionów szituk. Oprócz wspom­
nianych 170 min jaj, na rynek
trafia jeszcze 50 min satuk,
sprzedawanych bezpośrednio
przez PGR, spółdzielnie pro­
dukcyjne i przez „Drobiarza”
czyli Przedsiębiorstwo Związ­
ku Hodowców Drobiu. Obciął­
bym jeszcze dodać, że mimo
przemysłowej produkcji jaj,
nadal w i-ch dostawach nie­
małą rolę odgrywają drobne
gospodarstwa indywidualne;
skupiliśmy od nich w 1985 ro­
ku 38 milionów sztuk, podczas
gdy w poprzednim roku — tyl­
ko24min. a3latatemu—
18 min. Do bilansu tego nie
włączam tzw. samospożycia jaj
na wsi i •amozaopatrzenie,
czyli nabywania jaj pńzez
mieszkańców miast bezpośre­
dnionawsi.wtymm.ta.u

w

działania, o-

swoich rodizin. W sumie
naszym rejonie

CZESŁAW WYCECH

„Społeczeństwo polskie zna dzia­
łalność Macieja Rataja jako polity­
ka, lecz nie trzeba zapominać, to

jego działalność polityczną poprze­
dza akcja oświatowa i wychowaw­
cza. Rataj jako syn chłopski musiał
pokonać liczne przeszkody, zanim
doszedł do średnich i wyższych
szczebli drabiny szkolnej. Jako
uczeń gimnazjalny i student po­
dzielił niedolę wszystkich kształcą­
cych się synów chłopskich, a poko­
nywał trudności z myślą nie o ka­
rierze osobistej, lecz o służbie spo­
łecznej dla swych braci i sióstr, któ­
rzy pozostali na zagonie. Dlatego
też już jako student brał czynny
udział w ruchu ludowym. Organi­
zował chłopów do pracy i walki o

Polskę, o lepsze jutro. Kiedy został
nauczycielem gimnazjum, początko­
wo w Małopolsce a potem w Zamo­
ściu, był jeszcze bardziej aktywny
w życiu oświatowym i politycznym
wsi polskiej. W zrywającym się do
bujnego życia ruchu ludowym na

Zamojszczyźnie, od chwili powstania
Państwa Polskiego M. Rataj bierze
wybitny udział, a po wejściu do
sejmu w styczniu 1919 r. daje się
poznać jako głęboki i zdolny poli­
tyk i przywódca. Wartość człowieka
poznajemy w momentach trudnych

stwi* przyczyni się do podniesienia
autorytetu sejmu, podważanego
przez różnych polityków a zwłasz­
cza przez Piłsudskiego. Te rachu­
by marszałka sejmu nie spełniły
się. Rataj nie przewidział kursu
politycznego, jaki wprowadził Pił­
sudski. (...). W wyborach do trze­
ciego sejmu w 1928 r. Rataj zdo­
był mandat poselski ze swego ro­
dzimego okręgu z listy PSL „Piast”.
Wrócił do sejmu Już w innej ro­
li — jako poseł działający tylko w

komisji budżetowej. Marszałkiem
sejmu został wybrany wbrew opo­
rowi ze strony sanacji — Ignacy
Daszyński”.

STANISŁAW OSIECKI

„Nie mniej cenną była praca Ra­
taja w stronnictwie. Stale Intereso­
wał się rozwojem organizacji; wol­
ne od prac sejmowych chwile po­
święcał sprawom stronnictwa, utrzy­
mywał żywy kontakt ze wsią. Przy­
czynił się w dużym stopniu do
łączenia stronnictw ludowych
jedną organizację w 1931 r-”

po-
w

STANISŁAW LATO

„Na kongresie zjednoczeniowym
trzech stronnictw chłopskich: PSL
„Wyzwolenie”, PSL „Piast” i Stron-

Gęsi uratowały
nie tylko Rzym

we spożycie Jaj i drobiu. Gdy
nasze przedsiębiorstwo zaczy­
nało swoją działalność, w

Polsce tyło 23 mlri ludzi, w

tym zdecydowanie przeważała
liczba mieszkańców wsi. Uprze­
mysłowienie kraju, olbrzymia
migracja ludności ze wsi do
miasta powodowała szybkie
rozszerzanie się rynku miej­
skiego na artykuły żywnościo­
we. Toteż od drugiej połowy
lat 60. proeksportowe nasta­
wienie w tej grupie wyrobów
zaczęło słabnąć.

— Czy zaważyły na tym tyl­
ko rosnące potrzeby rynku
krajowego?

— Nie ty lko.. Na świacie za­
częła się rozwijać przemysło­
wa hodowla drobiu i sztucz­
nego wylęgu jaj. Coraz trud­
niejsza stawała się więc kon­
kurencja z wysoce zmechani­
zowaną produkcją drobiu 1

jaj. pochodzących z wielkich
uprzemysłowionych ferm. Dro­
gą prac genetycznych dopra­
cowano się takich ptaków, jak
popularne brojlery, czyli wy­
soce umięśnione kurczaki. I
wtedy na te rynki, na które
eksportowaliśmy. zaczynały
napływać artykuły tańsze i po­
ważnie z tych rynków nas wy­
pierać. Na przełomie lat 50.
i 60. np. w Holandii ustawo­
wo regulowano sztuczne lęgi.
Muisiały one być prowadzone
równomiernie przez cały rok.
Szło bowiem o to. aby zlikwi­
dować ogromny „wysyp” na­
turalny. powodujący sezono­
wość. Zycie ukształtowało po­
tem formułę organizacyjną,
która musiała być dostosowa­
na do celów.

— Nie oznaczało to nic in­
nego, jak chyba tylko to. że
w przemyśle drobiarskim zos­
taliśmy wówczas mocno zdys­
tansowani przez innych—

— Wpłynęła na to ogólna
sytuacja w naszym rolnictwie.
A że nie była ona najlepsza,
toteż i dystans ten był nie­
mały. Ale w końcu w dro­
biarstwie zaczęło się coś dziać.
W latach 60. najpierw pow­
stawały małe, prymitywne za­
kłady wylęgowa. Zaczęły na­
pływać nowinki z Zachodu, a

także i ze Wschodu, bo już
wtedy mówiło się o tzw. ptt-
ca-zawodach; sporo działo się
także na Węgrzech, i w Cze­
chosłowacji. Jednak szczegól­
nie mocnym dopingiem dla
rozwoju drobiarstwa w Polsce
stały się mięsne „zakręty” w

naszym kraju. Zaczęto szukać
szybkiego substytutu mięsa.
Co więcej, w warunkach ro­
snącego w Polsce szybko spo­
łeczeństwa miejskiego, mięso z

drobiu miało nie tylko zastę­
pować wieprzowinę, ale także
— poprawiać dietę. I wtedy
gwałtownie skurczył się eks­
port jaj. aż doszło do jego cał­
kowitego zamarcia. Z 2,5 mld
zjechaliśmy do 400 min, a na­
wet znacznie poniżej tej licz­
by. Odwróciła się sytuacja —

najpierw zaopatrzenie rynku,
a dopiero potem — eksport.
Były to już zresztą lata sie­
demdziesiąte. kiedy zmalał na­
cisk na zdobywanie dewiz
drogą eksportu żywności, bo —•

jak wiadomo — zaczęły na­
pływać wtedy szerokim stru­
mieniem zagraniczne kredyty.

— Musiał wiec zaowocować
rozwój drobiarstwa...

— Efekty te, trzeba przy­
znać. były imponujące, W dru-

— Gdy Idzie o budowę Nie­
połomic, mogę śmiało powie­
dzieć, te był to popis prawi­
dłowego działania w zakresie
budowlanym. Proszę zważyć,
te 1 kwietnia 1974 roku roz­
poczęta została budowat, a we

wrześniu 1975 roku ruszyła
produkcja i w ciągu trzech
miesięcy doszliśmy do pełnej
zdolności produkcyjnej. W

tym roku spłacamy ostatnią
ratę kredytu, na który nie do­
staliśmy żadnego umorzenia
ani ulg.

— Czyli gdyby w Polsce tak
szły pozostałe Inwestycje nie
mielibyśmy tylu długów-

— To prawda, te kredyty
na Niepołomice nie były kre­
dytami „przejedzonymi”, w

pełni się zwróciły i zamorty­
zowały.

Nie była to zresztą jedyna
nasza inwestycja. W tym sa­
mym czasie co i zakład w Nie­
połomicach budowaliśmy w

Dębinie bardzo nowoczesny o-

gromny zakład wylęgowy pis­
kląt, który w ciągu roku mo­
że opuścić 20 milionów kur­
czątek. Inny zakład o zdolnoś­
ci wylęgowej 6 milionów pis­
kląt rocznie powstał w Kra­
kowie. To nie wszystko. W
Istniejących poprzednio zakła­
dach wylęgowych w całym na­
szym województwie, w któ­
rych łączna produkcja wyno-
noslła 4,5 min piskląt, po za­
mianie aparatów tzw. komoro-
wych na halowe, zdolność wy­
lęgowa w tych zakładach wzro­
sła do około 40 min piskląt!

— Powstał więc ogromny
potencjał...

— Ogromny. Z tym, te cała
ta oprawa została wyprzedzo­
na przed wybudowaniem eks­
perymentalnej fermy brojle-
rowsklej na Pastemifcu, w któ­
rej przed tymi wielkimi in­
westycjami i przed rządowym
programem udowodniliśmy
drogą praktycznych doświad­
czeń, te w warunkach pol­
skich — wprawdzie troszkę
gorszych niż w krajach o ła­
godniejszym klimacie — mo­
żna również w ciągu ośmiu
tygodni wyhodować kurczaki
nadające się do uboju. Zna-
cfzyło to. te termin ten nie był
dłuższy od tych, jakie fermy
te uzyskiwały w krajach o

dużo większych doświadcze­
niach w drobiarstwie, niż mia­
ła Polska. Innym, ważnym ro­
dzajem przygotowań było wy­
szkolenie kadry, zwłaszcza
średniego 1 niskiego dozoru.
Każde przedsiębiorstwo tego
typu w kraju, jak nasze, wysy­
łało kilku albo kilkunastu sty­
pendystów z wyższych uczel­
ni rolniczych do Danii lub
Holandii, aby zdobytą wiedzę
i doświadczenia mogli oni zas­
tosować w kraju.

— Ar czym były związane
Pan* wyjazdy?

— Dotyczyły one głównie
strony handlowej, konkretnie
— lokowania naszych -towa­
rów na rynku. Np. w Japonii
sprzedaMiśmy za kółka milio­
nów dolarów — pierza. Wy­
jeżdżałem zazwyczaj nie tyle
z tytułu funkcji dyrektora
Krakowskich Zakładów Dro­
biarskich, ale raczej jako czło­
nek Rady Nadzorczej spółki
„Animex”. W tej roli uczestni­
czyłem w podpisywaniu kon­
traktów na zakup kilku obiek-

owies szwedzki otrzymywaliś­
my za 1200 złotych. Ponieważ
jednak cały rachunek nie
znajdował się w rękach przed­
siębiorstw, lecz gdzie indziej,
dlatego import stanowił dla
nich najtańsze źródło zaopa­
trzenia w pasze. Tak oto do
przejedzenia sporej części
kredytów w poważnym sto­
pniu przyczyniły się błędy sys­
temowe.

— Tym większy później był
krach.

— W drobiarstwo uderzył
w 1982 roku po wprowadze­

niu restrykcji amerykańskich.
Praktycznie dostawy zmalały
ze 170 tys. ton wysokojakoś-
ciowych pasz do 39 tys. ton

karmy. Mało tego, była orna

pod względem jakościowym
mocno zróżnicowana, co nie
ułatwiało hodowli. Musieliśmy
więc w sposób równie nagły
decydować, co w tej sytuacji
czynić. Ponieważ najbardziej
paszochłonne są brojlery 1
muszą mieć pasze na odpowie­
dnim poziomie, dlatego musle-
liśmy całkowicie zastopować
ich produkcję, czyli podstawo­
wą naszą działalność w zakre­
sie przetwórstwa. Na 40 tys.
ton żywca aż około 37 tys.
ton przypadało na brojlery. Re­
szta to kury, kaczki, gęsi Dtp.
Wydawało się, te wszystko się
zawali. Po wyrżnięciu brojle­
rów aby nie pozdychały z gło­
du i po odejściu z pracy 1000
ludzi, musieliiśmy się zastano­
wić co robić dalej. Bez wyj­
ścia znalazło się również po­
nad 600 hodowców indywi­
dualnych 1 kilkanaście spół­
dzielni produkcyjnych. Dla
nas wszystkich wyłoniła się
dramatyczna kwestia prze­
trwania, przeżycia...

— W czym był ratunek?

_

W jajach! Nie mogliśmy
dopuścić do tego, aby obniżyć
produkcję jaj. I to się udało.
Równocześnie zaczęliśmy na­
kłaniać hodowców do tego,
aby tworzyli własne zaplecze
paszowe. Położyliśmy nacisk
na wyprodukowanie dużej ilo­
ści piskląt i rozprowadzanie
po małych gospodarstwach, by
przy posiadanych możliwoś­
ciach paszowych mogły zwię­
kszyć hodowlę drobiu. Sło­
wem rozbudziliśmy na powrót
naturalny, przydomowy jego
wychów. Położony został rów­
nież nacisk na produkcję gę­
si i to w obiektach już nie
przydomowych, ale w wię­
kszych. I tak hodowla gęsi,
do karmienia których wystar­
cza owies i zielonki, uległa
trzykrotnemu zwiększeniu. I
te gęsi wtedy nas ratowały,^
tak jak kiedyś uratowały
Rzym. Gęsiami podraitowaliś-
my nie tylko wygłodzony ry-
neik krajowy, ale także uru­
chomiliśmy eksport tuszek
gęsich i pierza. Za zdobywane
zaś w ten sposób dewizy za­
częliśmy kupować najbardziej
niezbędne komponenty paszo­
wa do karmy dla brojlerów.
Ponadto w drodze kompensa­
cyjnej wymieniliśmy z zagra­
nicą kaczki za kury, jako że
zapotrzebowanie na nie na na­
szym rynku jest większe, niż
na kaczki. Rozpoczęliśmy pro­
dukcję majonezu i w sumie
w ten sposób udało się nam

przeżyć.
— Ale kurczaki nadal sprze­

dawane są jeszcze na kartki..

bejmującym woj. krakowskie,
tarnowskie i nowosądeckie,
trzeba szacować globalną kon-»
sumipcję jaj w wysokości 450—
480 milionów sztuk!

— Wróćmy do sprawy dro­
biu i do bilansu paszowego.

— Gdy idzie o kury, kaczki
i gęsi produkujemy 2,5—3 tys.
ton. czyli trzy razy więcej, niż
przed 1982 rokiem. Natomiast
kurcząt produkujemy 12 tys.
ton. a więc tylko jedną trze­
cią tego, co poprzednio. W
sumie, biorąc pod uwagę ku­
ry, kaczki i gęsi, produkcję z

drobiu ograniczyliśmy z dwóch
zmian do jednej zmiany obec­
nie. Produkcja ta w odniesieniu
do kurcząt stanowi zlecenie
rządowe, przeznaczona jest na

kartki. Pozostałe produkty są
kierowane wg rozdzielników na

poszczególne rejony i nie są
reglamentowane. Chociaż wy-
daje się. te w niedługim czasie
władze zrezygnują w pierw­
szym rzędzie z tej dotowanej,
kartkowej produkcji kurczaka.
I wówczas jego cena ukształ­
tuje się w oparciu o realne
koszty, a jego ilość — według
realnego zapotrzebowania ryn­
ku.

— Nie ma w sprzedaży wy­
robów garmażeryjnych z dro­
biu.

— Istotnie, na tym polu ma­
my dużo do zrobienia. Jestem

pod wrażeniem tego, co za­
obserwowałem w Japonii. Jest
tam szeroko rozpowszechniona
sprzedaż drobiu w elementach,
w postaci garmażeryjnej. Na

kilkadziesiąt zwiedzanych skle­
pów nigdzie nie widziałem ca-

łyoh kurczaków — tylko dzie­
lone, w kawałkach i opako­
wane. My również powinniś­
my iść w tym kierunku. Trze­
ba wrócić także do produkcji
polędwicy i szynki z drobiu,
czyli do tęgo co kiedyś robi­
liśmy na dużą sikalę.

— Jakie trzeba spełnić wa­
runki, żeby dojść do 36 tys. ton

brojlerów sprzed roku 1982?
— U podstaw dużego im­

portu zbóż w latach 70,
który miał zamykać bilans
paszowy leżała zasada: kupi­
my tanio zboże, przerobimy je
na mięso, po czym odpowie­
dnią ilość tego mięsa wyeks­
portujemy i kupimy za nie
zboże na paszę — i w ten spo­
sób cykl ten korzystnie się
wypełni. Tymczasem tak się
nie działo, co najwyżej tylko
częściowo. Coraz więcej mię­
sa pod naciskiem krajowego
rynku zostawało w kraju, stąd
też jego eksport nie mógł re­
kompensować importu zbóż, w

związku z czym musdeliśmy
przejadać część kredytów. Dla­
tego musimy produkować tyle
zboża, aby starczyło go rów­
nież na pasze. Mało tego, po­
winny istnieć nadwyżki zbo­
żowe. aby za ich sprzedaż zdo­
bywać środki na uzupełniają­
cy import zbóż lub komponen­
tów .pasz, których brakuje w

kraju.

Notował:

TADEUSZ STEC

szyby. Inni koledzy dołączyli
do tej dyskusji. Postanowiono, te

obijemy gębę naczelnemu redakto­
rowi, oświadczając mu Jednocześnie,
za co wymierzyliśmy mu tę karę.
(...) Drzwi otworzyła pokojówka 1
zaprosiła nas do jednego z pokoi.
Za chwilę zjawił się redaktor. Spot­
kanie trwało krótko. Wojtek wy­
mierzył mu policzek, mówiąc te
słowa: „za zohydzenie i ośmiesze­
nie marszałka Rataja i ruchu ludo­
wego” po czym rzucił swoją wizy­
tówkę na stół i obaj udaliśmy się
do wyjścia. (...) Następnie zadzwo­
niliśmy do marszałka, by zawiado­
mić go o spoliczkowaniu redakto­
ra „Muchy”. Jakież było nasze zdzi­
wienie, kiedy marszałek oświadczył
nam, że dzwonił już do niego re­
daktor „Muchy” — jak się okazało
stary znajomy marszałka Rataja —

skarżąc się, że napadnięto na nie­
go i wymierzano mu policzek. Mar­
szałek śmiał się przez telefon, ale
nie pochwalał zbytnio naszego wy­
skoku. Podobno redaktor „Muchy”
nic o karykaturze nie wiedział,
gdyż nie było go w tym czasie w

Warszawie”.

STEFAN KORBOSSKI

„W październiku 1939 r. w roz­
mowach marszałka Rataja. Mieczy-

Kim był
Maciej Rataj

i przełomowych, kiedy przed jed­
nostką stają nowe i skomplikowane
sytuacje do rozwiązania. Wtedy
człowiek składa swój życiowy egza­
min, ujawnia swoje zdolności, W
życiu M. Rataja tymi momentami
próbnymi były lata 1920—1921, prze­
łom majowy i okres walki z dykta­
turą sanacyjną w latach 1935—1939.
Rok 1920 należy do ciężkich i prze­
łomowych w życiu naszej państwo­
wości, Dla ratowania państwowości
powstaje Rząd Obrony Narodowej
z Wincentym Witosem na czele i w

tym to rządzie M. Rataj obejmuje
stanowisko Ministra Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego,
które pełni przeszło rok od 24 lip-
ca 1920 r do 13 września 1921 r.”

STANISŁAW OSIECKI

„Przychodzi rok 1922. Sejm Usta­
wodawczy rozwiązuje się. Rataj ja­
ko poseł swego rodzinnego okręgu
Samborskiego wchodzi do sejmu
zwyczajnego, który wybiera go
swoim marszałkiem. Nie był to wy­
bór przypadkowy. Osobiste zalety,
duża znajomość życia politycznego
w kraju, doświadczenia parlamen­
tarne nabyte w Sejmie Ustawodaw­
czym, zalecały go na to wysokie i
ważne stanowisko. Ustąpienie Pił­
sudskiego ze stanowiska Naczelni­
ka Państwa, wybór Prezydenta Na­
rutowicza, burzliwe przekazywanie
władzy przez Piłsudskiego nowemu

prezydentowi, zabójstwo Narutowi­
cza, pełnienie chwilowo obowiązków
prezydenta, wybór prezydenta Woj­
ciechowskiego — wszystko to były
momenty, które wymagały od mar­
szałka sejmu wielkiego taktu, spo­
koju, umiejętności opanowania kry­
zysu i kierowania się dobrze rozu­
mianym interesem państwa. Była to

próba ogniowa nie tylko dla wy­
branego marszałka. Rataj przeszedł
próbę tę zwycięsko”.
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

„W końcu 1922 r, już po tragicz­
nych wypadkach grudniowych, za­
telefonował do mnie mój przyja­
ciel Eiger, że jest dla mnie ideal­
na posada, mianowicie sekretarza
marszałka sejmu (,..), W ten spo­
sób zaczęła się moja paroletnia pra­
ca w sejmie, która z polityką nic
wspólnego nie miała. Polegała ona

na towarzyszeniu Ratajowi we wszy­
stkich uroczystościach oraz na

otwieraniu oficjalnej koresponden­
cji, odpowiadaniu na wszelkie po­
dania, prośby o pomoc i wsparcie
i tym podobne listy skierowane do
Rataja jako marszałka sejmu. (...)
Rataj był niewątpliwie jedną z

najszlachetniejszych postaci owej
epoki. Ale był przybyszem z innej
planety, jego europejskie ideały
parlamentarne, którym starał się być
tak wierny, wyglądały nieco egzo­
tycznie w świecie, gdzie ścierały się
w tak dramatyczny i swoiście pol­
ski sposób tafcie indywidualności
jak Piłsudski, Sikorski, Władysław
Grabski, Witos i inni. Jego próby
wzniesienia się ponad te swary, je­
go dwukrotnie wzniosłe rządy ja­
ko interrexa nadają temu człowie­
kowi rozmiary wielkości, jednak
wielkości nie dopasowanej do ów­
czesnej, jakże przyziemnej rzeczy­
wistości”.

STANISŁAW LATO

„Po zamachu majowym rozpoczął
się nowy etap w życiu parlamen­
tarnym Polski. Dla Rataja zaczął
się okres walki w obronie demo­
kracji, konstytucji 1 suwerenności
sejmu. Coraz częściej zmuszony był
reagować na przejawy bezprawia
stosowane wobec posłów przez rząd,
ingerować w narastające konflikty
i pieniackie spory regulaminowo-
-konstytucyjne prowadzone przez
Piłsudskiego i jego sejmowych adhe­
rentów. Kierując się zawsze dobrem
państwa i będąc wiernym obowiąz­
kom marszałka sejmu — tak jak
je rozumiał najlepiej — Rataj sta­
rał się jak najszybciej zalegalizować
przewrót zbrojny, co nastąpiło na

pierwszym posiedzeniu sejmu w

czerwcu 1926 r. Dążył wówczas Ra­
taj do przywrócenia legalizmu rów­
nowagi władz: ustawodawczej i wy­
konawczej i ich lojalnego współdzia-
działania. Wierzył bowiem, że sejm
pozostanie samodzielnym czynni­
kiem politycznym zgodnie z posta­
nowieniami konstytucji marcowej
w 1921 r. Sądził dalej, to stabiliza­
cja stosunków politycznych w pań-

nlctwa Chłopskiego powstaje w

marcu 1931 r. Stronnictwo Ludowe.
Rataj zostaje członkiem Naczelnego
Komitetu Wykonawczego SL i re­
daktorem naczelnym organu praso­
wego SL — Zielonego Sztandaru,
w którym ogłasza wiele artykułów
dotyczących polityki zagranicznej
rządu polskiego i stosunków wew­
nętrznych kraju. W lutym 1935 r.

M. Rataj obejmuje funkcję prezesa
Naczelnego Komitetu Wykonawcze­
go Stronnictwa Ludowego. (...) Re­
presje wobec strajkujących w la­
tach 1932—1933 chłopów, jak i wzra­
stający terror wobec działaczy lu­
dowych, świadczyły o tym, że reżim
sanacyjny nie był skłonny do
ustępstw wobec chłopskich żądań.
W tej sytuacji pod wpływem na­
cisku mas ludowych, nadzwyczajny
Kongres SL podjął 17 stycznia 1937
r. uchwałę, zobowiązującą kierow­
nictwo stronnictwa do ogłoszenia
strajku rolnego w odpowiednim
terminie.”

CZESŁAW PONIECKI

„Jest rzeczą powszechnie znaną,
że M. Rataj był legalistą. Uważał
on, że działalność SL nie powinna
przekraczać obowiązujących norm

prawnych. Obawiał się, że strajki
oraz zbrojne starcia chłopów z po­
licją mogą przekształcić się w woj­
nę domową i doprowadzić do upad­
ku -niepodległości. Ale Rataj był
również legalistą w stosunku do sie­
bie. Przeciwstawiając się strajko­
wi, podporządkował się jednak
uchwałom podjętym przez większość
członków NKW i Jako urzędujący
prezes SL lojalnie je wykonywał.
W licznych rozmowach jakie prze­
prowadzał ze rnhą na tematy orga­
nizacyjne, nigdy nie podważał słu­
szności uchwał NKW, które zostały
podjęte wbrew jego przekonaniom.
Odmienne zdanie co do taktyki po­
litycznej SL nie wynikało u Rata­
ja z osobistych interesów ani też z

chęci wygodnego życia. Nie rozłamy
świtały mu w głowie, po prostu
nie chciał bratobójczej walki — tro­
szczył się o losy chłopów 1 losy
Polski. Za swoją działalność nigdy
nie wystawiał weksla dla inkasa.
Wołał czasem milczeć niż szukać
taniego poklasku. W burzliwych
latach 1937—1939 nie miał on lek­
kiego życia. W szeregach Stronnic­
twa miał wielu przeciwników. Naj­
ostrzej atakowali go różni demago­
dzy, którzy lubili głosić różne fra­
zesy. Pamiętam jak na odbywają­
cym się w dniach 27—28 lutego
1938 r. Kongres SL w Krakowie,
Józef Ćwikła z województwa byd­
goskiego zatakował Rataja za to,
że w okresie strajku wycofał się
ze stanowiska prezesa NKW. Ćwi­
kła, który na terenie swego działa­
nia miał wyjątkowo słabą organiza­
cję SL, nawoływał do rewolucyjne­
go działania i mówił, te jest gotów
oddać dla sprawy chłopskiej zie­
mię, krowę i życie. Na to demago­
giczne wystąpienie Rataj z miejsca
zareagował. Nazwał je mąceniem
wody. Sprawie chłopskiej niepotrze­
bna jest ziemia i krowa ani nawet

życie Ćwikły, ale jest potrzebna sil­
na i prężna organizacja. Rataj
umiał szanować swoich przeciwni­
ków ludowców, ale musieli oni wy­
kazać się konkretną pracą tereno­
wą. (...) Wyjątkowo wysoka kultu­
ra osobista Macieja Rataja powodo­
wała, że można było się z jego tak­
tyką polityczną godzić lub nie, ale
przecież trzeba go było szanować.”

JÓZEF GÓJSKI
„W styczniu 1938 r. zgotowaliśmy

marszałkowi prawdziwą uciechę, W
jednym z numerów tygodnika saty­
rycznego „Mucha” zamieszczono ka­
rykaturę marszałka z podpisem
zbyt ośmieszającym jego osobę na

temat pewnych rozbieżności takty­
cznych we władzach SL. Z tym nu­
merem „Muchy” zjawił się w bur­
sie przy ulicy Reja 9 kolega Woj­
ciech Skauza — znany chłopski ra­
dykał, poeta i pisarz. Wszedł do
mojego pokoju, pokazał mi ową ka­
rykaturę i zapytał: — Co ty na to?
Z jakąś młodzieńczą werwą krzyk­
nąłem, że to skandal, że jeżeli
ktoś na tle całej tragedii wsi pol­
skiej pragnie wysilać się na kpiny
i ośmieszanie człowieka, który jest
uosobieniem walczących chłopów —

to należy mu się solidna odpra­
wa. Wojtek na to: — A może pój­
dziemy pod redakcję i wybijemy

sława Niedziałkowskiego 1 gen. To-
karzewskiego, który na polecenie
władz wojskowych pozostał w

ukryciu w kraju, z zadaniem stwo­
rzenia konspiracji wojskowej, zro­
dziła się myśl powołania naczelnego
ciała politycznego, które objęłoby
kierownictwo polityczne kraju i sta­
nowiłoby oparcie dla rządu gen.
Sikorskiego. (...) Przed swym pier­
wszym aresztowaniem które na­
stąpiło w listopadzie 1939 r. mar­
szałek Rataj był nadzwyczajnie
powściągliwy i dopuścił do tajem­
nicy, i to w ograniczonym zakresie,
tylko kilku ludzi. Natomiast krze­
pił na duchu wszystkich zrozpa­
czonych* i wątpiących, z drugiej zaś
strony studził zbyt gorące głowy.
Drzwi do mieszkania na Hożej 14

prawie że się nie zamykały. Przy­
chodzili tam ludzie wszystkich par­
tii. nawet z Ozonu. Do takich na­
leżał książę Janusz Radziwiłł, o

którego wizycie marszałek opowia­
dał z pewnym przekąsem, lecz tak­
że z dużą dozą wyrozumiałości, że

oświadczył on, iż podporządkuje się
autorytetowi marszałka i jest do
jego dyspozycji. Nastąpiło pierwsze
aresztowanie marszałka.”

HENRYK DZENDZEL

„Rataj wrócił nieoczekiwanie do
mieszkania przy ulicy Hożej. Niem­
cy nie zdołali mu nic udowodnić.
Nie rozporządzali widocznie żadnym
materiałem obciążającym go z okre­
su okupacji. W całej konspiracji w

Warszawie zapanowała radość i
optymizm. Drzwi do mieszkania Ra­
taja znów stały otworem, a liczba
odwiedzających go zwielokrotniła
się. Wielu działaczy, zachowując
nakazaną i skuteczną w większości
wypadków ostrożność, uległo psy­
chozie samouspokojenia. Skoro po
tak długim właściwie śledztwie
wypuszczono marszałka, jest więc
bezpieczny. Nie pomagały głosy
przestrogi, zwłaszcza Marii Szcza­
wińskiej i Stefana Korbońskiego,
którzy nie wątpili, że Niemcy będą
śledzić marszałka i tych, którzy
„drzwiami i oknami” dostawali się
przed jego oblicze. (...) Jak grom
uderzyła nas wiadomość, że mar­
szałek Rataj został ponownie aresz­
towany. Cały teren od ulicy Kru­
czej po plac Trzech Krzyży został
otoczony gęstym kordonem. Usta­
wiano karabiny maszynowe. Prze­
trząsano dom po domu. Marszałek
został przewieziony pod liczną es­
kortą do więzienia na ul. Daniło-
wiczowską, skąd następnie zabrany
na Pawiak. Byliśmy całkowicie wy­
trąceni z równowagi, przygnębieni,
złamani.”

WŁADYSŁAW KIERNIK

„Trumna, przed którą stoimy, tru­
mna ze śmiertelnymi szczątkami śp.
Macieja Rataja, zawiera w sobie
tragedię nie tylko jednego człowie­
ka. nie tylko ludu polskiego, ale
tragedię całego narodu. Bo oto zgi­
nął. przedwcześnie, okrutnie za­
mordowany przez zwierzęcego na­
jeźdźcę, człowiek dobry i szlachet­
ny, człowiek wielkiego serca i umy­
słu, w pełni sił i życia. Zginął za­
razem wielki przywódca i bezcen­
ny przyjaciel, opłakiwany przez
wszystkich chłopów — wielki mąż
stanu, żarliwy obrońca demokra­
cji, najlepszy syn ojczyzny, którego
zgon okrywa żałobą cały naród.
Trumna śp. marszałka Rataja —

to symbol tragedii całego narodu,
bo trumna ta i mogiły pomordowa­
nych wraz z nimi tutaj w Palmi­
rach Polaków są pomnikiem mę­
czeństwa i niedoli narodu od wie­
ków wystawionego na niebezpie­
czeństwo zbrodniczej inwazji naj­
większego wroga. (...) Nie daremnie
się trudnił, nie daremną jest ofia­
ra jego życia — bo nie zginęła
idea, której wiernie służył, bo —

mówiąc słowami wieszcza — »Je-
go będzie za grobem zwycięstwo«.”

Opracowała:

GRAŻYNA WŁODEK

Relacje pochodzą i książki pt.
„Maciej Rataj we wspomnieniach
współczesnych” pod redakcją S.

Laty, wydanej przez I.udową Spół­
dzielnię Wydawnic-. ą W-wa 1984 r.
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Praca nielegalna, z pomi­
nięciem urzędu skarbowe­
go i obowiązujących skła­
dek ubezpieczeniowych, sta­
le powraca na łamy prasy
w RFN. W tygodniku
„Stern” autor obszernej re­
lacji pt. „Czarna kolumna”
informuje, że fucha szcze­
gólnie rozpowszechniona
jest wśród malarzy, mura­
rzy, fachowców od napra­
wy telewizorów i w ogóle
wśród rzemieślników. Ko­
sztuje ona państwo bońskie
rocznie ok. 180 miliardów
marek, bo taka kwota nie
trafia do urzędu finanso­
wego. Na 200 tys. domków
jednorodzinnych wybudo­
wanych w RFN w ub.r. ok.
70 tys. powstało na zasa­
dzie fuchy, z pominięciem
urzędu finansowego.

Obserwowana
obecnie gwał­
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sunek ceny
cji złota
159-litroweJ
baryłki ropy
naftowej, któ­
ry przez ostat­
nie 12 lat bar­
dzo rzadko od­
biegał od 13:1,
ma się obecnie
jak 20:1 w na­
stępstwie ob­
niżki cen ropy

na rynku mię­
dzynarodowym.

Csny
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popytu na ten
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obaw przed
następstwem
pogarszającej
się sytuacji
płatniczej ta­
kich bardzo

zadłużonych
eksporterów
ropy jak Nige­
ria, Meksyk
czy Wenezuela.
Spadek docho­
dów uzyskiwa­
nych przez nie
z eksportu ro­
py naftowej
zwiększa praw-

dopodobień-
stwo ogłosze­
nia przez nie
niewypłacal­
ność" i wstrzy­
mania
długów,
kolei
zi niewypłacal­
nością wielu
banków za­
chodnich i mo­
że poważnie
zachwiać sta­
bilnością mię­
dzynarodowego
systemu ban­
kowego.
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POMOC ENERGETYKA
W 1984 r. Związek Ra­

dziecki udzielił pomocy
gospodarczej i technicznej
70 krajom,
kompletne
756 obiektów
Jach. Eksport
go wyposażenia miał war­
tość 3.3 mld rubli i wzrósł
o 6 proc, w stosunku do
roku 1983. Projektowano
774 obiekty dla 48 kra­
jów. W 1984 r. z pomocą
Związku Radzieckiego od­
dano do eksploatacji za

granicą 205 przedsiębiorstw
przemysłowych, wydzia­
łów i instalacji, dających
wyroby gotowe. W okre­
sie od stycznia do kwiet­
nia 1985 r. przekazano do
użytku jeszcze ok. 30 waż­
nych obiektów.

Dostarczono

wyposażenie
w 55 kra-
kompletne.

Największe jugosłowiań­
skie przedsiębiorstwa naf­
towe „INA-Naftaplin” z

Zagrzebia oraz „Naftagas”
z Nowego Sadu również w

tym roku prowadzić będą
poszukiwania złóż ropy
naftowej w kraju i za gra­
nicą. W ciągu minionych
15 lat Jugosławia była za­
angażowaną w prace po­
szukiwawcze w Jordanii,
na Cyprze, w Bangladesz;'.,
Birmie, Gabonie, Gwinei,

KRLD, we Włoszech 1 w

Angoli. Tylko „INA-Naf-
taplin” zainwestowała w

nie dotychczas 95 min do­
larów. Najlepsze wyniki
prac poszukiwawczych o-

siągnięto na terenie Ango­
li. Dostawy angolskiej ropy
naftowej do jugosłowiań­
skich rafinerii wyniosą w

br. 150 tys. ten, a do 1990
r. osiągną 590 tys. ton
rocznie.

REKLAMA ZAROBKI

PRZESTĘPSTWA

przeciętne całkowite wy­
nagrodzenie miesięczne ro­
botników i urzędników w

ZSRR wzrosło z 96,5 rubla
w1965r.do
1985 roku.

190 rubli w

Vanuatu jest
mini - pań­
stwem Ocea­
nii, członkiem
Commonweal-

thu. W
r. uzyskało
podległość.
Przedtem
kondominium
francusko - bry­
tyjskim, poło­
żonym na ar­
chipelagu No­
we "Hybrydy,
składającym się
z 80 wysepek
i mającym 130
tys. mieszkań­
ców.

Dziennik „El
Pais” zamieścił
wywiad z pre­
mierem Vanua-
tu Walterem
Lśni na te­

mat rozwoju tego mini-.oanstwa. sytuacji politycznej w

tym rejonie świata, Vanuatu zdecydowanie popiera ka-
i.-.cki ruch niepodległościowy na Nowej Kaledonii. Rząd
premiera Lini odmówił niedawno podpisania traktatu w

•orawie denuklearyzacji południowego Pacyfiku, uwa­
żając ten dokument za zbyt łagodny i przychylny wo­
bec polityki nuklearnej państw atomowych. A oto niektó­
re pytania i odpowiedzi premiera dla dziennika „El Pais”.

Parę miesięcy temu odmówił pan podpisania traktatu
w sprawie denuklearyzacji południowego Pacyfiku, przy­
jętego przez Forum Południowego Pacyfiku. Dlaczego?

Nie złożyliśmy naszego podpisu pod tekstem tego do­
kumentu, ponieważ traktat powinien objąć swym zasię­
giem obszar całego Oceanu Spokojnego, a nie wyłącznie
jego południową część Według mnie, traktat nie jest ja­
sny. Ogłosiliśmy sami Vanuatu krajem wolnym od broni
nuklearnej, czego nie uczyniły wszelako inne państwa.
Dlatego nasza pozycja jest inna. Podejmowane są próby
wykorzystania nas. lecz ci, którzy to czynią nie są w

rzeczywistości ani poważni ani uczciwi. Gdybyśmy pod­
pisali ten traktat, nie miałoby to żadnego oddźwięku w

regionie. Uważamy, że wszystkie państwa regionu powin­
ny wpierw — każde z osobna — ogłosić się strefami bez­
atomowymi 1 wówczas cały region byłby automatycznie
wolny od broni nuklearnej. Ten sposób denuklearyzacji
supermocarstwa brałyby bardziej na serio.

Czy zamierza pan dopuścić radzieckie statki rybackie
na wody terytorialne i do portów Vanuatu?

W tej chwili poważnie rozważamy ofertę złożoną przez
ZSRR wszystkim państwom członkowskim Forum Połu­
dniowego Pacyfiku. Propozycja radziecka dotyczy poło­
wów w obrębie 200-milowej strefy ekonomicznej oraz mo­
żliwości korzystania przez statki połowowe z naszych por­
tów w celu zaopatrzenia się w wodę pitną i paliwo.

Jednocześnie przyjął pan dwóch dyplomatów amery­
kańskich. Czy nie jest to czasem równoległy flirt z dwo­
ma supermocarstwami?

...Nasze stanowisko polega na tym, aby sprawę ustano­
wienia stosunków z Rosjanami i Amerykanami pozosta­
wić na sam koniec. Jesteśmy krajem niezaangażowanym.
Jeśli nawiążemy stosunki ze Związkiem Radzieckim,
wówczas uczynimy to samo w odniesieniu do Stanów

Zjednoczonych i odwrotnie. Sądzę, że Rosjanie akcep­
tują takie stanowisko. Amerykanie natomiast je od­
rzucają. Waszyngton uważa, lż powinien posiadać pierw­
szeństwo, ponieważ Vanuatu jest krajem języka angiel­
skiego; ponadto nasza historia kolonialna jest związana
z sojusznikami Stanów Zjednoczonych a nie Związku
Radzieckiego.

Rys. JERZY KARO
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WIZYTY SONDAŻE
Jak wynika ze statysty­

ki policji zachodnioberliń-
skiej, w 1984 r. popełniono
w tym mieście 1277 prze­
stępstw seksualnych na

dzieciach i osobach niepeł­
noletnich, z tego
chłopcach i 836
kach.

1176 spośród
chłopców i 741
nek) było w wieku poniżej
14 lat. Spośród 1176 ofiar
do 14 lat, 8 chłopców i 28
dziewczynek nie ukończyło
6 roku życia. 62 ofiary
przestępstw seksualnych
były spokrewnione ze

sprawcami.
Za przestępstwa seksual­

ne na dzieciach skazano w

Berlinie Zachodnim 1984 r.

72 osoby, 12 na karę grzyw­
ny, a 69 na kary pozbawie­
nia wolności od 6 miesięcy
do 10 lat.

Trzy takie balony-ze-
gary będą fruwać w

tym roku nad wyspami
japońskimi. W ten spo­
sób Szwajcarzy ehcą
bardziej rozreklamować
swój tradycyjny ekspor­
towy towar. „Swath"
jest po prostu skrótem

od „swiss watch” —

szwajcarski zegarek.

Powołując
teherańskie,
że podczas wizyty w Iranie
pierwszego zastępcy ra­
dzieckiego ministra spraw
zagranicznych Gieorgija
Kornijenki, nrzekazał on

ministrowi Welajatiemu
zaproszenie do odwiedzenia
Moskwy. Agencja podkre­
śla, że jest to pierwsza wi­
zyta radzieckiej delegacji
na tak wysokim szczeblu
w Teheranie od czasu re­
wolucji w 1979 r.

się na radio
Reuter plsze,

Reuter cytuje wypo­
wiedź Kornijenki, który
podkreślił z naciskiem, że

jego wizyta ma raczej a-

spekt gospodarczy niż poli­
tyczny.

Korespondent Reutera
cytuje przedstawicieli ra­
dzieckich w Teheranie,
którzy powiedzieli, iż
ZSRR chciałby zbudować
tamy dla celów irygacyj­
nych oraz elektrownię
wodną w północno-zachod­
nim Iranie na rzece Araks.

PARADOKSY
Liczba . tzw. wypędzonych

i byłych ziem niemieckich
na wschodzie rośnie w

RFN bezustannie z roku
na rok, wbrew prawom
biologicznym. Dzieje się
tak dlatego, że rewizjoni-

styczne ustawodawstwo
RFN przenosi pojęcie wy­
pędzonych z rodziców na

dzieci, a także na wnuki,
chociaż urodzone już w

RFN.

LUDNOŚĆ
Czegóż to lu­

dzie nie wy­
myślą, żeby

tylko zadziwić
swoich bli­
źnich, a w re­
zultacie trafić
do renomowa­
nej „Księgi re­
kordów Guin-
nessa". Pewien
angielski arty­
sta cyrkowy
postanowił po­
bić rekord
świata w ba­
lansowaniu 104
szklankami do
piwa. Walter
Bartschely dłu­
go przygoto­
wywał się do
tego wyczynu.
Nie wiadomo
ile rozbił szkla­
nek. Jednak

premiera zakończyła się klęską, co najlepiej widać na

zdjęciu.
O kolejnej próbie pobicia rekordu — poinformujemy.

1 stycznia 1986 r. ludność Węgier liczyła 10.640 tys.
osób tj. o 0,2 proc, mniej niż rok wcześniej 1 o 0,7 proc,
mniej niż 5 lat wcześniej. Jedną z przyczyn zapoczątko­
wanego w 1981 r. procesu zmniejszania się liczby ludno­
ści jest mała liczba urodzeń, a zatem mniejszy odsetek
dzieci wśród ludności. Wiąże się to również z tym, że w

ciągu 5 lat liczba kobiet w wieku rozrodczym zmniejszy­
ła się o 14 tys. (o 0,6 proc.).

Według najnowszych
sondaży opinii publicznej
prawicowa opozycja parla­
mentarna (RPR i UDF)
dysponować będzie ^więk­
szością w Zgromadzeniu
Narodowym Francji w wy­
niku wyborów powszech­
nych 16 marca br.

Według sondażu zreali­
zowanego na zlecenie sta­
cji radiowej RTL i tygod­
nika „Le Point” RPR i

UDF dysponować będą
łącznie 309 mandatami,
podczas gdy socjaliści —

187.

Rządząca dziś Partia So­
cjalistyczna prezydenta
Mitterranda zapewni sobie
w wyborach poparcie 28,5
proc. elektoratu,
komunistyczna
10 proc, głosów,
dydatów z listy
głosować ma 46 proc, wy­
borców. Natomiast na kan­
dydatów skrajnie prawico­
wego Frontu Narodowego
Jean-Marle le Pena — 7
proc.

Najpopularniejszym poli­
tykiem pozostaje nadal by­
ły premier Raymond Bar-
re.

Partia
zdobędzie
Na kan-

UDF-RPR

Współczesne dzieci niechęt­
nie wykonują obliczenia w pa­
mięci, nie lubią także uczyć się
tabliczki mnożenia. Gdy rodzi­
ce sprawdzają ich umiejętno­
ści w tym zakresie, starają się
tego uniknąć. Często uciekają
się do argumentu, że w dobie
komputerów i kalkulatorów
zbędna jest umiejętność obli­
czeń pamięciowych. Są jednak
w błędzie. Na przykład po to,
by stwierdzić, czy wynik obli­
czeń zrobionych z pomocą
komputera lub kalkulatora nie
jest za duży lub za mały (np.
o rząd wielkości) trzeba same­
mu wykonać pewne rachunki.
Do tego niezbędna jest umie­
jętność obliczeń pamięciowych.

Napiszemy program ćwiczą­
cy sprawność w wykonywaniu
w pamięci prostych obliczeń.
Na końcu program wystawi
ćwiczącemu ocenę. Omówmy
pokrótce algorytm programu.
Pierwszą sprawą jaką musimy
rozstrzygnąć jest uzyskiwanie
w sposób automatyczny róż­
nych liczb jako argumentów
działań. Najlepiej by było,
gdyby liczby te pojawiały się
w sposób przypadkowy, loso­
wy. Tutaj z pomocą przycho­
dzi nam język BASIC. którv
posiada funkcję o nazwie RND
(ang. random, tzn. przypadko­
wy) generującą w sposób loso­
wy liczby z przedziału < 0 ; 1).
Ten zapis oznacza, że może zo­
stać wylosowane 0. ale nigdy 1.
Są to zatem ułamki, a wiec
liczby nieprzydatne do naszych
celów. Ale tylko pozornie.

Teraz trochę matematyki.
Niech x oznacza liczbę z prze­
działu < 0; 1). Jeżeli pomno­
żymy ją przez dowolną liczbę
b, dodamy 1 i weźmlemy część
całkowitą wyniku, to otrzy­
mamy liczbę y — int (bx + 1),
większą lub równą 1, ale mniej­
szą niż b. Potrafimy zatem o-

trzymywać liczby całkowite z

przedziału < 1; b). Jeżeli chce-

my otrzymywać liczby całko­
wite z przedziału < a , b), to

musimy użyć wzoru y — int
(x(b+1—a))+a. Pierwszy
składnik sumy powoduje, że

otrzymamy liczbę z przedziału
< I, b — a). Natomiast doda­
nie a pozwala uzyskać dowol­
nie wybrany przedział.

Rozstrzygnąwszy sprawę ar­
gumentów działań zastanówmy
się nad samymi działaniami.
Przyjmiemy, że będziemy ćwi­
czyć tylko mnożenie i doda­
wanie liczb dodatnich. Umó­
wimy się ponadto, że jeżeli za

trzecim razem odpowiedź bę­
dzie niepoprawna, to kompu­
ter poda dobry wynik.

Możemy teraz przystąpić do
pisania programu.

10 PRINT ”CWICZ SWOJE
UMIEJĘTNOŚCI WLICZENIU
PAMIĘCIOWYM”

20 PRINT "PODAJ ZAKRES

jest liczba wykonań. Właśnie
sytuacja taka wystąpiła w na­
szym przypadku. Linia 100 za­
wiera przykład instrukcji FOR
(tzn. dla) ułatwiającej progra­
mowanie pętli. Struktura tej
instrukcji jest następująca:

FORzk=1TOkSTEPs

NEXT zk

Zmienna zk jest użyta jako
licznik, zwany także zmienną
kontrolną. Litery 1, k oraz s

oznaczają liczby, nazwy zmien­
nych lub wyrażenia algebraicz­
ne. Początkową wartością licz­
nika jest 1, końcową k. In­
strukcje programu występują­
ce po FOR są wykonywane
kolejno aż do napotkania in­
strukcji NEXT (tzn. następny).
Wówczas licznik jest powię­
kszany o wielkość określoną
po STEP (tzn. z krokiem), czy­
li o s. Komputer sprawdza czy
licznik nie ma wartości wię­
kszej niż k. Jeżeli nie, nastę­
puje powrót do instrukcji na­
stępnej po FOR i proces się
powtarza. Jeżeli licznik jest
większy niż k, wykonywanie
programu jest kontynuowane
od instrukcji następnej po
NEXT. Gdy opuścimy część
zawierającą STEP, to kompu­
ter przyjmuje, że s=l. W in­
strukcji NEXT kończącej daną
netlę musi być użyta ta sama

nazwa licznika, co w otwiera­
jącej instrukcji FOR.

W pętli FOR rozpoczętej w

linii 100 licznik 1 będzie przyj­
mował kolejno wartości 1, 2, 3,
4, 5...... N. Pętla wykona się
więc N razy. Wewnątrz pętli
licznik może być używany ja­
ko argument w obliczeniach,
nie może być jednak używany
po lewej stronie instrukcji
podstawienia.

110 LET P— INT (RND &
(B+1—A))-f-A

120LET Q—INT (RND &
(B+1—A))4-A

W tych dwóch liniach kom­
puter oblicza argumenty dla
działania. RND oznacza wy­
wołanie funkcji generującej
liczby losowe z przedziału
<o;1).

130LETK- — 1
140LETK=K+1
150PRINTP;O?;Q:

”

: INPUT L

Ostatnia linia powoduje wy­
świetlenie działania i wczyta­
nie odpowiedzi. Zmienna K
zlicza ilość prób. W linii 130
Jako wartość początkową K

przyjęto — 1. Dzięki temu li­
cznik prób w linii 140 startu­
je od zerai w przypadku błę­
dnych odpowiedzi podaje ich

liczbę, co pozwoli później wy­
stawić ocenę.

160IFO$— THEN LET

S—P+Q
170IFO$— THEN LET

S-P*Q

W tych liniach komputer ob­
licza wynik odpowiedniego
działania, aby później porów­
nać go z odpowiedzią.

180IFL<>SANDK<
2 THEN GOTO 140

Komputer sprawdza popraw­
ność odpowiedzi i liczbę prób.
Został tu użyty nowy spójnik
pomocny w tworzeniu warun­
ków. Jest nim AND (tzn. i).
Cały złożony warunek jest
spełniony, jeżeli oba proste
warunki są spełnione równo­
cześnie. Gdy odpowiedź jest
błędna 1 nie jest to trzecia
próba, następuje powrót do li­
nii 140, a uczeń ma szansę po­
prawić swój błąd.

190IFL<>S THEN
PRINT "POPRAWNA ODPO­
WIEDZ:”;S

Jeżeli po trzech próbach od­
powiedź jest błędna kompu­
ter podaje poprawną.

200IF L=S THEN LET
R=»R4-1

210LET W=W+K

Powiększenie wartości licz­
ników: poprawnych odpowie­
dzi R 1 liczby prób W.

220 NEXT I

W tej linii kończy się se­
kwencja instrukcji wykony­
wana w pętli FOR rozpoczę­
tej w linii 100.

230 PRINT "LICZBA ZA­
DAŃ:”;N

240 PRINT "LICZBA PO­
PRAWNYCH ODPOWIEDZI:
»*R

250 PRINT "LICZBA PRÓB :

W
260LET OC—INT(R/(N+

W)*6—.1)

W linii 260 obliczana jest o-

cena. Stosunek liczby popraw­
nych odpowiedzi R do liczby
wszystkich odpowiedzi N + W

jest miarą umiejętności, lecz
zarazem jest mniejszy od 1.
Pomnożenie go przez 6, odję­
cie 0.1 (zamiast 0.1 dopusz­
czalny jest zapis . 1), a następ­
nie wyznaczenie części całko­
witej otrzymanej wartości u-

możliwia uzyskanie liczby z

przedziału, do którego jeste­
śmy przyzwyczajeni przy sta­
wianiu ocen.

270 PRINT "OCENA :
”

; OC
280 STOP

Niewielkie modyfikacje pro­
gramu pozwalają przeprowa­
dzić trening także na pozosta­
łych dwóch działaniach. Mo­
żna ponadto tak zmienić pro­
gram, aby podawał zadania z

różnymi działaniami, a nie sta­
le z jednym i tym samym.

Na zakończenie kilka słów
uzupełnienia dotyczącego fun­
kcji RND. Generowana przez
nią sekwencja liczb losowych
jest przy każdym wykonaniu
programu taka sama. Choć nie
we wszystkich wersjach języ­
ka BASIC tak jest. Aby umo­
żliwić programiście wpływ na

generowany ciąg liczb umiesz­
czono w języku BASIC in­
strukcję RANDOMIZE. Dopi­
sanie do powyższego programu
linii

95 RANDOMIZE 5 * N

spowoduje, że generowana
przez RND sekwencja liczb nie
będzie przy każdym jego wy­
konaniu taka sama.

Zadanie 4.

NaDisz program symulujący
N rzutów dwiema kostkami I

obliczający Ile razy wypadła
zadana suma oczek.

MACIEJ PĘKALA

ODSZKODOWANIA

Departament Stanu ogło­
sił, że Waszyngton i Addis
Abeba zawarły porozumie­
nie o odszkodowaniu dla o-

sób prywatnych — obywa­
teli amerykańskich, których
mienie zostało znacjonall-
zowane w Etiopii po rewo­
lucji. Umowa przewiduje
wypłacenie przez władze
etiopskie sumy 7 min dola­
rów w okresie 5 lat. Poro­
zumienie reguluje wszyst­
kie sprawy obywateli USA
„wynikające z wywłaszcze­
nia, nacjonalizacji 1 innych
decyzji podjętych podczas
i po rewolucji 1974 r.” —

oświadczył rzecznik.
Suma 7 min dolarów, ja-

ką ma przekazać Etiopia —

pisze AFP — stanowi sumę
globalną. Osoby indywidu­
alne i firmy amerykań­
skie 'muszą przekazać swo­
je roszczenia specjalnemu
organowi amerykańskiemu,
który dokona wyceny i o-

kreśli wysokość odszkodo­
wania.

Departament Stanu dodał,
iż konieczne jest uregulo­
wanie innych problemów za­
nim Waszyngton rozważać
będzie wznowienie pomocy
gospodarczej dla Etiopii
(dotychczas pomoc miała
jedynie charakter dostaw

żywności dla ofiar su­
szy).

CO PISZĄ INNI
„W historii Gwate­

mali przez większość
czasu władzę sprawo­
wali wojskowi. Ale o-

becnie armia jest wyja­
łowiona. Również lewi­
cowa partyzantka jest
w znacznym stopniu
rozbita.” (>jInternatlonal

Herald Trlbune”)
„Powszechnie uważa

się, iż obecny minister
finansów Japonii Nobo-
ru Takeshita będzie
najsilniejszym rywalem
premiera Yasuhiro Na-
kasone w czasie kam­
panii o fotel szefa pań­
stwa pod koniec tego
roku. 30 października
br. kończy się kadencja
Yasuhiro Nakasone ja­
ko przewodniczącego
rządzącej Partii Libe­
ralno - Demokratycznej,
acozatymidzieipre­
miera kraju.”

(„Reuter”)
„Egipt wydaje 8 min

dolarów dziennie na

import żywności, bo­
wiem ludność nośnie
szybciej niż produkcja
żywności".

(„US News and
World Report”)

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYNSKI

LICZBODADOB:”
30 PRINT "PODAJ A ”

: IN-
PUT A

40 PRINT "PODAJ B "

: IN-
PUT B

50IF A>—B OR A<0
THEN PRINT "MUSI BYC : 0
<A<BI”:GOTO20

Musimy sprawdzić, czy po­
dane wielkości spełniają okre­
ślone na wstępie wymagania.
Jeżeli nie, to program będzie
powracał do linii 20 1 oczeki­
wał poprawnego wpisania liczb
do zmiennych A 1 B.

60 PRINT "PODAJ LICZBĘ
ZADAŃ:":INPUTN

70 PRINT "PODAJ RODZAJ
OPERACJI (4- LUB #) :

”

:

INPUT O$

Przewidziane jest ćwiczenie
tylko dodawania i mnożenia.

80IF0$<>"4-” AND
0$<> THEN PRINT

"BŁĘDNE DZIAŁANIE!": GO­
TO 70

I znów, Jak poprzednio, zo-

staje sprawdzona poprawność
wprowadzonej z klawiatury
wielkości.

90LETR—0:LETW—0

W zmiennej R będą zliczane
poprawne odpowiedzi, nato­
miast w zmiennej W odpowie­
dzi błędne. To będzie później
przydatne przy wystawianiu
oceny przez program.

100 FOR I-1TON

Ponieważ do wykonania Jest

pewna liczba zadań, trzeba
zorganizować w programie
pętlę podobną do tej z odcin­
ka 3. Jednak język BASIC

posiada instrukcję ułatwiającą
organizowanie pętli, gdy znana

Słowniczek

AND i (spójnik)
FOR... —„. TO „- Step dla ... —... do „. z krokiem
NEXT następny
RND generator liczb losowych

Klub Użytkowników Mikrokomputerów

„.jest największym klubem mikrokomputerowym w Kra­
kowie. Powstał w listopadzie 1984 roku, kiedy to zebrała się
grupa ludzi zainteresowanych rozwojem techniki mikrokom­
puterowej. Obecnie liczy ponad 200 członków. Są wśród nich
zarówno profesjonalni Informatycy jak i cl, którzy nie maję
jeszcze żadnych doświadczeń. Działalności klubu patronuje
Sekcja Maszyn i Systemów Cyfrowych Stowarzyszenia Ele­
ktryków Polskich NOT.

Podstawową formą pracy są spotkania, które odbywają się
w każdy pierwszy I trzeci poniedziałek miesiąca o godz. 17
w lokalu przedsiębiorstwa PROZAM przy uL Smoleńsk 29.

Spotkania te służą wymianie informacji, doświadczeń i opro­
gramowania. W ich ramach odbywają się również pokazy
komputerów oraz cykle prelekcji. W ramach tych ostatnich

prezentowano już m. in. języki wewnętrzne mikroprocesorów
Z80 i MOTOROLA 6800, język BASIC, najpopularniejsze pa­
kiety oprogramowania użytkowego. Dyskutuje się też nowo­
ści sprzętu mikrokomputerowego.

W ramach klubu działają sekcje poświęcone trzem naj­
popularniejszym typom komputerów domowych: ATARI

(prezentowaliśmy ją tydzień temu), COMMODORE i SPEC­
TRUM. Dwie pierwsze maję zasięg ogólnopolski. Każda se­
kcja dysponuje bogatą literaturą i niemal kompletnym opro­
gramowaniem na „własny” komputer.

Klub ma charakter otwarty. Nie obowiązuje dolna granica
wieku, nie płaci się składek członkowskich. Nie jest też wy­
magane posiadanie komputera. Członkowie klubu otrzymują
listy adresowe, co ułatwia kontakt zainteresowanych poza
zebraniami.

Uwaga Czytelnicy!

Czekamy na opinie i uwagi o naszym cyklu. Ciekawsze

propozycje postaramy się wykorzystać w dalszych odcinkach.
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OKOLICE
TEATRU

Nareszcie powędrowano po
rozum do głowy i wydano
karykatury Andrzeja Stopki.

Zdanie to, w tonacji swojej
mało uprzejme, kryjące w

sobie wyraźne zniecierpliwie­
nie, odległe jest od zwyczajo­
wych duserów pod adresem
Wydawnictwa (i tym razem

Literackiego), które wycho­
dząc naprzeciw powszechnym
oczekiwaniom, mając na uwa­
dze potrzebę zapełnienia do­
tkliwej luki, w trosce o stan

naszej karykaturografii 1 sy­
tuację karykaturologii... nare­
szcie... po latach... itepe, itede.
A figę! Nie dość, że tak póź­
no, to jeszcze niedbale. I w

skromnym nakładzie (5000
egz.)l A niedbale, bo nieza­
wodny w albumach Lech
Przybylski, tym razem jakby
zdrzemnął się ociuplnę. W tym
stanie dał sobie wcisnąć dwa
różne teksty przeznaczone sa­
mobójczo na każdą kolejną
kolumnę: podpisy (co zrozu­

miałe) i jakiś tekst ogólnie
objaśniający czy ogólnie wpro­
wadzający, coś niby ń propos,
a w istocie — bez sensu. W
dodatku oba teksty siedzą so­
bie na głowie, jeden pyszni
się nonparelem, drugi stara

się dojść do głosu przy pomo­
cy kursywy, jakby to miało
jakiekolwiek znaczenie —

przy Stopce!
Bo Stopka brani się zawsze.

Stopka jest okrutny wobec
swoich objaśniaczy — jak o-

krutny bywa wobec modeli —

i ta ciągnąca się przez cały
album nierówność wywołuje
na odbiorcy nie najlepsze wra­
żenie. Ale zostawmy album —

zajmijmy się Stopką — ge­
niuszem karykatury; Stopką
— kronikarzem czasu i histo­
rykiem współczesności, od któ­
rego o naszych bliźnich, mi­
strzach i kolegach można do­
wiedzieć się więcej niż sami o

sobie wiedzieli. Więcej z pew­
nością niż chcieliby nam prze­
kazać. Na tym właśnie polega
wielkość karykatury: na się­
ganiu w głąb. Na pokazywa­
niu duszy. Dobra karykatura
to konterfekt zawsze podwój­
ny: ciała i ducha, twarzy i
charakteru. A że w tej spraw­
ności Bóg jest oszczędny i nie
szafuje talentami, a już szcze­
gólnie przy rozdziale perfekcji
skąpy bywa, więc i arcydzieł
wśród karykatur nie za wie­
le i o prawdziwą wielkość na­
der trudno. Ostatnim, który
tak piórkiem między Bałty­
kiem a Tatrami wodził, był
Kazimierz Sichulski Szyder­
ca najprzedniejszy i konter-
fekcista niezrównany, bard
Młodej Polski, malarz tęgi i
podobnie jak Stopka w gó­
rach zakochany. Artysta ten

cukruje się właśnie w histo­
rii polskiego malarstwa wspa­
niałymi płótnami i stylizacja­
mi huculskimi, ale nieusta­
jąco żywy i nadal rozchicho­
tany pozostaje w swoich ka­
rykaturach. A przecież kary­

katurzystów było wielu. I jest
nadal wielu, ale gdzie im tam
do Sichuły? Gdzie do Stopki?
Może jeden Mańczak... może
on?

Aby Stopkę docenić — trze­
ba znać jego ofiary. To jest,
chciałem napisać, jego mode­
le. Znać wzajemny stosunek
mistrza i portretowanego, szy­
dercy i wyszydzonego — łat­
wy zresztą do prześledzenia
w prezentowanym zbiorze. Nie
zawsze zresztą kryje się tam o-

stre szyderstwo, nie zawsze mo­
del bywa wyszydzany. Stopka
miewał swoje fascynacje, swo­
ich bohaterów ulubionych i
pozytywnych, z którymi ob-

łatwo sprawdzić), był zaprze­
czeniem czułostkowości. Wy­
dawał się zawsze połączeniem
geniuszu z prymitywem, wspa­
niałej przenikliwości i nie
przebierającego w słowach
humoru z niebywałym in­
stynktem formy i sjłą krea­
cyjną swoich wizji — szcze­
gólnie wyraźną w jego sceno­
grafii. Oprawa plastyczna
„Kaukaskiego kredowego koła"
w Teatrze im. J. Słowackiego,
w doskonałej reżyserii Ireny
Babel i z Anną Lutosławską
jako Gruszą Wachnadze czy
wspaniałe dekoracje do Dejm-
kowych „Historyi o Chwaleb­
nym Zmartwychwstaniu Pań-

Stopka
chodził się dobrodusznie i czę­
sto powielał ich twarze, może

dlatego, że byli wdzięcznymi
modelami, a może dlatego, że
widział lepiej i wiedział wię­
cej od niejednego z nas? Sta­
łym jego pupilem — mode­
lem nr 1 — był Stefan Otwi-
nowskl. Chętnie i bez szcze­
gólnej zjadllwości rysował
Kantora. Z szacunkiem na pa­
pierze wyrażał się o Dejmku.
Lubił, jak się zdaje, Dąbrow­
skiego. Śmieszył go chyba
Mrożek. Ale nie daj Bóg było
mu się narazić albo nie uzy­
skać jego aprobaty. Jeśli nie
wierzycie, zajrzyjcie, proszę, na

str. 51, gdzie przypomniano
karykaturę p. Krystyny Sku-
szanki wydrukowaną po raz

pierwszy w „Życiu Literac­
kim” i od tamtej pory obło­
żonej anatemą albo na sąsied­
niej, 52 stronie, zobaczcie, pro­
szę, karykaturę Zawieyskiego
— tyle udaną, co pozbawioną
czułostkowości.

Cały Stopka, mąż niewyso­
kiej, lecz rubasznej postury
(sam się karykaturował, więc

skim”, „Żywotów Józefa" al­
bo „Nocy listopadowej” to naj­
bardziej znane manifestacje
jego sztuki.

Ale my o scenografii, a po­
winno być o karykaturze. Z
faktu jednak, że ten szyder­
ca i kolekcjoner charakterów
żył i tworzył w teatrze wy­
nikły i dla karykatur pewne
konsekwencje. Przede wszy­
stkim tematy. Dyrektorzy, re­
żyserzy, aktorzy, koledzy sce­
nografowie, panowie i panie
ze środowiska. Plotki ze śro­
dowiska. Dowcipy o środowis­
ku i dowcipy o teatrze. Bo
Stopka rysował nie tylko lu­
dzi. Rysował również wyda­
rzenia. Zobaczcie jak w o-

czach tego kpiarza wyglądała
w 1952 r. wizyta u wszech­
mocnego dyrektora CZT (Cen­
tralnego Zarządu Teatrów),
albo co ofiarowywaliśmy War­
szawie w 1955 r. w zamian za

reimport do Krakowa dyr.
Dąbrowskiego, czyli co „War­
szawa Krakowowi” a co „Kra­
ków Warszawie”...

Zobaczcie też — reproduko-

wany na str. 107 — początek
listu do żony WicuU „wyjeż­
dżającej na wakacje z Ewą
Otwinowską”, jakby żywcem
wzorowany na zaproszeniach
Zielonego Balonika. Bo Stop­
ka, rzecz jasna, cały jest z

secesji. Cały z Młodej Polski
— jakby był jej spadkobiercą
i kontynuatorem zarazem. Re­
prezentantem a może — kto
wie? — może i uczestnikiem?
Bardziej jest z tamtego, jakże
potężnego nurtu, niż ze współ­
czesności. Bardziej z Wyspiań­
skiego, niż, powiedzmy, z Brzo­
zowskiego, czy ze Sterna. Dziś
wydać się to może jeszcze ab­
surdalne, ale za pięćdziesiąt,
za sto lat?

I jeszcze jedna, ważna wła­
ściwość tych rysunków —

zmienność. Jakby je nie je­
den człowiek rysował. Jakby
miały kilkunastu autorów.
Jakby im jakiś piekielny syn-
kretyzm towarzyszył. Jakby
dowolność form i stylów,
osobliwie w portretach, była
wyrazem przypadkowości i
bylejakości. Przypadkowości?
Ejże! Bylejakości? Wolne żar­
ty!Otymwogólenie ma

mowy, mamy bowiem do czy­
nienia ze zjawiskiem dostoso­
wania stylu karykatury do
indywidualnych właściwości
modela. Przystosowania for­
my do treści, tabakiery do
nosa, a nie odwrotnie, co sta­
je się obowiązujące w naszym
życiu i to tak bardzo w do­
datku, że każde odstępstwo od
tej zasady niepomiernie za­
dziwia nas i bulwersuje. Ale
widocznie nie bulwersowało
Stopki, który inaczej rysu­
je Adama Krzyżanowskiego
(Adama a nie Juliana — pro­
szę korekty W L!), wspania­
łego sceptyka i historio-
zofa na katedrze profe­
sora ekonomi! UJ, inaczej
Adama Stalony-Dobrzańskie-
go, olbrzyma o gołębim sercu

(stąd bodaj aureola ponad
głową), a inaczej Jana Szan-

cenbacha, nie tylko malarza,
ale i Postać, co się zowie
Przy nich Siemion to małpa
bez mała, Andrzej Pronaszko
to sama dostojność a u Sło­
nimskiego poza śmiesznością
jest jeszcze lęk — jakby na­
prawdę patrzył w głąb historii,
prosto w tę przeszłość, która
nas czeka...

O każdym konterfekcie Stop­
ki można by pisać takie re­
miniscencje, co jest pociąga­
jące, ale nie godzi się komen­
tować czegoś, co z samej swo­
jej Istoty jest już komenta­
rzem i to znakomitym. Obser­
wator, autor tych słów — ja­
ko że nic co ludzkie nie jest
mu obce — poświadczyć może

jedynie wspaniałą przenikli­
wość i zgodność z naturą po­
zostawionych przez Stopkę re­
lacji. Tak właśnie a nie ina­
czej wyglądała w ostatnich
swoich latach Zofia Jachimec-
ka. Taki a nie inny był Ro­
man Niewiarowicz. Taki jest
jeszcze, Bogu dzięki. Tade­
usz Kudliński. Taki Fraslk i
taki Koprowski.

Lapidarność. Synteza. Osz­
czędność i trafność linii. Prze­
nikliwość a czasem i szyder­
stwo spojrzenia. Szukanie
charakterystyczności i śmiesz­
ności, ale i potrzeba wymie­
rzania sprawiedliwości, co co­
raz częściej wydaje mi się
głównym celem tworzenia.
Stałość w zmienności i zmien­
ność w stałości Zapis czasu a

więc siłą rzeczy — zapis histo­
rii. Niby przypadkowy, niby
ulotny, na Dozór całkowicie
pour la hece — ale kto wie
co naprawdę trwałe?

Dobrze się stało, że Hen­
ryk Vogler wszystko to zebrał
i wybrał, jak czytamy. Dobrze,
że wstępem zaopatrzył i dob­
rze. że to wreszcie jest — bo
nie mogło nie być.
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Nie pomne dokładnie daty, ale było to około dzie­
siątego lutego, po południu. Program pierwszy Pol­
skiego Radia. Niestety, nie pomnę również nazwiska
dziennikarza, który opinię niżej opisaną wygłosił, ale
to w sumie nie ma znaczenia. I nie warto sobie pa­
mięci zaśmiecać. Chodziło po prostu o to. że w związ­
ku z rozpoczynającą się pod koniec lutego XIII Spar­
takiadą Młodzieży (w sportach zimowych) na Obidzy
nad Piwniczną wybudowano dwa bardzo dobre tory
biegowe. Warszawski specjalista sportowy zakwestio­
nował sens budowy takich torów na terenie bez ba­
zy, bez ludzi, bez dojazdu, stwierdzając, że takie tory
powinny powstać w Zakopanem, gdzie wszelkie
warunki są po temu, aby tworzyć zaplecze dla olim­
pijczyków.

Sport nie jest dziedziną, którą szczególnie mógłbym
się interesować I dlatego w tej wielce krytycznej wy­
powiedzi warszawskiego znawcy przedmiotu nie szu­
kam sportowych podtekstów. Raczej wyraźnych oznak
specjalnej odmiany prowincjonalizmu. Warszawskie­
go. Zarosłego centralistycznym widzeniem naszej rze­
czywistości. To oczywiste jeśli cała Warszawka spę­
dza zimowe tygodnie w Zakopanem, jeśli Zakopane
jest swoistą warszawską kolonią, to trudno się dzi­
wić, że interesów tego lenna będą bronić warszaw­
skie prowincjonały. Tory biegowe na Obidzy? A
gdzież leży ta Obidza? A cóż to za miasteczko Piw­
niczna? Czy można tam dojechać saniami czy trze­
ba kilka kilometrów tuptać na piechotę? Tego nie wie
warszawski prowincjusz. Podobnie jak i tego, że do
owych torów można dojechać wyciągiem narciarskim,
że obok pobudowano dwa domki typu „turbacz”, że
w każdą sobotę i niedzielę na pobliskie Kosarzyska
przyjeżdża kilkanaście tysięcy narciarzy, że w tych
okolicach jest również uzdolniona sportowo młodzież.
Dla warszawskiego dziennikarza najważniejsze jest

to, iż obiekt sportowy powstał poza Zakopanem. I pe­
wnie biedaczek na Obidzę nie trafi. A jeśli nawet, to
z „Kasprowego” na zawody nie zdąży.

I tu w zasadzie powinien się skończyć cień wątpli­
wości dotyczący budowy rozmaitych torów biegowych,
lodowych, śniegowych wszędzie tam, gdzie pozwala­
ją na to warunki, a nie tulko w Zakopanem, gdzie
już niedługo palca nie będzie gdzie włożyć a cóż do­
piero całej narty. Ale moim zdaniem tę jednostkową

Odmiana
prowincjonalizmu

opinię można poszerzyć na całe prowincjonalne my­
ślenie niektórych orędowników centralizmu. Wg nich
wszystko co w kraju najważniejsze należy skupić w

jednym miejscu. I najlepiej najbliżej stolicy. Bo w

zasadzie cały kraj można podzielić na światowego
standardu, rozmachu i aparycji centrum oraz ubo­
giego krewnego, czyli — prowincję. Tworzy się coś
w rodzaju niepisanej zależności państwa w państwie.
Prawem kaduka (jak chce „duch prawa" B. Miecu-
gowa) wszystkie ważne 'zjawiska i najciekawsze inicja­
tywy, dzieła czy myśli mogą powstać w okolicy pla­
cu Zamkowego. Powstające poza tym centrum muszą
przejść niepisaną weryfikację i nobilitację ośrodka
centralnego.

Ktoś mi może zarzucić, że to właśnie we mnie
odzywa się zakompleksiały prowincjonalizm. W tym
momencie pragnę tylko przypomnieć, że w takim
prowincjonalnym Krakowie od czterdziestu lat (wy­

łączam Nową Hutę, bo to też była ambicja Warsza­
wy — chociaż właściwie taki ośrodek mógł powstać
koło Huty „Warszawa") nie zbudowano ani jednego
budynku teatralnego czy szpitalnego (szpital w Proko­
cimiu zafundowała Polonia), zaś kiedy trzeba było
(i trzeba nadal) szybko ratować zabytki Krakowa
oraz Wieliczkę, w Warszawie fascynowano się i cheł­
piono reanimacją atrap. Bo jeśli coś prowincji się
należy, to zawsze w drugiej kolejności. Jeśli już jest
w ogóle taki mus.

Ten warszawski prowincjonalizm nie daje mi spo­
koju. Z tym, że muszę zaznaczyć, iż wcale nie cho­
dzi mi o tzw. walory ekonomiczne. (Chociaż to też
absurd, żeby pieniądze wypracowywane przez cały
kraj wędrowały — wszystkie prawie — do wspólne­
go wora, a potem dzielono je właśnie centralnie, jak­
by w centrum umieli tylko dzielić i najlepiej wie­
dzieli, ile potrzeba prowincji.) Taki biegowy tor na

Obidzy powstał kosztem paru milionów złotych, będzie
służyć wszystkim (ktokolwiek zechce zeń skorzystać,
może w okolicy Piwnicznej się zatrzymać), ale przede
wszystkim wymarzyły go sobie lokalne władze admi­
nistracyjne i grupa działaczy sportowych. To była ich
inicjatywa, a finis coronat opus. Byłem, widziałem:
świetna robota. I bardzo w tym terenie obiekt potrze­
bny. Jeśli już powstał bez udziału Warszawy, to

niechże tamtejsi żurnaliści (a przypadek ten należy
przenieść na inne dziedziny i inne profesje) dadzą
prowincji święty spokój i nie wymądrzają się, nie
urabiają bzdurnych, wyssanych z palca opinii na temat

tego, co na prowincji cennego powstaje. Nie zawsze
w Warszawie wiedzą najlepiej.
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„Amerykański system prawny pozwala
dwunastu zwykłym ludziom na moment stać
się prawem — mówił Sidney Lumet, wybit­
ny amerykański reżyser, z okazji premiery
prezentowanego właśnie na polskich ekra­
nach »Werdyktu«. — Nie małym trybem w

maszynie, ale samą maszyną. To wspaniały
aspekt tej instytucji: kiedy kończą mówić
prawnicy i sędziowie, wszystko zależy od
tej dwunastki. Dzięki pomysłowi pozosta­
wienia ostatecznej decyzji w' rękach tuzina
zwykłych obywateli, jurysdykcja w naszym
kraju skutecznie opiera się korupcji".

Tak mówi reżyser — (cytat pochodzi z ma­
teriałów reklamowych filmu) ale główny
bohater jego filmu, adwokat Frank Galvin
nieco lepiej chyba zna życie i kulisy spra­
wiedliwości. Cóż, był zdolnym młodym pra­
wnikiem „wykończonym” przez szefa kan­
celarii, w której pracował. Nie chciał ucze­
stniczyć w jakichś matactwach — sam został
więc oskarżony o przekupstwo, powędrował
do więzienia, groziło mu skreślenie z listy
adwokackiej. Ustąpił, poddał się, więc oskar­
żenie zostało wycofane, ale z karierą mógł
się już pożegnać. Zaczął przegrywać nawet
te małe sprawy, które — coraz rzadziej
zresztą — powierzali mu klienci. Teraz sta­
je znów przed wielką szansą: w jednym ze

s« »•

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

„Kiedyś zdobyłam książkę
•Podręcznik sztuki dramatycz­
nej dla artystów i autorów*.
Autor nazywał się Trapszo.
Kiedy bardzo dokładnie prze­
studiowałam ten podręcznik i

byłam przekonana, że już
wszystko umiem, poszłam z
moim lubym na spacer. Za­
chowywałam się i reagowa­
łam — tak sądziłam — jak
prawdziwa aktorka. A on

wtedy zapytał: »Czy mogę wie­
dzieć, dlaczego panienka tak
się krzywi?* To była moja
pierwsza porażka aktorska".

Zapis dotyczy okresu, gdy
Mira Zimińska miała czterna­
ście lat i mieszkała w Płoc­
ku. I choć droga od Płocka
do Karolina była długa 1 Wie­
loma trudami znaczona, obfi­
towała w tak ogromne sukce­
sy artystyczne, że pozazdroś-

cić mogłaby ich Pani Mirze
każda artystka.

Pisał po premierze „Nosa do
góry”, która miała miejsce 31
stycznia 1931 roku, Tadeusz
Boy-Żeleński:

„Prysły sztuczne bariery
między teatrem a teatrzy­
kiem, a raczej talent zaczyna
gwizdać na nie i przeskakuje
lekką stopą z jednego do dru­
giego. Tak i p. Mira Zimińska,
dopiero co oklaskiwana w

świetnej roli kuzynki w Tea­
trze Małym, teraz wpadła na

scenkę »Qui pro ąuo«, aby
pokazać, że gdy zechce, potra­
fi całą »super-rewię« odsta­
wić sama jedna. Czyni to pa­
rodiując swoich kolegów, a

tym bardziej koleżanki, z ta­
kim humorem, wdziękiem i
werwą, że sala trzęsie się od
śmiechu i braw. I znów przez
parę miesięcy p. Mira cieszyć
będzie swą wierną publiczność
— a co potem? Nowa rewia
czy »Makbet*? Któż to wie.
W tym cały szyk".

Recenzja ukazała się na ła­
mach „Kuriera Porannego",
na przestrzeni kilku dziesią­
tków lat tych recenzji pojawi­
ło się setki. Tylko na temat je­
denastu filmów, w których
występowała Mira Zimińska,
ukazało się drukiem około stu

pięćdziesięciu tekstów, a ana­
lizy Jej ról w teatrach, re­
wiach, kabaretach?

Nie należy do elegancji wy­
pominać damie jej wiek, a

przecież Mira Zimińska-Sygie-
tyńska, kobieta o niesamowi­
tej energii, pracowitości i
zdolnościach organizatorskich,
pozostawia w polu wszystkie
słynne rówieśniczki. Zgadzam
się z „Ekranem”, że Marlenę
Dietrich — też. Nieocenione
wydawnictwo „Kto jest kim w

Polsce 1984 roku” tak plsze o

dostojnej Jubilatce:
„Zimińska-Sygietyńska, Mi­

ra, aktorka, pieśniarka; ur. 22

lutego 1901, Płock; wdowa.
Aktorka i pieśniarka w war­
szawskich kabaretach lit.: »Quo
Pro Quo«, »Cyrulik Warszaw­
ski*, •Banda*, »Cyganeria«,
»Ali Baba*, »IPS« 1919—39; ak­
torka dramatyczna i komedio­
wa w teatrach warszawskich
1929—38,1946—48; role w kilku

filmach, m. in. w filmie polsko-
amerykańskim »Rewia gwiazd
Paramountu*; red. nacz. pi­
sma satyrycznego »Duby Sma­
lone* (dodatek do »Kurie-
ra Porannego* 1934—35); pie­
lęgniarka w kampanii wrześ­
niowej 1939; uczestniczka ru-

tyńska wielką damą polskich
scen, jest też bohaterką dwóch
filmów dokumentalnych, które
nakręcili o Niej i Jej umiło­
wanym „Mazowszu” Lucyna
Smolińska i Mieczysław Sro­
ka. To właśnie Sroka, nie tyl­
ko wybitny scenarzysta i re­
żyser, ale także wytrawny hi­
storyk (wspomnijmy choćby
jego prace o Stanisławie Brzo­
zowskim), podczas zbierania
materiałów do filmu dokumen­
talnego o pani Mirze, wpadł
na prosty, acz genialny po­
mysł uwiecznienia wspomnień
Artystki w formie książkowej.

Nasza księgarnia
ZDZISŁAW OLSZEWSKI —

,,Michał od Cyganów”, KAW
1985, wyd. I, nakład 20 tys.
egz., str. 215, cena 220 zł.
Wspomnienia lekarza, gineko­
loga, docenta, w okresie bu­
dowy Nowej Huty kierowni­
ka Kolumny Sanitarnej, au­
tora pamiętnika nagrodzone­
go na konkursie z okazji XX-
- lecia Nowej Huty, blisko

związanego nauką 1 pracą z

Rabką, z Makowem. Ojciec
jego był na Podhalu lekarzem.
Efektem pracy Olszewsklego-
-juniora są artykuły naukowe
typu „Rozpoznanie lekarskie
w archiwum Rabki Zdroju”
czy odnotowana solennie oso­
bliwość typu „Przypadek sa­
mogwałtu za pomocą żarów­
ki”. Jeśli zaś chodzi o wyda­
ne przez KAW wspominki —

czyta się. Ot zwyczajnie, ta­
kich książek-ramotek może

powstać sto, dwieście, trzysta
na każdą epokę. I nic z tego

Jubileuszu
chu oporu; czł. AK, więźniarka
Pawiaka 1940; czł. tajnej or­
ganizacji więźniów na Pawia­
ku, pielęgniarka i pieśniarka
występująca dla żołnierzy po­
wstania warszawskiego 1944;
występy na estradach Lublina,
Łodzi, Warszawy 1944—48;
współzałożycielka (1948), reży­
ser (1948—55), kier, artyst.
(1955—57), dyr., kier, artyst.,
reżyser (1957) — Państwowego
Zespołu Pieśni i Tańca •Ma­
zowsze*, Karolin k/Warsza­
wy. (...) Główne role teatral­
ne: rola tytułowa w »Pannie
Maliczewskiej* 1932, Maria *W
małym domku* 1934, Juliasie-
wiczowa w »Moralności pani
Dulskiej* 1934, Kamilla w

•Żołnierzu królowej Madagas­
karu* 1935, 1947; autorka pio­
senek antyfaszystowskich dla
gazeciarzy warszawskich
1943—44.

Ulubione zajęcia: kolekcjo­
nowanie starych książek, cza­
sopism, pozytywek, grzybobra­
nie".

Jest Mira Zimińska-Sygle-

nie będzie?
Uzbrojony w magnetofon i ki­
logramy taśm posadził Panią
Mirę w fotelu i poprosił o

spowiedź życia. Nie wiem, jak
długo trwało to nagranie, zna­
jąc jednak skrupulatność 1
pedanterię Sroki, podejrze­
wam, że wiele tygodni a mo­
że 1 miesięcy. Z ogromnego
materiału zrodziła się rdlacja
o szczególnej i niepowtarzal­
nej wartości. Zimińska nie
tylko bowiem swoją biografię
opowiada, Ona ją także insce­
nizuje, odgrywa, tańczy i
śpiewa. Czytelnik odnosi wra­
żenie, że jest naocznym ucze­
stnikiem występów Artystki
w teatrze, kabarecie, rewii.
Swoboda a zarazem swada z

jaką wypowiada się Zimińska,
to nie tylko zasługa magne­
tofonu, który z pełnym obiek­
tywizmem rejestruje styl nar­
racji i inne wartości języka
mówionego: tempo i klimat,
temperament i uczuciowość.
Słowo wypowiedziane wymaga
przecież w wersji pisanej za­
stosowania swoistej przekład-

ni. Mówiąc najkrócej chodzi o

to, aby nie tracąc nic ze swej
naturalności przekształciło się
W literaturę. Jest niekwestio­
nowaną zasługą Mieczysława
Sroki — filmowca przecież, a

więc człowieka z wizualną
wyobraźnią —■że w wypadku
Miry Zimińskiej cel ten —

tak bardzo trudny do osiągnię­
cia — zrealizował. •

Nie tylko jednak za styl
trzeba książkę „Nie żyłam sa­
motnie” pochwalić. Forma
jest tu bowiem podporządko­
wana, bądź lepiej: w pełni
współgra z treścią. Traktują
zaś memuary Pani Miry nie
tylko o jej osobistych prze­
życiach, stanowiąc również
znakomity przykład umiejęt­
ności portretowania bliźnich.
Trafnie i soczyście zarysowa­
ne są sylwetki tak znakomi­
tych kolegów artystki jak
Dymsza, Bodo, Sempoliński,
Sielański, Jarossy, choć nade
wszystko — Ordonówna 1 Po­
gorzelska. Wśród znajomych i
przyjaciół Zimińskiej nie bra­
kowało oczywiście osób ze

sfer rządowych, nie brakowa­
ło także ówczesnych znakomi­
tości literackich. Z jakąż prze­
nikliwością potrafi dziś Ona
— niekiedy w kilkunastu zda­
niach — nakreślić portrety tak
bliskich jej poetów jak He-
mar, Słonimski, Lechoń, Tu­
wim. Łączą się te dawne
wspomnienia z refleksjami
bliższymi nam w czasie, a

więc oczywiście — z „Mazow­
szem”.

„Dyrektoruję już prawie
trzydzieści lat — stwierdza
Zimińska — trudne to były
lata, bogate to lata. Może kie-
duś o nich opowiem, teraz na

tym poprzestanę. Tyle jeszcze
planów, zamysłów, tyle do
zrobienia... Może jednak kiedyś
wezmę urlop (...) wtedy opo­
wiem l o tych dalszych, bo­
gatych latach, i może jeszcze

o moim życiu osobistym. Star­
czy tego na co najmniej dwa
tomy jeszcze”.

Podkreślić wypadnie, że

książka „Nie żyłam samotnie”
otrzymała niezwykle staranną,
edytorską obudowę. Autorem
wnikliwych przypisów, w któ­
rych zgromadzono mnóstwo
materiału faktograficznego, w

tym recenzje i omówienia ról
dostojnej Jubilatki, jest także
dr Mieczysław Sroka. Tak rze­
telną i fachową robotę mu-

siał wykonać profesjonalny
historyk.

On właśnie, pospołu z Lu­
cyną Smolińską, jest autorem
widowiska jubileuszowego, któ­
re ma nadać właśnie nasza

Telewizja. Jest jednak jeden,
ale za to nie byle jaki szkopuł.
Otóż Pani Mira nie znosi
wszelkich fet „ku czci”, mi­
mo więc, iż autorzy zgroma­
dzili bogatą dokumentację —

fotosy z Jej ról teatralnych i
kabaretowych, fragmenty fil­
mów z Jej udziałem, nagrania
piosenek, Jej własne publika­
cje (między innymi z okresu
gdy w latach 1934—35 była
redaktorem naczelnym saty­
rycznego pisma „Duby Smalo­
ne”) oraz wiersze o Niej i dla
Niej pisane, nikt nie jest w

stanie Dowiedzieć, czy Arty­
stka zechce wziąć w nim u-

dział osobisty. Gdy zadzwoni­
łem w tej sprawie do Telewi­
zji powiedziano mi, że per­
traktacje trwają.

Jakim zakończą się rezulta­
tem dowiemy się dopiero z

anteny. Póki co złóżmy Jej od
nas wszystkich najlepsze ży­
czenia 1 najserdeczniejsze gra­
tulacje. Niechaj w zdrowiu 1
pogodzie ducha króluje przez
długie lata w swym ukocha­
nym Karolinie.

WITOLD RUTKIEWICZ

szpitali od kilku lat przebywa dziewczyna,
która w wyniku lekarskiego niedopatrzenia
utraciła świadomość. Żyje podłączona do ma­
szyny, wykonującej za nią większość fizjo­
logicznych czynności. Siostra poszkodowanej
właśnie Galvinowi powierza uzyskanie od­
powiedniego odszkodowania.

Frank Galvin także zdaje sobie sprawę ze

znaczenia tej dwunastki, ale uważa ja ledwo
za szansę. „Sądy są nie po to, aby była spra­
wiedliwość — mówi główny bohater »Wer-
dyktu« — lecz po to. aby była szansa spra­
wiedliwości”. Wierząc w tę szansę rezygnuje
z polubownego załatwienia sporu, bez proce­
su, choć takie rozwiązanie fduże material­
ne odszkodowanie, z którego adwokatowi

przypadłaby ied^a trzecia) w pełni zado­
wala klientkę. Nie chodzi przecież o niesz­
częśliwą siostrę, w jej życiu nic już nie mo-

. że się zmienić — chodzi o uzyskanie pienię­
dzy na poprawę własnego bytu, odszkodowa­
nie w zamian za odstąpienie od procesu to

pewne pieniądze, a proces różnie przecież
może się skończyć.

Ale czy Galvinowi naprawdę zależy na

sprawiedliwości? Czy naprawdę zależy mu

na tym, aby rażące niedbalstwo lekarzy zo­
stało ukarane w imię ratowania przyszłych
ootencjalnych ofiar podobnego lekceważenia’
Trochę tak, trochę też, ale przecież równie
mocnym, jeśli nie mocniejszym motywem je­
go nieustępliwości jest własny osobisty in­
teres. Jeśli wygra ten głośny iuż w mass

mediach proces — znów wejdzie na drogę
kariery: będzie sławny, znów zjawią się w

jego kancelarii poważni klienci...

Sidney Lumet (urodzony w 1924 roku) na­
leży do pokolenia twórców z pogranicza ki­
na i telewizji. Przez 10 lat współpracował ze

stacją TV CBS reżyserując około 250 spek­
takli, by wreszcie — w roku 1957 — prze­
nieść na ekran sztukę telewizyjną Reginal-
da Rosę „Dwunastu .............. .....

debiut przynosi mu

Grand Prix na MFF
i światowy rozgłos.

Powstały w dwadzieścia pięć lat po „Dwu­
nastu gniewnych” „Werdykt” nie jest, nie­
stety, dziełem aż tak wielkiego kalibru, choć
stanowi zarazem jakby konieczne dopełnie­
nie filmu sprzed ćwierćwiecza. W „Dwuna­
stu gniewnych” — jak pamiętamy — cała
akcja rozgrywa się w jednym pokoju, przy
jednym stole. Film jest relacją z dramaty­
cznej dyskusji dwunastu przysięgłych (wer­
dykt ławy musi być jednogłośny) zmieniają­
cych stopniowo swą opinię o winie podsąd-
nego. W „Werdykcie” o przysięgłych nie wie­
my właściwie nic. Wychodzą, by się nara­
dzić i zjawiają ponownie z uzgodnionym o-

rzeczeniem. Dramat rozgrywa się na sali są­
dowej. Między stronami, sędzią — świad­
kami. Jest bardziej grą niż dochodzeniem
sprawiedliwości, turniejem adwokackiej spra­
wności rozgrywanym przed ławą. Konwen­
cja filmów „sądowych” wymaga, aby spra­
wiedliwość zatryumfowała, ale dokonuje się
ona (przysięgli poparli powództwo) poza na­
szymi oczyma — właśnie w tym pokoju.gdzie
działa się akcja „Dwunastu
dzl”„.

Sidney Lumet uchodzi za

rego największym talentem

gniewnych ludzi”. Ten
nominacje do Oscara,
w Berlinie Zachodnim

gniewnych lu-

nle wynika. Pamiętnik Ol­
szewskiego otrzymał honorowe
wyróżnienie na VI Ogólno­
polskim Konkursie o Nagro­
dę im. Adama Polewki ogło­
szonym przez mój macierzy­
sty organ w 1983 roku. Spra­
wiedliwie. Nawet dobrze, my­
ślę. że rzecz ukazała się te­
raz drukiem — ale po licho
do niej dołączać było 20 stro­
nicową, iskrzącą się od inte­
lektualnych fajerwerków roz­
prawę innego docenta, Zbig­
niewa Siatkowskiego, dobrze
ongiś zapowiadającego się u-

cznla znakomitej pani prof.
Marii Dłuskiej, badaczki wer­
syfikacji polskiej. Ba, do tego
pompatycznego posłowia do­
łączono jeszcze „Przypisy do
posłowia”, Ludzie, nie dajmy
de zwariować. Po proporcji
mocium panie!,

HENRYK KABAT — „Dar
Pomorza”, Książka i' Wiedza
1985, wyd. II, nakł. 60 tys.
egz., cena 1000 zł. Kilkaset
zdjęć, kilkaset dwujęzycznych,
polsko-angielskich. tekstów,
składa się na t<*n wspąnieh"
album, którego tematem jest

historia polskiej fregaty szkol­
nej. będącej legendą polskiego
morza, sławą i chwałą pol­
skiej marynarki. O tym słyn­
nym statku szkolnym naszej
floty, zbudowanym w 1909
roku w stoczni Blohm i Voss
w Hamburgu, który w 1929 r.

zakupiliśmy we Francji, pisze
Henryk Kabat, człowiek po­
siadający dwie pasje w życiu:
rybołówstwo dalekomorskie i
historie żaglowca „Dar Po­
morza”. Zetknął się z nim po
raz pierwszy w 1948 roku,
podczas podróży do Szwecji

i pozostał mu wierny do dziś.
Wszystko o „Darze Pomorza”,
najpiękniejszej fregacie świa­
ta, pojemności brutto 1561 RT,
netto 525 RT, długości 91 m.

szerokości 12,6 m, zanurze­
niu 5,7 m. Trójmasztowiec.
Wysokość głównego masztu

41,4 m, powierzchnia żagli 2
tys. m kw., prędkość pod ża­
glami do 17 węzłów, silnik
pomocniczy MAN 430 KM.

prędkość 7 węzłów, dwa pokła­
dy. 39 ludzi załogi, 150 słu­
chaczy Szkoły Morskiej.

(K. 8.)

reżysera, któ-
(poza umieję­

tnością znajdowania materiału o aktualnej
ostrej wymowie politycznej jak np. w „Taś­
mach prawdy”, „Serpico”) jest zdolność znaj­
dowania właściwych wykonawców ról w

swych filmach i tworzenia warunków na

planie, by aktorzy mogli w pełni wykazać
swe mistrzostwo. Tak było w „Dwunastu
gniewnych” (wspaniała kreacja Henry’ego
Fondy i Lee J. Cobba) i tak jest również
w „Werdykcie”, w którym Paul Newman
zagrał najlepszą chyba rolę w swej karierze,
mając znakomitego partnera w Jamesie Ma­
sonie, procesowym przeciwniku Gahdna.

ZYGMUNT MARCIŃCZAK
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P~ Projekt programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rozdział IV: Polityka rozwoju
wsi i rolnictwa

Partia uważa za swój historyczny obowiązek zapewnienie,
aby rotawtwo polskie było wydajne, technicznie nowocze­
sne i społecznie postępowe. Będzie dążyć do tego, aby po­
ziom rozwoju sii wytwórczych rolnictwa, stosunki produk­
cji i warunki życia rolników odpowiadały wymaganiom
rozwoju społeczeństwa polskiego. Wobec przyszłości wsi i
rolnictwa partia zajmuje klasowe stanowisko, wynikające
z istoty sojuszu robotniczo-chłopskiego. Politykę rolną
PZPR opracowuje i realizuje we współdziałaniu z ZSL.

Cel nadrzędny — coraz lepsze wyżywienie
narodu

Celem polityki rolnej jest zaspokojenie rosnących po­
trzeb żywnościowych społeczeństwa oraz podnoszenie po­
ziomu życia mieszkańców WBi. Polska może wyżywić swych
obywateli dostatnio, zgodnie z zaleceniami nauki o żywie­
niu i zdrowiu człowieka. Kraj ma niezbędne warunki u-

zyskanla samowystarczalności żywnościowej, może też

czerpać większe korzyści i międzynarodowego podziału
pracy w tej dziedzinie.

Partia inspiruje i wspiera tworzenie materialnych 1 spo­
łecznych warunków efektywnego i racjonalnego wykorzy­
stania zasobów pracy, ziemi rolniczej oraz całego potencja­
łu wytwórczego gospodarki żywnościowej. Tylko rolnictwo
nowoczesne, zdolne coraz pełniej wykorzystywać zdobycze
współczesnej nauki i agrotechniki, może zapewnić narodo­
wi dostatek żywności. Poszukując w tym zakresie najlep­
szych rozwiązań, będziemy rozszerzać współpracę z kraja­
mi socjalistycznymi w intensyfikowaniu produkcji rolnej i
rozwoju przetwórstwa rolno-spożywczego.

Rolnictwo stanowi ważną, nierozdzielną część narodowej
gospodarki. Tworzenie warunków jego unowocześniania i
rozwoju wymaga przeznaczenia na ten ceł znacznej części
ogólnokrajowego potencjału produkcyjnego. Odnosi się to
zwłaszcza do rozwoju tych przemysłów, które wytwarzają
środki produkcji dla rolnictwa 1 gospodarki żywnościowej
oraz rozbudowy technicznej i-społecznej infrastruktury wsi i
rolnictwa.

W objętych programem latach główny wysiłek będzie
koncentrowany na:

— żmełiorowaniu wymagających tego użytków rolnych;
— rozwiązaniu problemu zaopatrzenia wsi i rolnictwa w

wodę;
— zaopatrzeniu w nawozy, środki ochrany roślin i inne

środki chemiczne, których ilość i struktura powinny odpo­
wiadać jakości i zasobności gleb oraz wymogom efektyw­
ności produkcji;

— zmechanizowaniu podstawowych prac w rolnictwie;
— zmodernizowaniu systemów energetycznych rolnictwa;
— rozbudowaniu ną miarę potrzeb kompleksowych usług

produkcyjnych i unowocześnieniu bazy obrotu rolnego;
— przyspieszeniu prac naukowych zapewniających w rol­

nictwie postęp biologiczny oraz agro- i zootechniczny, ściśle
wiażący naukę z praktyką rolniczą.

Ważnym warunkiem unowocześniania rolnictwa jest
właściwy kierunek i usprawnienie procesów inwestycyj­
nych, lepsze wykorzystanie majątku produkcyjnego, popra­
wa gospodarności, podniesienie poziomu kultury rolnej 1
kwalifikacji zawodowych producentów, ściślejsze powiąza­
nie ze sobą działów i gałęzi gospodarki żywnościowej.

Zwiększone dostawy środków produkcji będą w pierw­
szej kolejności przeznaczone dla tych ogniw rolnictwa, w

których dadzą najwyższe efekty. Intensyfikacji produkcji
służyć będzie polityka kredytowania. Zapewnione będą: o-

płacalność wydajnej produkcji rolnej oraz warunki wyrów­
nywania dochodów z pracy w rolnictwie 1 innych działach
gospodarki narodowej.

Ziemia jest dobrem niepomnażalnym. Niezależnie od for­
my własności stanowi dobro całego narodu i w jego Inte­
resie musi być coraz lepiej użytkowana, tak przez rolni­
ków indywidualnych, jak spółdzielców 1 pracowników
państwowych gospodarstw rolnych. W związku z nieu­
chronnym procesem wypadania ziemi z części gospodarstw
indywidualnych i jej przepływem do Państwowego Fun­
duszu Ziemi, biorąc pod uwagę konieczność wymiany I
scaleń gruntów, partia opowiada się za przejmowaniem
ziemi przez użytkowników dających gwarancję najlepszego
jej zagospodarowania. W tych ramach uznają za racjonal­
ną wieloletnią dzierżawę ziemi przez rolników indywidual­
nych.

Partia opowiada się z® bezwzględną ochroną gruntów
rolnych przed degradacją oraz nieuzasadnionym przezna­
czaniem na inne cele.

Ważną rolę w gospodarce narodowej odgrywa leśnictwo.
Lasy są narodowym bogactwem, źródłem cennych surow­
ców, sprzyjają równowadze ekologicznej i poprawie walo­
rów środowiska naturalnego. Obowiązkiem narodu jest
strzec lasy przed dewastacją.

Wzrasta rola przemysłu rolno-spożywczego. Konieczne
jest stworzenie mu optymalnych ekonomicznych i technicz­
nych warunków rozwoju. Dla wydatnego zwiększenia do­
staw artykułów przetworzonych i uszlachetnionymi będą

rozbudowywane i modernizowane przetwórstwo rolno-spo­
żywcze, baza chłodnicza, przechowalnictwo 1 transport. Wa­
runkuje to ograniczenie marnotrawstwa, racjonalne wyko­
rzystanie surowców. Harmonizowane będą powiązania
przestrzenne; techniczne 1 organizacyjne przemysłu spożyw­
czego z rolnictwem. Będzie to przeciwdziałać stratom żyw­
ności, przyczyni się do specjalizacji i kooperacji produk­
cyjnej.

Droga społecznego rozwoju wsi i rolnictwa

Potwierdzając trwałość zasad polityki rolnej, .partia opo­
wiada się za ewolucyjnymi przemianami, których celem
będzie zwiększenie produkcji rolnej oraz awans cywiliza­
cyjny. i kulturowy ludności rolniczej. W przeobrażeniach
gospodarki chłopskiej tendencja do koncentracji produkcji
ziemi ma charakter obiektywny. Jest ona podstawą wzro­
stu wydajności pracy i uspołeczniania procesów produkcyj­
nych, poszerza i umacnia wielostronne powiązania rolnic­
twa z gospodarką narodową. Zmiany w rozdrobnionym
rolnictwie polskim dokonywać się będą poprzez powiększa­
nie obszaru wydajnych rodzinnych gospodarstw chłopskich
oraz umacnianie i rozwój różnorodnych uspołecznionych
form gospodarki rolnej. Za ważne zadanie partia uznaje
dalsze zacieśnianie związków rolnictwa chłopskiego z go­
spodarką socjalistyczną, z rynkiem uspołecznionym. Akty­
wizacji produkcyjnej drobnych i dwuzawodowych gospo­
darstw rolnych służyć będzie rozwój uspołecznionych usług
produkcyjnych, kooperacji z gospodarką uspołecznioną o-

raz poradnictwa rolniczego.
Stabilna polityka rolna zgodna ze wspólnymi decyzjami

KC PZPR i NK ZSL nie oznacza hamowania przemian so­
cjalistycznych w rolnictwie i na wsi. Mogą one być reali­
zowane przez chłopów na zasadach pełnej dobrowolności
wyboru systemu gospodarowania.

Przemiany, za którymi opowiada się PZPR, służą urze­
czywistnianiu idei sprawiedliwości społecznej, humanistycz­
nemu i cywilizacyjnemu rozwojowi wsi. Tworzą warunki
racjonalnej organizacji i wysokiej wydajności pracy, po­
zwolą wygospodarować czas na odpoczynek i uczestnictwo
w kulturze, uwolnią kobiety wiejskie od nadmiernych cię­
żarów i obowiązków, uczynią z pracy na roli zawód no­
woczesny.

Partia będzie dbać o to, aby w zaspokajaniu żywnościo­
wych potrzeb narodu zwiększał się udział i znaczenie u-

społecznionych gospodarstw rolnych — państwowych 1
spółdzielczych. Powinny one stawać się w coraz większym
stopniu przykładem nowoczesnej gospodarki zespołowe!,
promieniować na całe rolnictwo postępem biologicznym1 i ’

agrotechnicznym, być ośrodkami, wysokiej kultury rolnej,
tworzyć atrakcyjne warunki życia i pracy. Sprzyjają temu

instrumenty ekonomiczne stymulujące poprawę organizacji
pracy 1 efektywności gospodarowania.

Partia wspiera dążenia do dalszej demokratyzacji życia
społeczności wiejskich poprzez wzrost aktywności samorzą­
du rolniczego^ spółdzielczego i terytorialnego, rozwój kółek
rolniczych 1 obsługujących wieś spółdzielczych organizacji
gospodarczych.

W całokształcie polityki rolnej będzie uwzględniane du­
że zróżnicowanie wsi i rolnictwa w poszczególnych regio­
nach kraju. Sposób realizacji polityki rolnej, rozwiązania
ekonomiczne i organizacyjne należy elastycznie dostosowy­
wać do właściwości regionów.

Postęp cywilizacyjny wsi

Partia opowiada się za wyrównywaniem warunków życia
mieszkańców wsi 1 miast. Dalsza poprawa warunków pra­
cy i bytu na wsi, zmniejszenie uciążliwości rolniczego tru­
du w dużym stopniu zależą od unowocześnienia produkcji,
jej coraz pełniejszej mechanizacji 1 chemizacji, od rozbudo­
wy usług produkcyjnych i bytowych. Awans cywilizacyjny
wymaga również dalszego rozwoju i unowocześnienia in­
frastruktury społeczno-kulturalnej i technicznej wsi. Two­
rzone będą warunki i wspierane wszelkie inicjatywy na

rzecz ulepszenia działalności oraiz rozwoju i modernizacji
placówek oświatowych, kulturalnych, usługowych, sporto­
wych 1 rekreacyjnych na wsi. Przyspieszona zostanie roz­
budowa sieci wodociągów i kanalizacji, ośrodków zdrowia,
dróg o twardej nawierzchni, łączności telefonicznej, postę­
pować będzie gazyfikacja wsi.

Zmiany zachodzące na wbI wymagają dopływu wysoko
kwalifikowanych i zaangażowanych kadr, którym należy
stwarzać odpowiednie warunki socjalno-bytowe, w tym
mieszkaniowe.

Partia będzie kształtować wieś przyszłości w sojuszu z

ZSL, wspólnie z jej mieszkańcami, z organizacjami spo­
łecznymi 1 społeczno-zawodowymi, spółdzielczymi i młodzie­
żowymi. Jest rzecznikiem tworzenia warunków sprzyjają­
cych rozwojowi aktywności młodzieży wiejskiej, jej dąże­
niom do postępu 1 innowacji, umożliwiających spełnienie
jej życiowych, zawodowych i społecznych ambicji.

Jesteśmy organizacją świadomych,
a nie luźnym żywiołem

Na łamach lutowej „Prawdy41

Obowiązkiem prasy jest wyeliminowanie sztampy
a każda gazeta musi mieć swoje oryginalne oblicze

Sala widowiskowa NOK zostanie oddana

do użytku 15 czerwca

Przedzjazdowe zobowiązanie
firm budowlanych

(Tnf. wł.) Wczoraj w Nowo­
huckim Centrum Kultury od­
było się spotkanie przedsta­
wicieli firm budowlanych, roz­
budowujących to Centrum.

Generalnym wykonawcą o-

biektu jest Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego
..Budostal-3", które wraz z

15 podwykonawcami kończy
budowę sali widowiskowej.
Miała ona być oddana do u-

żytku dopiero w listopadzie
br., ale budowlani zobowiąza­
li się skrócić cykl budowy o

prawne pół roku i przekazać
ją mieszkańcom Nowej Huty
15 czerwca br. Zobowiązanie
to podjęli wykonawcy dla
uczczenia X Zjazdu PZPR.

Okazuje się, że prace bu­
dowlane przy tym obiekcie
sprawiają sporo kłopotów —

mówił o tym dyrektor na­
czelny „BudostaIu-3” mgr inż.
Mieczysław Bałaga. Sala wi­
dowiskowa NCK zaprojekto­
wana podobnie jak całe Cen­
trum przez Biuro Projektów
Budownictwa Ogólnego w

Warszawie charakteryzuje się
dość skomplikowaną techno­
logią. Generalny projektant
inż. arch. Z. Pawelski prze­
widział wysoki standard wy-
kończeniówki. Pewne prace
hamuje brak niektórych ma­
teriałów i czułych urządzeń
elektronicznych. Powstająca
sala widowiskowa obliczona
jest na 606 miejsc, będzie po­

siadała także fosę dla orkie­
stry. tzw. „kieszenie" na ma­
gazyny dekoracji, kostiumów
salę prób, garderoby, hol wy­
stawowy. liczne pomieszcze­
nia magazynowe i bar kawo­
wy. Obecnie budynek ten

doprowadzony jest do tzw.
stanu surowego zamkniętego
— prowadzi się tam roboty
wykończeniowe. Trwa m. in.
układanie posadzek i scho­
dów, montaż boazerii, rozpo­
częto zakładanie Instalacji
wentylacyjnych i klimatyza­
cyjnych. W NCK pracują te­
raz „Kambud”, „Medrew” 1
„Instal”. Wśród podpisujących
zobowiązanie przedstawicieli
firm krakowskich takich jak
m. in., „Monttau”, „Elektro-
montażu-2", KPRT i „Supo-
nu” dostrzegliśmy również
gości z innych stron kraju.
Przy budowle obiektu pracu­
ją również Zakład Urządzeń
Teatralnych z Warszawy, Za­
kład Systemów Automatyki
„Meramont” z Poznania i
Centrala Techniczno-Handlo­
wa Elektroniki „Unitra-Ser-
wis” z Warszawy.

Świadkami uroczystego pod­
pisania przedzjazdowego zobo­
wiązania byli m. in.: sekre­
tarz KK PZPR — Jan Cze-

piel i wiceprezydent m. Kra­
kowa — Jan Nowak, a także

przedstawiciele władz dzielni­
cy i Kombinatu Metalurgicz­
nego HiL.

(Pa)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wiejskiej dyskusja pod ha­
słem „Jutro wsi polskiej”. Ty­
czy ona nie tylko wsi pojmo­
wanej ogólnie, abstrakcyjnie
lecz nade wszystko wsi kon­
kretnej — własnej.

Młodsi zastanawiają się czy
jako organizacja potrafią już
zmieniać rzeczywistość, czy
Jeszcze tylko oceniać ją, cze­
kając aż umownie określani
„oni” coś zmienią. Na szczę­
ście już zdecydowana więk­
szość członków ZMW ma

świadomość, że mityczni „oni”
to także my. W tej sytuacji
zrozumiałe J«st, że dziewczę­
ta i chłopcy z nowosądeckiej
organizacji ZMW chcą akty­
wnie uczestniczyć w poczyna­
niach na rzecz swojego tere­
nu, regionu nowosądeckiego i
całego kraju, w wytyczaniu
kierunków dalszego rozwoju.
Okazją ku temu jest m. in.

Od marca za wodę płacimy drożej!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cyija taika wywołała wiele
kontrowersji.

Wczorajsza dyskusja, trwa­
jąca ponad diwie godziny. zos­
tała podsumowana przez pre­
zydenta miasta Krakowa Ta­
deusza Salwę, który wysłu­
chawszy wszystkich głosów za

i przeciw stwierdził, że aby
mieszkańcy Krakowa mogli
korzystać z usług wodociągów
konieczna jest w tym roku
podwyżka opłat za pobieranie
wody. 150 km sieci wodocią­
gowej w Krakowie powinno
być natychmiast remontowa­
ne. Aby uruchomić dwprowa-
daenie wody s Raby do kra­

rozpoczynająca się dyskusja
przed X Zjazdem PZPR. Swój
udział w niej aktywiści no­
wosądeckiej organizacji ZMW

zainaugurowali wczoraj spot­
kaniem w Grybowie. Do „No­
wosądeckiej Wszechnicy ZMW"

zaproszono również przedsta­
wicieli władz politycznych:
kierownika Wydziału Ideolo­
gicznego KC PZPR — Wła­
dysława Loranca i sekretarza
KW Partii w Nowym Sączu
Tadeusza Rablańskiego. Wśród
swoich koleżanek i kolegów
byli także przewodniczący ZK
ZMW Leszek Leśniak 1 no­
szący legitymację członka no­
wosądeckiej organizacji ZMW

poseł na Sejm PRL Jacek Bu-
gańskl. Spotkanie było szcze­
rą rozmową wszystkich ucze­
stników, w której żadne, na­
wet najtrudniejsze, pytanie
nie pozostało bez odpowiedzi.

STANISŁAW SMIERCIAK

kowskich mieszkań należy
wybudować 70 km nowych
rur. Kraków nie jest rów­
nież w stanie zamontować
we wszystkich mieszkaniach
liczników wodnych (co u-

możliwiłoby ścisłą kontrolę
poboru wody u każdego od­
biorcy). Również przeliczenie
zużycia na głowę nie jest w

tym momencie realne, bowiem
fluktuacja mieszkańców jest
tak duża, że nie da się obli­
czyć średniej zużycia. Tak więc
od 1 marca 42 proc. mieszkań­
ców miasta będzie płaciło
podwyższony czynsz. Dotyczy
to jak na razie spółdzielczości
i PGM.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

twie, obarczając winą za ten
stan m. in. Akademię Nauk
Kazachstanu, jej instytuty i
oddziały. Jeszcze bardziej ostro
odnoszono się do kierownictw
poszczególnych komitetów ob­
wodowych partii. Oto np. w

obwodzie Kzył-Ordyńskim w

ostatnich latach nastąpił zna­
czny spadek, wręcz kryzys,
niemal we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki rolnej i
przemysłowej. „Czy wiedziało
o tym Biuro Polityczne KC
Kazachstanu i jego pierwszy
sekretarz D. Kunajew — za­
pytał J. Augellakow i odpo­
wiedział — nie mogli nie wie­
dzieć! Tym niemniej były I se­
kretarz Komitetu Obwodowe­
go Abdukarimow nie wiado­
mo za jakie zasługi został a-

wansowany na przewodniczą­
cego Prezydium Rady Najwyż­
szej Kazachstanu. To prawda,
że wkrótce został po cichu
odwołany z tego stanowiska,
ale kolejny I sekretarz w tym
obwodzie, Jasietow, który jesz­
cze bardziej zabałaganił gospo­
darkę, został z wielkimi hono­
rami przeniesiony na emery­
turę dla zasłużonych".

Uczestnicy Zjazdu jedno­
myślnie potwierdzili zasadność
krytyki pod adresem KC KPK,
jego sekretarzy 1 poszczegól­
nych wydziałów. Z zadowole­
niem przyjęli informację o 0-
czyszczaniu organów kierow­
niczych z kadr skompromito­
wanych. W ostatnim czasie w

całej republice odwołano po­
nad 500 osób z odpowiedzial­
nych stanowisk. To wszystko
— mówili delegaci — stanowi
początek naprawy. Zjazd zaś
wyraził przekonanie, że KPK
przezwycięży ujawnione nie­
domagania.

„O tej samej działalności
można mówić różnie. Czasem
z patosem zachwycać się od­
powiednio dobieranymi liczba­
mi, danymi i wskaźnikami,
można też — a dzisiaj właśnie
trzeba — oceniać samokryty-
eznie, kierując rozważania ku
nowym zadaniom". Tak roz­
poczęli swą relację z obrad
Zjazdu KP Azerbejdżanu re­

Nowa inicjatywa ZSUR, CSRS, NRD i Polski w Wiedniu
- postanie Michaiła Gorbaczowa do uczestników

genewskiej konferencji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

0 W okresie jednego roku
od momentu wejścia w życie
porozumienia ZSRR i USA
wyprowadzą ze strefy Europy
środkowej do swych granic
narodowych odpowiednio 11,5
tys. i 6,5 tys. żołnierzy sił lą­
dowych wraz z należącym do
nich uzbrojeniem i sprzętem
bojowym. Przed podpisaniem
porozumienia nastąpi zawcza­
su wymiana spisów reduko­
wanych i wyprowadzanych
jednostek wojskowych.

♦ Wszystkich jedenastu
bezpośrednich uczestników ro­
kowań (tj. biorących udział w

podejmowaniu decyzji i bio­
rących na siebie zobowiąza­
nia) obowiązuje po zakończe­
niu redukcji wojsk radziec­
kich i amerykańskich niezwię-
kszanle w okresie trzech lat
personelu ich sdł lądowych i
powietrznych w Europie środ­
kowej oraz ich uzbrojenia.♦ Wraz z początkiem dzia­
łania zobowiązania o niezwię-
kszaniu, przeprowadzi się wy­
mianę corocznie aktualizowa­
nych danych informacyjnych
o siłach zbrojnych państw
NATO i państw Układu War­
szawskiego, pozostałych w

strefie redukcji.♦ W okresie redukowania
wojsk ZSRR i USA i po wej­
ściu po tym w życie zobowią­
zania o niezwiększaniu (za­
mrożeniu) liczebności wojsk i
uzbrojenia — po stronach za­
chodniej i wschodniej rejonu
redukcji ustanowi się po trzy—
cztery stale działające punkty
kontroli. Wszystkie związki,
jednostki i pododdziały wojsk

Środowy recital laureata I

nagrody XI Międzynarodowe­
go Konkursu Pianistycznego
im. Fryderyka Chopina zgro­
madził oczywiście nadkomplet
słuchaczy, był tłok u wejścia,
kwiaty, natrętne prośby o au­
tograf, były bisy. Było jednak
— co najważniejsze — głębo­
kie zasłuchanie tych wszyst­
kich, którzy przyszli posłu­
chać fortepianu STANISŁA­
WA BUNINA, rzeczywiście zna­
komitego pianisty radzieckie­
go. Po każdym konkursie cho­
pinowskim — jak słyszałem
również po konkursach przed­
wojennych — rozpętywała się
dyskusja nad tym czy zdo­
bywca I nagrody jest tzw.
chopenistą czy nie. Otóż Bu­
nin. jest pianistą dość wszech­
stronnym i to co zaprezento­
wał w Krakowie, raczej umac­
nia nasze mniemania, że czu­
je on się chyba lepiej w u-

tworach fortepianowych bliż­
szych naszej współczesności.

Proszę zwrócić uwagę na

tytuł tego sprawozdania —

na pierwszym miejscu posta­
wiłem Sergiusza Prokofiewa.

daktorzy „Prawdy". I chociaż
w sprawozdaniu podano wia­
rygodne fakty, z których wy­
nika, że ubiegła pięciolatka
była w życiu tej republiki o-

kresem poważnych osiągnięć,
uwagę skoncentrowano na u-

jawnianiu wszelkich niedoma-
gań w celu wypracowania mo­
żliwie najlepszych sposobów
ich przezwyciężania. Za niedo­
ciągnięcia w hodowli 1 niepeł­
ne wykorzystanie wszystkich
możliwości przyrostu zbioru
zbóż winą obarczono sekreta­
rza KPA J. Mamiedowa. Inne­
mu sekretarzowi KC G. Gasa-
nowowi wytknięto niedomaga­
nia w pracy niektórych in­
stancji partyjnych niefrasobli­
wie tolerujących przejawy złej
organizacji pracy i niewłaści­
wej dyscypliny. Ze szczegól­
nym niepokojem delegaci mó­
wili o utrzymywaniu się je­
szcze przypadków łapownic­
twa, które podrywa zaufanie
w praworządność 1 sprawie­
dliwość. Wyrazili na koniec
przekonanie, że w szybkim
tempie będzie można przezwy­
ciężyć to, co obecnie hamuje
jeszcze postęp 1 rozwój.

Wiele uwagi poświęca się w

Związku Radzieckim środkom
masowego przekazu. KC KPZR
rozpatrywał niedawno — jak
podaje „Prawda" — liczne
przypadki nacisku administra­
cyjnego i tłumienia krytyki
nrasowej. Surowo je oceniono.
Wskazano na niezwykle wa­
żną rolę krytycznych publika­
cji prasowych w okresie prze­
zwyciężania różnych nledoma-
gań i kształtowania poglądów
oraz postaw czytelników na

miarę potrzeb obecnego czasu.

W innym numerze „Prawdy"
zamieszczono wypowiedź A.
Romanowa — członka Zarzą­
du Związku Dziennikarzy, któ­
ry zaproponował, aby w pro­
gramie KPZR naDisać, że obo­
wiązkiem prasy jest wvellmi-
nowanie sztampy nie odpowia­
dającej duchowi dzisiejszych
czasów, każda zaś gazeta czy
pismo powinny posiadać swo­
je oryginalne oblicze.

Codziennie publikowane są
na łamach „Prawdy” listy
czytelników. A. Romanow z

lądowych uczestników poro­
zumienia przybywają do re­
jonu redukcji lub opuszczają
ten rejon przez te punkty.
Personel punktów zostanie
skompletowany z przedstawi­
cieli obu stron.

♦ Przewiduje się wstępne
wzajemne powiadamianie o

takiej działalności wojskowej
stron, jak przesunięcia wojsk,
powołanie rezerwistów lub
manewry wojskowe z udzia­
łem 20 000 ludzi lub więcej♦ Obok wykorzystania na­
rodowych technicznych środ­
ków kontroli w celach zagwa­
rantowania wykonywania po­
rozumienia, nie wyklucza się
możliwości przeprowadzania
kontro!) na miejscu na pod­
stawie uzasadnionej prośby.♦ Przewidziano także utwo­
rzenie komisji konsultatywnej
dla operatywnego rozpatry­
wania problemów związanych
z wykonywaniem porozumie­
nia.

♦ Przedstawiciel NRD pod­
kreślił, że formułując środki
kontaolj kraje Układu War­
szawskiego uwzględniły ko­
nieczności pewnego zagwa­
rantowania wypełniania zobo­
wiązań w sprawie redukcji i
niezwiększania sił zbrojnych
w Europie środkowej oraz

niezbędnej proporcjonalności
tych środków wobec treści i
charakteru proponowanego po­
rozumienia. Wzięto także pod
uwagę szczególny charakter
obecnej sytuacji międzynaro­
dowej; pozost aje ona wciąż
jeszcze złożona i napięta.
Przedstawiony przez kraje
socjalistyczne projekt porozu­
mienia jest realistyczną pod­

Z Filharmonii

Prokofiew, Debussy,
Chopin — Bunina

CZTERY UTWORY (1910—
1912), WSPOMNIENIA, PO­
RYW, ROZPACZ, PODSZEP­
TY DIABELSKIE stanowiły
znakomite zakończenie reci­
talu. Bunin połączył tu świe­
tną sprawność techniczną z

interpretacją głęboką, zbliżo­
ną do bardzo literackich tre­
ści. zawartych w tytule. Był
to niewątpliwie najpiękniejszy,
najlepiej wykonany punkt
programu. Wywołał burzę o-

klasków najzupełniej zasłużo­
nych.

Druga od końca część wie­
czoru to SUITĘ BERGAMAS-
QUE Klaudiusza Debussy’c-
go. Powtórzmy tu może ba­
nalne, ale dość prawdziwe o-

kreślenie muzyki tego wiel­

kołchozu „Czerwona Zorza"
pisze, że na przeszkodzie od­
nowy stoi narosła przez całe
lata inercja i niemoc. Podob­
nie wypowiada się W. Gromo­
wa z kołchozu im. Kirowa: li­
czni kierownicy nie zdają dziś
egzaminu dojrzałości. W sło­
wach są za przebudową, a w

praktyce — za spokojnym ży­
ciem.

Wnioski 1 propozycje kiero­
wane do XXVII Zjazdu — a

jest ich bardzo wiele — publi­
kowane są w każdym numerze

gazety. M. Josokowa z Mos­
kwy proponuje np. aby w sta­
tucie KPZR wyraźnie okre­
ślić, iż komunista, przeciw któ­
remu toczy się sprawa sądo­
wa, musi być zawieszony w

prawach członka partii, a po
skazaniu — wydalony z niej
bez prawa apelacji. G. Nowi­
ków — inż. z Wołgogradu do­
maga się, aby zabronić wła­
dzom wszelkiego szczebla pra­
wa do samowolnego ustalania,
które dni wolne mogą być
dniami obowiązkowej pracy
A. Czegojew przedstawia przy­
kłady „karuzeli kadrowej” ob­
winiając za to Komitet Obwo­
dowy KPZR w mieście Dżam-
buł. Proponuje umieszczenie
w statucie sformułowania, że

odpowiedzialni członkowie
nartit, którzy awansują na sta­
nowiska ludzi według znajo­
mości, układów koleżeńskich
lub rodzinnych, powinni po­
nosić surowe konsekwencje,
do wykluczenia z partii włą­
cznie.

W ramach walki z alkoholiz­
mem zamieszczane są codzien­
ne relacje specjalnych ekip
kontrolnych, które w ra­
mach Wszechzwiązkowego Raj­
du »Prawdy« trzeźwość normą
życia” przeprowadzają kon­
trole na terenie całego Zwią­
zku Radzieckiego. W relacji z

jednego z takich rajdów, po
Tatarskiej Republice Autono­
micznej, przeczytać można, że

zapotrzebowanie na alkohol w

ostatnim półroczu zmalało
tam o Jedną trzecią. Liczbę
sklepów alkoholowych zmniej­
szono o 79 proc. W 11 rejo­
nach władze terenowe, na

stawą możliwego porozumie­
nia w Wiedniu.

*

MOSKWA (PAP). Strona
radziecka uważa za możliwe
osiągnięcie porozumienia w

Wiedniu jeszcze w tym roku.
Podstawą takiego porozumie­
nia może być propozycja prze­
dłożona właśnie przez kraje
socjalistyczne — powiedział
na konferencji prasowej w

Centrum Informacyjnym
XXVII Zjazdu KPZR rzecz­
nik radzieckiego MSZ Władi­
mir Łomiejko. Wstępne po­
rozumienie w Wiedniu — mi­
mo skromnych rozmiarów re­
dukcji — miałoby poważne
znaczenie. Wprowadziłoby ono

w ruch te rokowania, które
od 12 lat znajdują się w za­
stoju. *

MOSKWA, GENEWA (PAP).
Michaił Gorbaczow — w po­
słaniu wystosowanym do u-

czestników genewskiej konfe­
rencji rozbrojeniowej 1 odczy­
tanym w czwartek na posie­
dzeniu plenarnym tego gre­
mium przez pierwszego wice­
ministra spraw zagranicznych
ZSRR Gieorglja Kornijenkę
— ponowił apel o przyłącze­
nie się Stanów Zjednoczonych
do radzieckiego moratorium
na wszelkie eksplozje nuklear­
ne.

Radziecki przywódca pod­
kreślił, iż to czy moratorium
to pozostanie w mocy, stając
się dwustronnym, a następnie
wielostronnym, zależy obecnie
przede wszystkim od USA.

Nawiązując do propozycji
zawartych w jego oświadcze­

kiego twórcy francuskiego ja­
ko palety z farbami. Dla zes­
połów i solistów o mniejszym
locie jest to często okazja dla
niestarannego wykonywania
utworów. Bunin był jak naj­
dalszy od takiej postawy. Je­
go Debussy to precyzja, cu­
downa sprawność. I wtedy
właśnie Debuss / brzmi... kolo­
rowo. Wtedy, gdy pianista w

takim utworze jak Suitę ber-
gamasąue (1890—1905) unika
jak ognia kantylenowego wy­
konania, kiedy nie zlewa
dźwięków, jak gdyby umie­
szczając na przeźroczystej tka­
ninie barwne pasma przecho­
dzące w tęczę. Radziecki pia­
nista kompletnie zapanował tu
nad słuchaczami.

prośbę mieszkańców, zupełnie
zlikwidowały sprzedaż alkoho­
lu, ogłaszając Je terenami wzor­
cowymi pod względem trzeź­
wości. Są tego rezultaty: zni­
knęły zupełnie przestępstwa
popełniane pod wpływem al­
koholu, zmniejszyły się znacz­
nie wypadki drogowe, popra­
wiła się dyscyplina pracy.
Ale są też w Tatarii inne przy­
kłady: zdarza się, że władze
terenowe zadowalają się je­
dynie formalnymi zakazami,
hez prowadzenia odpowiedniej
pracy wychowawczej, oświato­
wej, kulturalnej ltp. Dochodzi
tam niekiedy do przemycania
przez kierowców alkoholu z

innych rejonów, zarówno dla
siebie jak i swoich szefów. W
Kazaniu, podczas kilkudnio­
wej społecznej kontroli pro­
wadzonej pod egidą „Praw­
dy”, stwierdzono aż 130 ta­
kich przypadków.

Wiadomości na ten temat

korespondują z innymi — o co­
dziennym życiu Kraju Rad.
O wielkiej aktywności ludzi
radzieckich sądzić można na

podstawie krótkich notek in­
formacyjnych o czynach pro­
dukcyjnych i przyspieszonym
rytmie pracy. Korespondent
„Prawdy” donosi np., że zało­
ga „Turkmennleftu” w stycz­
niu wydobyła ponad plan 5
tys. ton ropy naftowej i 20
min metrów sześciennych ga­
zu. G. Sazonowa donosi, iż pra­
cownicy kombinatu metalur­
gicznego w Orsk-Challłowsku
wydobyli w tym samym cza­
sie 5,5 tys. ton surówki po­
nad plan, a z Krzywego Rogu
nadeszła wiadomość, że tam­
tejsi hutnicy Wielkiego Pieca
nr 7 postanowili w ramach
„czerwonego subotnika” doko­
nać spustu 150 tys. ton naj­
wyższej jakości stali.

A równocześnie w każdym
numerze „Prawdy” zamiesz­
czane są publikacje autorów
krajowych 1 zagranicznych w

cyklu „Świat bez bomby ato­
mowej".

Oprac.t

STANISŁAW RYDZ

niu z 15 stycznia br. M. Gor­
baczow przypomina, iż ZSRR
proponuje zlikwidować do
końca bieżącego stulecia rów­
nież broń chemiczną oraz zde­
cydowanie przyspieszyć prze­
ciągające się prace nad kon­
wencją dotyczącą tego zagad­
nienia.

Związek Radziecki traktuje
swój udział w pracach konfe­
rencji rozbrojeniowej z całą
odpow.edzialnością wynikają­
cą z rozumienia faktu, iż wła­
śnie rozbrojenie jest głównym
szlakiem prowadzącym do u-

trwalenia nowego i sprawie­
dliwego ład>u międzynarodo­
wego, do budowy bezpieczne­
go świata. W chwili obecnej
nie można już ograniczać się
do połowicznych rozwiązań,
które opóźniają wyścig zbro­
jeń na jednych kierunkach po
to, by mógł on toczyć się ze

zdwojoną eneTgią na innych
— wskazał radziecki przy­
wódca.

WASZYNGTON, LONDYN,
MOSKWA (PAP). Rzecznik
Białego Domu Larry Spcakcs
oświadczył, że prezydent Ro­
nald Reagan przygotowuje się
do udzielenia w najbliższym
czasie odpowiedz) na rozbro­
jeniowe propozycje przedsta­
wiane 15 stycznia w oświad­
czeniu radzieckiego przywód­
cy Michaiła Gorbaczowa. Rze­
cznik dodał, że prezydent za­
mierza rozważyć w ciągu naj­
bliższych dni propozycje j su­
gestie, Jak e zostaną mu przed­
stawione i odpowie M. Gorba­
czowowi prywatnie, jak rów­
nież na forum rokowań w Ge­
newie.

Na początku koncertu Sta­
nisław Bunin zagrał SCHER­
ZO E-DUR OP. 54, WALCA
AS-DUR OP. 34 NR 1, F-
-DUR OP. 34 'NR 3, DES-
-DUR OP 64 NR 1, CIS-MOL
OP. 64 NR 2, AS-DUR OP.
69NR1iGES-DUROP.70
NR 1 Chopina. Nie były to

rzeczy sięgające sprawności
chopinowskiej Bunina, którą
usłyszeliśmy w nagraniach te­
lewizyjnych i radiowych.
Scherzo E-dur op. 54 nie mia­
ło zbyt głębokiego dźwięku.
Wydoje mi się również, że w

Walcu As-dur op. 34 nr 1

tempo było za wolne, zaś w

Walcu F-dur rysunek, figura
muzyczna nieco szwankowały.
W bisach jeden z pośmiert­
nych mazurków Chopina za-

brzmiał dopiero tak jak trzeba
— porywająco, z narastającym
lawinowo dźwiękiem.

Występ krakowski Stanisła­
wa Bunina przyniósł wiele in­
teresujących przeżyć i mnó­
stwo gorących dyskusji w kra­
kowskim środowisku muzycz­
nym.

(XK)
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Zgasi znicz I Polonijnych Igrzysk Zimowych

Kłopoty i oczekiwania kanclerza Kohia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rozwijanie polonijnego sporta,
umacnianie więzi Polonii z

macierzą i opieką nad polski­
mi sportowcami. Nagrody o-

trzymali: Polski Związek „Po­
lonia” w Helsingborgu, Pol­
ski Związek Kulturalno-Oświa­
towy w Czechosłowacji, Pol­
skie Stowarzyszenie Kultural­
ne im. J. Bema na Węgrzech,
Klub „Polonez” w Wiedniu,
Klub Studentów Polonijnych
„Polonus” w Krakowie, Pol­
sko-Amerykański Komitet
Współpracy z Polskimi Spor­
towcami w Nowym Jorku o-

raz grupa działaczy polonij­
nych ze Sztokholmu. Miłym
akcentem było wręczenie Zło­
tego Medalu Igrzysk Towa­
rzystwa „Polonia” „królo­
wi polskich nart” — Stani­
sławowi Marusarzowi, który
dokładnie przed 60 laty, jako
13-letni chłopiec wykonał swój
pierwszy skok na Krokwi.

W imieniu uczestników
igrzysk, a było ich 169 z 20
krajów, piękne przemówiła
świetna ongiś alpejka, pani
Anna Herczak Skaldin, która
m. in. powiedziała: „Wszyst­
kie śniegi świata są piękne,
ale najpiękniejszy jest jednak
ten śnieg nasz, tatrzański. To
były niezapomniane dni i za­
chowamy je głęboko w sercu

jak największy skarb. Na na­
szej polskiej ziemi wyrośliśmy
i Polska pozostanie matką na­
szą do ostatnich dni naszych.

Ekstraklasa hokejowa na finiszu
ir'T'1 : i........ .

Pierwszy mecz finałowy w Bytomiu
Rozgrywki hokejowej ekstra­

klasy wchodzą w końcową faizę.
Wkrótce zapadiną ostateczne roz­
strzygnięcia, poznamy mistrza,
a także zespół, który opuści I

ligę.
W finale, jak już informowa­

liśmy, walczyć będą Podhale

Nowy Targ i Polonia Bytoni.
Pierwszy mecz obydwu drużyn
już dziś, a rozegrany zostanie w

Bytomiu. Spotkanie rewanżowe

odbędzie się w najbliższy wto­
rek w Nowym Targu, a jeśli te

pojedynki nie wyłonią mistrza,
wtedy odbędzie się trzeci decy­
dujący mecz w Bytomiu 28 bm.
Kto wygra tę rywalizację? W
nieco lepszej sytuacji są byto-
miainie, wcześniej niż nowotar­
żanie zapewnili sobie miejsce w

finale, mieli więc więcej czasu

na odpoczynek i przygotowania.
Jeśli doszłoby do trzech spot­
kań, to wtedy Polonia dwa z

nich grałaby na własnym lodo­
wisku, co nie jest bez znacze­
nia. Warto przypomnieć, że ty­
tuł mistrzowski zdobędzie zes-

Z życia TKKF

Ognisko TKKF Kozłówek zor­
ganizowało . turniej tenisa stoło­
wego. Juniorzy młodsi: 1. Ku­
rek, 2. Borek, 3. Jarosz. Junio­
rzy starsi: 1. Maślanka, 2. Ka­
miński, 3. Tłuścik. Seniorzy: 1.
Wcisło, 2. Gędłek, 3. Flak,

❖
Krakowska Spółdzielnia Miesz­

kaniowa zorganizowała w okre­
sie ferii zimowych obóz kondy-

Pięknie wam za te dni prze­
żyte na tak bardzo polskiej,
malowniczej ziemi dziękuje­
my".

Zamknięcia igrzysk doko­
nał Tadeusz Witold Młyńczak,
po czym opuszczono flagi i-wy­
gaszono znicz, a wszyscy ze­
brani odśpiewali pieśń „Marsz
marsz Polonia”.

A rano na trasach .pod Kro­
kwią odbyły się ostatnie kon­
kurencje sportowe — biegi
sztafetowe. Zarówno wśród
pań i panów zdecydowanie
zwyciężyli członkowie Poł-
sikiego Związku Kuitturalno-
-Oświatowego z czeskiego Cie­
szyna. A następnie pod Kro­
kwią odbyła się uroczystość
nagradzania medalami. Trzeba
było widzieć radość Jolanty
Karpińskiej ze Szwecji. Elżbie­
ty Szponik z RFN, Barbary
Prószyńskiej ze Szwecji (jej
6-letnia córlka Dominika pię­
knie jeździła w slalomie), Pauli
Darkowskiej z Finlandii. One
uprawiają sport dla przyjem­
ności, toteż zdobyte na igrzy­
skach medale mają dla nich
ogromną wartość. A potem na

podium stawały tuzy polskie­
go narciarstwa z lat 50. i
60. Tadeusz Barnowski, An­
drzej Pawłowicz, Antoni Imiel­
ski, Zofia Spławińska, ?lnna
Herczak- Skaldin. Niestety, na

podium zabrakło miejsca dlte

największego pechowca igrzysk
Andrzeja SzyjkoWskiego z

Francji. „Tale bardzo chciałem
zmierzyć się na slalomowych

pół, który wygra dwa pojedyn­
ki. Nowotarżanie przebywali
przez ostatnie dni na krótkim

zgrupowaniu w Zakopanem i
też mają apetyt na mistrzostwo.

Zapowiadają ambitną walkę do
końca.

W meczach o brązowy medal

spotkają się Zagłębie Sosnowiec
i Naprzód Janów. Od trzeciego
miejsca w tabeli sosmowitzan
dzielą dwa zwycięstwa, a ja.no-
wian trzy.

O piąte miejsce walczyć będą
hokeiści GKS Tychy i GKS Ka­
towice, a o siódme miejsce Sto­
czniowiec i ŁKS.

Może już dziś zapadnie pierw­
sze rozstrzygnięcie w ekstrakla­
sie. W Krynicy dojdzie bowiem
do drugiego barażowego poje­
dynku pomiędzy Legią/KTH i
Ćracovią. Pierwszy mecz wygra­
ła Cnaoovi.a i Jeśli zwycięży ró­
wnież dziś, zapewni sobie byt
ligowy, a kryniczanie zostaną
zdegradowani. KTH, eby pozos­
tać w lidze, musi wygrać aż

cztery pojedynki. (tg)

cyjny dla szkółki tenisowej pro­
wadzonej przez TKKF Kozłó­
wek. Młodzież trenowała w Su­
chej Beskidzkiej pod kierunkiem
instruktora W. Mielcarka. Kie­
rownikiem zgrupowania była E.
Orlito. Odbył się też turniej te­
nisowy dla uczestników obozu.
Wśród dziewcząt wygrała Lu­
dów, wyprzedzając Donatowiczi

Baijak, wśród chłopców zwycię­
żył Laitosiński, drugi był Janik,
* trzeci Depta. (t)

trasach z kolegami i wziąć
rewanż za porażki sprzed 20
lat. Ale na pierwszym trenin­
gu na Kasprowym Wierchu
wybiłem bark i o starcie nie
mogło być mowy. Przejecha­
łem dwa tysiące kilometrów i
taki pech".

Pięknie spuentował igrzys­
ka Antoni Imielski z RFN:
„Wspaniałe były te spotkania

z~ przeszłością. Znowu odnaleź­
liśmy się na tatrzańskich tra­
sach po latach nieobecności i
choć niektórym przerzedziły
się czupryny, włos nieco posi­
wiał — sport nie pozwolił nam

zestarzeć się. Na pewno przy-
jedziemy tu znowu na nastę­
pne igrzyska".

Późnym wieczorem w holu
hotelu „Imperial” już w ka­
meralnej imprezie wręczono
nagrody specjalne. Puchar dla
najbardziej usportowionej ro­
dziny otrzymali państwo Skal-
dinowie ze Szwecji, dl najle­
pszej zawodniczki igrzysk —

Janina Kluż (CSRS), dla najle­
pszego zawodnika — Jan Ile-
czko (CSRS), dla najmtodsae-
go zawodnika igrzysk — To­
masz Undmark ze Szwecji,
dla najstarszego zawodnik® —

Jan Mieszkalski (Berlin Zacho­
dni). nagrodę fair play —

Aleksander Kozłowski z USA.
dla największego pechowca —

Andrzej Szyjkowski z Fran­
cji. nagrodę Klubu SNPTT dla
najlepszego zawodnika —

członka tegoż Klubu — Zofia
Spławińska z Kanady. (ANS)

XIII OSM rozpoczęta
W Zakopanem rozpoczęły się

zawody w łyżwiarstwie szybkim
w ramach XIII Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży, będące
również mistrzostwami Polski

juniorów. W pierwszym dniu

odbyły się biegi na 500 i 1500 m

juniorek oraz 500 i 3000 m ju­
niorów.

Z zawodników nowosądeckich
medale zdobyli: A. Palka

(SNPTT) złoty na 1500 m i W.
Biziuk (SMS Zakopane) srebrny
na 500 m. <

'

(tg)

W kilku wierszach
(tg) A W Szczyrku rozpoczęły

się narciarskie mistrzostwa Pol­
ski w konkurencjach alpej­
skich. W biegu zjazdowym wśród
kobiet zwyciężyła Aleksandr*
Dzięcielak (Wisła Gwardie Za­
kopane) przed Dorotą Kwiatek
(Wisła Gwardia Zakopane), «

wśród mężczyzn Andrzej Biela­
wa (WKS Legia Zakopane) przed
Arturem Romanowskim (Wisła
Gwardia Zakopane).

Z piłkarskich boisk
(tg) A Piłkarze Meksyku po­

konali na stołecznym stadionie
Azteków drużynę ZSRR 1:0 (11:0).

A W Rabacie kolejny mecz

finalistów mistrzostw świata.
Piłkarze Marek*, rywale naszej
drużyny w „Mexłco-86", zremi­
sowali z Bułgarią 0:0.

A W El che w towarzyskim
meczu finalistów mistrzostw
świata piłkarze Hiszpanii wygra­
li z Belgią 3:0 (2:0),

A W towarzyskim meczu pił­
karskim w Brodzie, finalista
mistrzostw świat*, rywal naszej
drużyny w Meksyku — Portu­
gali* — przegrał z NRD 1:3 (0:3).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ewentualną umianą artykułu
163 d kk;

— sposobu przezwyciężeni*
strukturalnego bezrobocia,
które od szeregu lat utrzymu­
je się naj poziomie 2.5 min
bezrobotnych.

Mimo znacznych różnic w

ocenie takich problemów po­
lityki zagranicznej jak: udział
RFN w amerykańskim pro­
gramie SDI oraz inne kwestie
polityki bezpieczeństwa, nie
należy zakładać, aby stała się
ona zasadniczą płaszczyzną
kontrowersji między koalicją
partii rządzących a opozycją
parlamentamą.

Między SPD a Zielonymi 1-
stnieje wiele różnic o charak­
terze społeczno-politycznym i

ideologicznym, które utrudnia­
ją współdziałanie na forum
parlamentarnym. Przychylają
się one jednak do tezy, że od
chwili „zwrotu konserwatyw­
nego” w 1982/1983 rząd kan­
clerza Kohia świadomie two­
rzy „społeczeństwo rozpycha­
jące się łokciami” (Ellenbo-
gengesełlschaft), w którym
„biedni stają się biedniejsi, a

bogaci bogacą się coraz bar-
dz:ej”. Natomiast obóz rządo­
wy, powołując się od 1983 r.

na 2—3% wzrostu gospodar­
czego w skali roku, liczy na

ożywienie poszczególnych dzie­
dzin gospodarki, w tym szcze­
gólnie sektora prywatnego,
które w konsekwencji przy­
niesie mu zwycięstwo wybor­
cze i utrwali tendencje neo­
konserwatywne w latach-
90. Właśnie ta pewność zwy­
cięstwa wyborczego skłoni­
ła CDU/CSU/FDP do wnie­
sienia w ostatnich tygodniach
wspomnianych wyżej pakie­
tów spraw Ustawodawczych,
które są wyraźnym krokiem
wstecz na palu prawa kar­
nego i polityki socjalnej, i
dlatego spotykają się z Ostrym
sprzeciwem ze strony związ­
ków zawodowych (DGB) oraz

innych organizacji i stowarzy­
szeń postępowych.

Dzięki licznym niedyskre­
cjom prasowym wyszło mię­
dzy innymi na Jaw, że mini­
sterstwo spraw wewnętrznych
bezceremonialnie wykorzystu­
je podporządkowane sobie pla­
cówki i służby specjalne jako
instrument polityczny do in­
wigilacji elementów postępo­
wych, w tym także deputowa­
nych do Bundestagu z ramie­
nia Zielonych. Obiektem za­
interesowania Federalnego U-
rzędu Ochrony Konstytucji
(kontrwywiadu) był między
innymi deputowany Zielonych,
znany adwokat Otto Schily
który w latach 70. podjął się
••brony grupy terrorystycznej
Baader-Meinhof. Schily nie
mógł się cieszyć sympatią
kanclerza Kohia, ponieważ ja­
ko członek komisji śledczej
Bundestagu w 1085 r. zada­
wał mu szereg drażliwych py­
tań, na które nie uzyskał ja­
snych i wyczerpujących odpo­
wiedzi. Chodziło wtedy o po­
bieranie pieniędzy od koncer­
nu Flicka na działalność CDU,
które po dzień dzisiejszy nie
zostało w sposób jasny wyja­
śnione. Z kole! Schily wycze­
kał na odpowiedni moment,
aby w miarę rozkręcającej się
kampanii wyborczej na szcze­
blu krajowym (Dolna Sakso­
nia i Szlezwig-Holsztyn) oraz

federalnym przystąpić do
kontruderzenia, wnosząc do
prokuratury w Koblencji ske.r-
gę na kanclerza Kohia.

Znaczenie polityczne
postępowania

prokuratorskiego
Zamiar wszczęcia postępo­

wania prokuratorskiego przez
prokuraturę w Koblencji prze­
ciwko kanclerzowi Kohlowi
aa świadome ukrywanie pra­
wdy o pobieranych datkach
pieniężnych na działalność
CDU wzbudził w pierwszej
chwili dużą sensację w RFN
1 za granicą. Należy bowiem
podkreślić, że media od razu

zwęszyły kolejny skandal w

łonie koalicji rządzącej, któ­
ry może mieć w obliczu nad­
chodzących wyborów do Bun­
destagu poważne konsekwen­
cje personalne oraz politycz­
ne. W istocie jednak trzeba
wyodrębnić dwa aspekty ca­
łej sprawy —- prawny i poli­
tyczny.

Pod względem prawnym
wszczęcie postępowania pro­
kuratorskiego nie jest równo­
znaczne z dochodzeniem, nie
mówiąc już o postawieniu da­
nej osoby w stan oskarżenia.
W odniesieniu do deputowa­
nych Bundestagu zgodę na

wszczęcie postępowania pro­
kuratorskiego wydaje jego
przewodniczący w ciągu 48
godzin, w tym wypadku do
22 lutego 1986 r. Można przy­
jąć, iż Pf. Jaennitiger, bliski
współpracownik kanclerza Ko­
hia (do 1985 r. szef Urzędu
Kanclerskiego) wyda takie ze­
zwolenie. Równocześnie . jed­
nak grupa deputowanych CDU
wniosła oskarżenie przeciwko
Schllyemu o zniesławienie Ko­
hia, który nie zamierza osobi­
ście składać dodatkowych ze­
znań, upoważniając do tego
własnego adwokata. Schily u-

waża, że w zeznaniach Kohia
przed komisjami Bundestagu
w Bonn i Landtagu w Mogun­
cji wystąpiły znaczne różnice.
W pierwszym miejscu zezna­
wał, iż pień-:adze przyjmował
7 razy, a w drugm tylko 5 ra­
zy. Ponadto zataił on fakt
znajomości i funkcji fikcyjne­
go stowarzyszenia, które prze­
kazywało Określone sumy pie­
niędzy CDU. Trudno w chwi­
li obecnej jednoznacznie oce­
nić wiarygodność zarzutów
przeciwko Kohlowi oraz szan­
sę jch .udowodnienia. W prak­
tyce prawnej RFN przeciętnie
tylko 10 proc, postępowań pro­
kuratorskich prowadzi do wła­
ściwego dochodzenia, które je­
szcze nie jest podstawą pozba­
wienia immunitetu poselskie­
go (np. tak było w wypadku
byłego minis.tra gospodarki O.
I^am.bsdorfa z FDP. który mi­
mo procesu sądowego jest na­
dal deputowanym do Bunde­
stagu). Schily 1’czy więc na

to, że ewrentualne wszczęcie
dochodzenia zmusi Kohia au­
tomatycznie do złożenia dy­
misji, choć w świetle obowią­
zującej praktyki i przedłożo­
nych dowodów jest to mało
prawdopodobne. Zasadniczym
celem było jednak podważe­
nie kwalifikacji moralnych
Kohia do sprawowania naj­
wyższego urzędu władzy wy­
konawczej, które pie pozosta­
łoby bez szerszego rezonansu

politycznego podczas nadcho­
dzących wyborów.

Otto Schilyego znam osobi­
ście, a w jesieni 1985 r. prze­
prowadziłem z nim dłuższą
rozmowę. W odróżnieniu od in­
nych deputowanych Zielonych
odznacza się zawsze niena­
gannym ubiorem oraz należy
do bardzo rozsądnych polity­
ków. Bogate doświadczenie a-

dwokackie przemawia za tym,
że krok swój przemyślał tak­

że i punktu widzenia praw­
nego. Nie sądzę jednak, żeby
osobiście liczył na dymisję
kanclerza Kohia, Wiadomo, te
w najbliższym czasie Schily
zgodnie z ustaleniami frakcji
Zielonych podlegać będzie ro­
tacji. Nie będzie to jednak
oznaczać jego wycofania się z

działalności politycznej. Gdy­
by przykładowo na szczeblu
krajowym (Dolna Saksonia)
lub federalnym doszło do hi­
potetycznej koalicji SPD i

Zielonych, to Schily jest jed­
nym z najpoważn ejszych kan­
dydatów na fotel ministerial­
ny. Nie ulega' jednak wątpli­
wości, że podjęta walka z

kanclerzem Kohlem zostąła
przez niego wkalkulowana do
dalszej kariery politycznej.
Samo postępowanie prokura­
torskie przeciwko Kohlowi nie
jest jednak w stanie dopro­
wadzić do znacznego przewar-
tościowania układu sił poli­
tycznych W RFN.

Następstwa
dla funkcjonowania
systemu partyjnego

Skargę Schilyego przeciwko
Kohlow; należy także rozpa­
trywać w aspekcie funkcjo­
nowania zachodnioniemleckie-

go systemu wielopartyjnego.
Zieloni są jedyną partią, któ­
ra nie jest obciążona pobiera­
niem nielegalnych datków

pieniężnych na swoją działal­
ność. Zarówno opozycyjna
SPD, jak też współrządząca
FDP systematycznie korzysta­
ją z różnych źródeł finanso­
wych, które nie zawsze były
bez zarzutu z punktu widze­
nia przepisów prawnych. Tym
też należy tłumaczyć ich po­
wściągliwość w pierwszych
reakcjach na krok deputowa­
nego Zielonych. SPD wezwa­
ła jedynie Kohia, aby dla do­
bra piastowanego stanowiska

przedstawił opinii publicznej
całą prawdę.

Trudno jednak tego oczeki­
wać od Kohia. skoro według
ogólnych szacunków przyjmuje
Się, że od 1967 r. (uchwalenie
przez Bundestag ustawy o par­
tiach politycznych) partie za-

chodnioniemięckie uzyskały w

formie wolnych datków, w wię­
kszości wypadków zwolnio­
nych od podatków, ok. 500
min DM (poza środkami przy­
znawanym: z budżetu fede­
ralnego). Każda z Tradycyj­
nych parti nie może z tych
subwencji zrezygnować, ponie­
waż systematycznie wzrastają
koszty kampanii wyborczej
oraz zadłużenie poszczegól­
nych partii w bankach. Dla­
tego też należy oczekiwać, że

nadany sprawie postępowania
prokuratorskiego przeciwko
kanclerzowi Kohlowi rozgłos
wynika w większym stopniu
z potrzeby sensacji, lecz w

znikomym stopniu wpływać
będzie na funkcjonowanie sy­
stemu partyjnego oraz w osta­
tecznym rozrachunku na prze­
bieg rywalizacji wyborczej
na szczeblu federalnym. Z

drugiej strony należy założyć,
że stanowi to jedynie wstęp
do bezpardonowej walki o

władzę między zwaśnionymi
orientacjami politycznymi,
które nie cofną się przed żad­
nym krokiem, jeśli uznają go
za pożądany w osiąganiu za­
łożonych celów.

ERHARD CZIOMER

Z głębokim Żalem zawiadamiamy, te dnia 11 lutego
1986 r. smar!

mgT inż. MICHAŁ FURDYNA

były długoletni pracownik PPH „Centrala Rybna" w

Krakowie, calowiek prawy, szlachetny 1 koleżeński.
Za pracę zawodową 1 społeczną został uhonorowany

Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Odznaką ^Zasłużony
pracownik morza”.

W Zmarłym tracimy eenlonego i powszechnie szano­
wanego Człowieka.

Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrasy naj­
głębszego współczucia

DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA, POP PZPR,
ZWIĄZKI ZAWODOWE oraz KOLEŻANKI

i KOLEDZY

KUPNO

SŁOMĘ pszenną i żytnią — ku­
plę. Teł. 11-73-36 .

g-43«4

„ROTTERDAM”, komplet wypo­
czynkowy skórzany — kupię. Teł.
48-23-77 wewn. 302.

g-820«

SPRZEDAŻ

CIĄGNIK własnej konstrukcji,
napęd na cztery koła — sprze­
dam. Wlder, Chocznla 2M (Wado­
wice). g-S«83
PIEC eo 30 ml, karoserię Fiata
126 p, rozsadę pomidorów szklar­
niowych — sprzedam. Tal. grzeez-
nOśetowy 37-32-43.

KURSY
♦ tkactwa artystycznego
♦ dziewiarstwa ręcznego

1 maszynowego
♦ haftu artystycznego
♦ repasaoj! pończoch
♦ manicure-pedicure

organizuje
ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO

w Krakowie

s

Z Informacje i wpisy: Kra- 5
j ków, ul, Dietla 38. telefon ~

S 66-10-88, w godz, 8—17 .

liiiiiiiliitliiiitSHMfiitittiHiiHiu

OWCZARKI niemieckie — sprze­
dam. Setkowlcz, Siedlec koło
Krzeszowic. g*3404
URSUS C-330 — sprzedam. Józef
Chojeekt, Leszczyna koło Bochni.

FIATA 125 p, z nową karoserią —

sprzedam. Wola Rzędzlńska 447.
koło Tarnowa. T-2702

FOSZ1W dębowe 1 Jesionowe, o

grubości S cm 1 7 cm, stemple bu­
dowlane — sprzedam. Kraków, ul.
Plac Przystanek 4/4.

meble — meblościanki, komple­
ty kuchenne, narożniki Itp. -- po­
leca sklep meblowy, Nowy Sącz,
ul. Zielona 32. g-5244

LOKALE

KATOWICE — Centrum! Kwate­
runkowe, 130 ml, telefon, ogrze­
wanie elektryczne — zamienię na

!-pokójowe w Tarnowie. Wiado­
mość: Tarnów, tel. 40-46. po godz.
13. T-2699

KOŁOBRZEG! Kwaterunkowe, M-3
nowe budownictwo — zamienię na

podobne w Tarnowie. Wiadomość:
Tarnów Kołłątaja 1S/7.

MIESZKANIE 2-pokojowe, super-
komlortowe, Bochnia — zamienię
na większe, Bochnia lub Kraków.
Warunki korzystne. Oferty 7231
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ lokalu na warsztat
ślusarski. Tel. 34-02-53.

NIERUCHOMOŚCI

DOM jednorodzinny, komfortowy,
w Bochni — sprzedam. Kraków,
tel. 55-4S-29. g-4437

UStUGI

CYKL1NOWANIE, lakierowania
parkietów z gwarancją, Kraków l
okolice — Inż. M. Kusiak, tel.
66-42-67. g-«88S
CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, taplcerki, Wap-ein — Adam­
czewski, tel. 21 -21-14 . g-2860
DOMUS poleca: zabezpieczeni*
drzwi (zamki ryglowe, gałkowe),
taplcerki drzwiowe (także stara
budownictwo), żaluzje przeciwsło­
neczne — teł. 66-93-15.

REGENERACJA programatorów
polskich, francuskich. jugosło­
wiańskich PG-111 — taż. Janusz
Malik, Kraków, tel. 11 -50-25. Iwa­
nowice, tel. 39. g-521ł
ZAKŁAD zabezpieczeń antywła-
waniowych „PERFEKT" montuje
profesjonalnie elektroniczne sys­
temy alarmowe, zamki (szyfrowe,
3-letnla gwarancja). Tćl. 44-30-94,
66-90-32. g-3510
ŻALUZJE przeciwsłoneczne mon­
tuje zakład PERFEKT, tel.
44-30-94, 68-90-32. g-4517

RÓŻNE

NAROŻNIKI, amerykanki, k«n-
plety wypoczynkowe skóropodob­
ne poleca — Zakład tapicerki, No.
wv Sącz, ul. Dunajewskiego 6,
tel. 204-25. S-97519

SUKIENKI komunijne, suknie
ślubne i Okazyjne kupisz w pra­
cowni. krawieckiej — Kroków, ul.
Bohaterów Stalingradu 28.

g-834S
MEBLE — meblościartki matowe ł
■!.połyskiem, komplety kuchenne,
komplety wypoczynkowe, naroż­
niki, amerykanki, itp. — polec*
sklep wyposażenia mieszkań —

Wożniak. Tarnów, Ul. Okrężna S,
róg Lwowskiej. g-4512
Małżeństwa krajowe, zagra-1 -

szne. „Halszka”, Żary, box. A-'dS

matrymonialne oferty krajo­
we, zagraniczne, wystarczy za­
adresować: 30-960 Kraków, skryt­
ka 902. g-05465

t■węwewsA—w• ■rera* eliihkmwww» • • ikii rrf irw

i SEYFO"

tel. 33-96-32
uprzejmie poleca:

KOMFORTOWE
WYCISZANIE

I ZABEZPIECZANIE
DRZWI

Konkurencyjne ceny, wy­
soka Jakość, krótkie termi­
ny. gwarancje, przelewy.

IJak Wojtek uczy się samodzielności w Kalifom! Stacja orbitalna „Pokój“
— W październiku ubiegłego

roku dwaj nasi czołowi pły­
wacy: Artur Wojdat 1 pań­
ski syn Wojciech wyjechali do
USA na roczny trening. Jak do­
szło do tego wyjazdu? — pytam
ojca Wojciecha —' JERZEGO
WYŻGĘ, będącego zarazem pre­
zesem Okręgowego Związku
Pływackiego w Krakowie.

— Podczas ubiegłorocznego
sejmiku polonijnego w Często­
chowie z inicjatywy pana Alek­
sandra Kuryłły utworzono fun­
dację w Los Angeles, której ce­
lem jest finansowanie wyjazdów
polskich sportowców do USA.
Chodzi o to, aby mogli podno­
sić swe umiejętności u najle­
pszych trenerów amerykańskich.
Na początek wybór padł na pły­
waków. Niedaleko Los Angeles
jest bowiem w Mission Viejo je­
den z najlepszych ośrodków pły­
wackich na świecie. Tam też wy­
słano na wniosek Polskiego
Związku Pływackiego Właśnie

mojego syna i Wojdata.
— Jak syn przyjął wiadomość

o wyjeździe do USA, a jak je­
go rodzice?

— Rodzice nie wyrażali sprze­
ciwu. Nie mogłem się nie zgo­
dzić na wyjazd Wojtka, bo ro­
czny trening w tak słynnym o-

średku pływackim powinien
przynieść mu spore korzyści.
Mamy nadzieję, że poprawi swe

wyniki i do sierpniowych mis­
trzostw świata będzie bardzo do­
brze przygotowany. Ponadto syn
zapozna się z amerykańskimi
metodami szkoleniowymi, co nie

jest bez znaczenia, bowiem za­
mierza w przyszłości zostać tre­
nerem, jest obecnie na pierw­
szym roku studiów krakowskiej
AWF. Tak dobrze się złożyło, że

Wojtek w ubiegłym roku zdał
maturę, zdążył jeszcze dostać
się na studia, po czym wziął ro­
czny urlop dziekański i wyje­
chał. Ale ten rok — mam na­
dzieję — nie będzie stracony.

— Utrzymuje Pan zapewne
kontakt z synem. Jaka była je­
go pierwsza reakcja po przyjef-
dsie do Los Angeles?

— Pierwszą reakcją był szok.
Chciał wracać! Przypuszczał chy­

ba, że tam będzie miał luksusy,
wygody, a tu nic z tych rzeczy.
Musieli wstawać o świcie o godz.
4,30, hy n* godz. 5,18 zdążyć na

poranny trening. Po zajęciach —

szkoła. Mój syn chodzi tylito n*

kurs języka angielskiego, ale po­
zostali zawodnicy normalnie się
uczą. Nie mają indywidualnego
toku nauczani* ani innych przy­
wilejów. Od godz. 14 drugi tre­
ning. Do tego nie ma tam ani

odnowy biologicznej, ani masa­
żysty, ani nawet sauny. Gdy pe­
wnego dni* posili do trener*

poskarżyć się, że ich bolą mię­
śnie, to ich wyśmiał.

— Z tego wynikałoby, te w

Polsce jednak rozpieszczamy aa-

wodników?
— No, chyba tak. Syn był na

początku zaszokowany także dla­
tego, że nagle musiał stać się
samodzielny. Nikt o niego nie
dba, nikt nie prowdzi go za rą­
czkę, sam robi sobie śniadanie
oraz lunch. Wojtek był trochę
przeziębiony, poszedł więc do
trenera, by mu to powiedzieć. A
trener skwitował to krótko: „A
co mnie to obchodzi, lecz się
sam”. W Polsce syn miał tylko
pływać i uczyć się. O resztę
dbali klub i rodzice. Myślą, że

roczny pobyt w Mission Viejo
będzie dla Wojtka i jego kolegi
dobrą szkołą życia. Nauczą się
zapewne sporo od tamtejszych
trenerów, ale także zasmakują
samodzielności. I a tego jestem
zadowolony.

— Jak wygląda eodsienny tra-

nlng? Co pisze na ten temat

Wojtek?
— Pływają dużo, w sumie 18

kilometrów dziennie. W Krako­
wie ćwiczyli trochę mniej, aie
za to może intensywniej. Rano

po rozgrzewce przepływają 8 km.

wtymok.3kmwmocnym
tempie. Popołudniowe zajęcia
rozpoczynają od suchej zaprawy.
Ćwiczenia mięśni brzucha pole­
gają na wykonaniu 600 skło­
nów Potem przez godzinę pra­
cują w siłowni, by w końcu

wejść do basenu, w którym prze­
pływają znów ok. 8 kilometrów.
Ciekawostką jest, że nie wyko­
nują żadnych ćwiczeń gibkoś-

ciowych, nie ćwiczą też mięśni
grzbietu. No 1 rzecz bardzo wa­
żna — co tydzień wyjeżdżają na

silnie obsadzone zawody. Mają
więc możliwość sprawdzić aię.
Starty tą teł urozmaiceniem dość

monotonnego przecież treningu
pływackiego. Tych startów,
sprawdzianów, brakowało wła­
śnie Wojtkowi w kraju. Rzadko,
bardzo rzadko odbywały się za­
wody i to w ailnej obsadzie.
Wkrótce — jak pisał Wojtek —

weźmie udział w otwartych mia-
tnzoetwach USA na Florydzie.
Pan A. Kuryłło obiecał przesłać
do kraju kasetą ze sfilmowany­
mi fragmentami tych zawodów.

— Gdzie mieszkają nasi pły­
wacy? Jakie mają warunki by­
towe?

— Wojtek i Artur mieszkają
przy amerykańskich rodzinach.
Chodziło bowiem o to, suby na

co dzień musieli rozmawiać po
angielsku. Ten wyjazd m* im
także znacznie pomóc w opano­
waniu języka angielskiego. Po­
byt ich jest w całości finanso­
wany przez Polonią. Z chwilą
gdy nasi zawodnicy znaleźli się
w grupie 16 najlepszych pły­
waków tutejszego ośrodka, ko­
szty treningowe pokryw* klub.
Warunki bytowe mają dobre,
chociaż nikt ich nie rozpieszcza.
Polania zorganizowała im kilka

atrakcyjnych wycieczek, m. in.
do Hollywood i Disneylandu.

— Csy ayn wspomina! eoś w

lutach o ewyoh wynikach apor­
towych?

— Tak, czyni pewne postępy,
poprawia »we wyniki, jednakże
przez pewien czas był przezię­
biony, nie czuł się najlepiej 1

stąd nie je»t w pełni zadowolo­
ny z osiągnięć aportowych. Ale

najważniejsze będą sierpniowe
mistrzostwa świata. Chodzi o to,
aby na te zawody osiągnął
szczyt formy.

— Ile lat ma Wojtek?
— Obecnie 20. Myślę, że jesz­

cze trzy, cztery lata może po­
pływać. Amerykanie biją często
rekordy, mając powyżej 20 lat.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

TADEUSZ GÓRSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

eznej Partii Zwląeku Radziec­
kiego. stanowi nowy krok w

•panowaniu przestrzeni ko­
smicznej. ♦

W związku z umieszczeniem,
przez ZSRR na orbicie okolo-
ziemskiej nowej stacji nauko­
wej „Pokój", specjalny wy­
słannik agencji TASS poprosił
o wypowiedź zastępcę szefa
Ośrodka szkolenia kosmonau­
tów, gen. ALEKSIEJA LEO*
NOWA. Powiedział on, że no­
wa stacja stanowi jut trzecią
generację radzieckich labora­
toriów kosmicznych. Kosmo-
nautyka praktyczna wkroczy­
ła obecnie na kolejny etap
rozwoju: rozpoczęto przecho­
dzenie od badań i doświadczeń
do szeroko zakrojonej działal­
ności produkcyjnej w kosmo­
sie. Możliwości „Salutu" śtaly
Się jut ograniczone. Stacja
„Pokój” posiada sześć węzłów
Cumowniczych, do każdego z
nich zgodnie z programem mo­
że być dołączonych sześć apa­
ratów: statki załogowe i tran­
sportowe, a właściwie moduły.

Leonow wyjaśnił, że „mo­
duł” to swego rodzaju bezza-
logowy statek dużych rozmia­

Kwiaty pod pomnikiem E. Dembowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

słdeęo i dla ziemi krakowskitj. W uroczystości złożeni*
wieńców uczestniczyli m. in. wiceprzewodniczący KR PRON
Jan Kucharski, lokretan Jan Sitek, I lekratan KD PZPR

Kraków-Podgóraa Jan Kozak, naczolnik dzielnicy Adam Kel-

lerman, prezes DK ZSL Józef Wójcik, przedstawiciele zakła­
dów pracy, uczniowie szkół. Kwiaty zkłedali przedstawiciele
Szkoły Podstawowej rat 68 im. Edwarda Dembowskiego oraz

Spółdzielni Pracy Inwalidów im. E. Dembowskiego, która

mieści się na terenie dzielnicy.
W związku z rocznicą śmierci przywódcy krakowskiego po­

wstania E. Dembowskiego na terenie dzielnicy zorganizowa­
na będzie wieczornica, a przedstawiciele władz podgórskich
złożą kwiaty na grobie bohatera powstania. (ml)

MBM

*

£
s
a

rów, wyposażony w systemy
zapewnienia warunków do ży­
cia i blok energetyczny. Jest
on w stanie wykonywać w

przestrzeni kosmicznej samo­
dzielne manewry. Każdy z

modułów ma odrębne prze­
znaczenie naukowo-badawcze.
Jeden może stanowić „zakład
wytwórczy" dla procesów te­
chnologicznych i doświadczeń.
Drugi mogą wykorzystać astro­
fizycy. W trzecim umieści się
laboratorium do badań bio-
logicznych. W czwartym mo­
żna podjąć produkcję le­
karstw. W zależności od za­
dań naukowych, w modułach.
możno wymieniać aparaturę.

W części załogowej stacji u-

mieszezono nową aparaturę,
umożliwiającą prawie całkowi­
te zautomatyzowanie procesu
sterowania lotem stacji. Zwię­
kszono energetyczne możliwo­
ści stacji, bardziej niezawodne
stały się środki łączności za­
łogi z Ziemią. Ponadto istnie­
nie kilku modułów ma także
znaczenie dla poprawy warun­
ków pracy i wypoczynku ko­
smonautów. Po raz pierwszy
na pokładzie stacji stworzono
specjalne, chociaż niewielkie
kajuty. W każdej z nich jest
stolik i krzesło.

5

WKKZSL

o ekologii

Wczoraj w KK ZSL od­
było się ciekawe semina­
rium poświęcone ochronie
środowiska przyrodniczego
zwłaszcza wiejskiego. Pod­
kreślono, że problem ochro­
ny środowiska przyrodni­
czego wymaga podjęcia
działań harmonizujących
gospodarkę polska i mię­
dzyresortową oraz nowego
wyboru strategii technolo­
gicznej Polski i selektyw­
nego wyboru kierunków
działań inwestycyjnych na

rzecz ochrony środowiska
przyrodniczego, wprowa­
dzania na wsi planowej go­
spodarki komunalnej, nasy­
cenia środków pędnych no­
wymi składnikami, popula­
ryzacji kultury chemicznej
w środowisku wiejskim o-

raz unaoczniania społeczeń­
stwu następstw degradacji
środowiska naturalnego.

W seminarium, prowa­
dzonym przez sekretarza
KK ZSL M. Nowakowskie­
go, udział wzięli m. In.:
członek Prezydium NK ZSL
poseł R. Michałek, posłan­
ka B. Hrabia, wiceprezes
KK ZSL Ł. Domagała i za­
stępca kierownika Wy­
działu Ekonomlczno-Rolne-
go NK ZSL J. Kulig.

*

Także wczoraj w Rejono­
wym Ośrodku Działania
ZSL w Skawinie odbyło się
seminarium poświecone o-

chronie środowiska przy­
rodniczego w Skawinie.

APEL MONARU

Marek Kotańskl serdecz­
nie zaprasza matki wyle­
czonych narkomanów do
Warszawy, al. Jerozolim­
skie 27 w sobotę 22 lutego
br.nagodt17wceluu-
działu w programie telewi­
zyjnym. Musicle przyjechać,
pokazać się, aby ratować
innych! Koszt przyjazdu
pokrywą MONAR.

Uwaga Zakłady Pracy

Najlepszym
upominkiem

dla Pań

z okazji
8 marca

będą zestawy kosmetyków
Z.P. „SCAN ANIDA”

Zamówienia na paczśri okoltoBnotetowe dla Zakła-
tów Pracy piTŁyjmujemy eto 6 marca pod nr telefonu
37-97-90, Zakład Produkcyjny „Scan Anida”, 30-212
Kraków, ul. Królowej Jadwigi 129.

K-lTBł

i
3

ZAWIADOMIENI® URZĘDU MIEJSKIEGO
W TARNOWIE

Wydalała Geodezji i Gospodarki Gruntami |

— o wyloteniu do publicznego wglądu na okres 21 'I

dni projektu uchwały Miejskiej Rady Narodowej j
w Tarnowie określającej granice gruntów prze­
znaczonych pod skoncentrowane budownictwo

jednorodzinne osiedli „Dąbrówka” 1 ^AL Tarnów- j
skleh”.

W skład terenów przeznaczonych pod buńownlcbwio
skonceretrowana wchodzą:
1. oa. „Dąbrówka” i

•) obszar ograniczony ulicami: Racławicką. Norwi­
da^ KruczJcawsIldego, Czarną Drogą i Zaciszną

b) obszar ograniczany ulicami: Jesienną. Zaciszną, I

Sienkiewicza, Letnią i

2. ca. „Al Tarnowskich”

Obszar ograniczony: od północy potokiem Strusńnka
na odcinku od ulicy Zgody do al. Tarnowskich, od
wschodu al. Tarnowskich na odcinku ok. 700 m w kie­
runku południowym od potoku Strusinkia, od południa
linią biegnącą równolegle do uL Podzamcze w odległo­
ści ok. 120 m na południe od tej ulicy między uŁ Zgo­
dy i al. Tarnowskich, od zachodu ulicą Zgody w kie­
runku południowym na odległość ok. 120 m od potoku
Strusinka następnie linią biegnącą południową sitroną
ogrodzenia nieruchomości oznaczanej Nr 22 w odle­
głości ok. 14 m od ulicy Pogodnej dalej ulicą Pogodną
do uL Zuohńw, następnie od ul. Zuchów do ul. Pod­
zamcze linią równoleigłą do uŁ Pogodnej w odległości
ok. 45 m w kierunku zachodnim, od ul. Podzamcze uli­
cą Zgody na odległość ok. 120 m na południe.

Z projektem uchwały zainteresowani mogą sapoznać
się w lokata Wydziału Geodezji i Gospodarki Grunta­
mi Ureędu Miejskiego w Tarnowie, ul. Wesiańska 15
(I piętro) codziennie w goctaiinach od 9 do 13 a w po­
niedziałek i czwartek dodatkowo od godziny 14 do 16
(z wyjątkiem każdej środy i świąt) przez okres 21 dni
tj. od 17 lutego do 10 marca 1986 r.

Do awłożenege projektu granic skoncenirowanago
budownictwa jednorodzinnego zainteresowani mogą i
składać wnioski l uwagi.

K-44« |
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TYGODNIOWY program TY
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ŚRODA

S OS, .OTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii:
„Czterej pancerni i pies”, ode.
3 pt. Gdzie my, tam granica

10.30 DT — wiadomości
10.40 Z Polski rodem
11.10 Bariery
11.40 Na krawędzi słowa
12.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych
krwiodawców

12.30 „Galeria
nów”: Rzeźby

37 milio-
Władysława

Ostrowskiego
12.55 Telewizyjne biuro po­

średnictwa
13.15 Plagi na plagi
13.55 Telewizyjna Lista

Przebojów
14.30 „Armia Radziecka” —

wojsk, program dokum.
15.00 DT — wiadomości

16.00 „Szary wilk, życie
Czyngis-Chana”, ode. 3 — se­
rial histor. prod. japońsko-
-chińskiej

17.10 „Ż Moskwy do Włady-
wostoku”: „Wisła wpada do
Angary”

17.45 Studio Sport — halo­
we Mistrzostwa Europy w

lekkoatletyce
18.30 „Z Moskwy do Włady-

wostoku”: „Wisła wpada do
Angary”, cz. 2

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 XXVII Zjazd KPZR —

perspektywa roku 2000
21.45 „Zycie Kamila Kuran­

ta”, ode. 4 — serial prod.
polskiej

22.40 „Z Moskwy do Włady-
wostólcu”

23.15 Wjećzorne. wiadomości
23.20 „Ńa pięć minut przed

zaśnięciem”

15.05 Antologia dramatu po­
wszechnego: Akos Kertesz
„Wdowy”, reż. Olga Lipińska.
Wyk.: R. Hanin, B. Wrzesiń-
ika, E. Krakowska

16.15 „Kram” — mag. kon­
sumenta

PONIEDZIAŁEK

16.45 „Pokochaj potwora” —

fel. filmowy
17.10 Skarbiec
17.50 Losowanie Dużego

Lotka
18.00 Konto „M" — mag.

publicystyki młodzieżowej
18.30 Koncert w Żelazowej

Woli — gra Krzysztof Jab­
łoński. W progr. Sonata
h-moll op. 58

19.00 Dobranoc: „Przygody
kota Filemona”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Utracona cześć Kata­

rzyny Blum” — film fab., reż.
Volker Schlóndorff

21.50 Kosmiczna debata
23.00 DT — wiadomości
23.05 Wiadomości sportowe

+ Mistrzostwa Europy w lek­
koatletyce

23.45 Kino Nocne: „Fran­
kenstein”. ode. 2, reż. Dan
Curtis

PROGRAM H

15.00—23.45
Sobota w „Dwójce”

15.00 Powitanie
15.05 „5-10-15” zespół „Dom”

przedstawia
16.25 Wideoteka
17.00 Wielka Gra
17.40 Gość „Dwójki”
18.00 „Wioska Ziemia”, ode.

8 pt. Przebudzenie — ang.
serial dokum.

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport — halo­

we Mistrzostwa Europy w

lekkoatletyce
21.15 „Wielkopolskie chopi-

niana” — rep. ,

21.30 „Okolice literatury”:
George Sand

22.25 Tydzień w polityce
22.35 „Klejnot w koronie”,

ode. 6 pt. Próba ognia — ang.
serial filmowy

23.30 Wieczorne wiadomości
23.35 Muzyka na dobranoc

PROGRAM I
16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Stowarzyszenie myślących”
16.55 Dla dzieci: Kino

„Zwierzyńca” — Na lewo od
pingwinów”, ode. 14 pt. Nowy
nabytek

17.20 DT — wiadomości
17.30 „Bezlitosny front”,

ode. 2 pt. Śmierć w willi —

serial serisac. TV NRD
18.30 Echa stadionów’
19.00 Dobranoc: „Żuk-zegar-

mistrz”
19.10 „Laboratorium": Przed

wielkim spotkaniem
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV na Swiecie:

Aleksander Puszkin „Wy­
strzał”, reż. Piotr Fomienko.
Wyk.: A. Zibozenko, L. Fiła-
tow, O. Jankowski, B. Woł-
szaninowa, N; Denisów

21.25 DT — komentarze
21.50 Studio Sport — mecz

piłki nożnej Urugwaj — Pol­
ska

22.40 DT — wiadomości
22.45 J. niemiecki lekcja 17

PROGRAM II
16.25 Program dnia
16.30 J. niemiecki, lekcja 8

(powt.)
17.00 „Bliżej prawa”: Jak

korzystać z uprawmień na­
bywcy

17.30 „Muzyka po południu”
— spotkanie z Hanną Ru-
mowską

18.00 „Kosmiczny test” —

teleturniej
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z dymkiem cygara”

— gawęda Wilhelma Szew­
czyka

20.15 Gwiazdy wielkiego
sportu — stali sprinterzy

20.45 „A, B, C” — teletur­
niej językowy

21.35 „Misja”, ode. 2 pt. III
Rzesza — 1938 rok — serial
sensac. TP

22.35 „Rozmowy z Lucyn-
ką”, cz. 5 - program Henry­
ka Czyża

23.15 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I
9.30—12.00 Domator:

9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Miłość pachnąca żywicą”
11.40 Zielono nam

11.50 Prawo na co dzień
12.00 Nauka o człowieku,

kl. 7: Jak, dziecko staje się
dorosłym

12.50 Jęz. poi., kl 2 lic.:
Z. Krasiński „Nie-Boska ko­
media”

13.35 TTR: mechaniz. roln.,
sem. 2: Mechanizmy przeno­
szenia napędu i odbioru mo­
cy

14.05 TTR: hod. zwierząt,
sem. 2: Wychów cieląt

14.35 Telewizyjny kurs rol­
niczy

14.50 Krajobraz Polski, kl.
4: W Poznaniu

15.55 NURT: Aktualne pro­
blemy oświaty

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.20 DT — wiadomości

17.30 Losowanie Express Lot­
ka i Super Lotka

17.40 Studio Sport — Me­
ksyk 86

18.05 „Śladami Lenina”, ode.
2 pt. Lenin w Samarze —

radź, film dokum.
18.25 Spór o gospodarkę
19.00 Dobranoc: „Wyprawa

profesora Gąbki”
19.10 Archiwum XX wieku:

„Aneks — hiszpański dramat”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Miłość pachnąca ży­

wicą” — czechosł. film obyez.,
reży.: Jiri Hanibal

21.45 DT — komentarze
22.10 „Ku szczytom tarzań-

skim” — film dokumentalny
22.30 DT — wiadomości
22.35 Jęz rosyjski, lekcja 17

PROGRAM II
17.00 Poradnik „Kliniki

Zdrowego CzłowieM”
17.20 „Salon muzyczny”:

Studenci Akademii Muzycznej
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „Moje życie to piosen­

ka” — spotkanie z Claire Ha-
mill

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Co pana do nas spro­

wadza?
20.15 „Tropami mitów”, ode.

6 pt. Przez Atlantydę — film
Stanisława Szwarc-Bronikow-

skiego
20.55 Studio Sport — Mi­

strzostwa Świata w piłce rę­
cznej mężczyzn: Szwajcaria —

Polska
22.05 Osądźmy sami
22.50 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

NIEDZIELA ó WTOREK:

PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz film z serii
„Jack Holborn”, ode. 10

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Miłośnicy przyrody”,

ode. 4 — serial przyrodn.
prod. ang.

11.05 „Następny proszę”,
ode. 7 — serial prod. ang.

11.55 Siedem anten
''12.40 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.25 Emerytury i renty —

pyt. i odpow. c. d.
13.55 „Wszystko albo nic”
teleturniej wiedzy o refor­

mie gospodarczej. Wezmą w

nim udział: Fabryka Mebli w

Zamościu i Jarocinie
14.35 Kraj za miastem:

„Kapelusz sood złotej wie­
chy”

15.00 DT — wiad"> ności
15.05 Teatr Młodego Widza:

Witold Olek — „Helenka”
16.00 „Wszystko albo nic”,

cz. 2
16.35 Studio 1
17.10 „Nie chcę żadnego ju­

bileuszu” — M. Zimińska-Sy-
gietyńska — wid. L. Smoliń­
skiej i M. Sroki

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „O czym

szumią wierzby”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Niespokojne serca”,

ode. 3 — serial obyez. prod.
franc., reż. Etienne Perier

20.55 Pegaz
21.40 Sportowa niedziela
22.35 „Roberto Blanco i je­

go goście”, cz. 2 — progr.
rozr. TV RFN

23.30 DT — wiadomości

PROGRAM II
9.45 Film dla niesłyszą­

cych: „Niespokojne serca”,
ode. 3

10.50 „Widzę cel”, cz. 2 —

film dokum.
11.55—23.25

Niedziela w „Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek
12.50 Kino Familijne: „Ro­

bin Hood”. ode. 17 — serial
prod. arg.

13.45 „Wcielenia”: Ludmiła
Gurczenko

14.20 „Zwierzęta w kame­
rze”

14.45 Mag. piosenki: Gus­
taw Lutkiewicz

15.25 „Z Moskwy do Włady-
wostoku”: Sława

PROGRAM I
7.55 Transmisja otwarcia

obrad XXVII Zjazdu KPZR
14.30 Telewizyjny kurs rol­

niczy
14.50 Plastyka, kl. 2: O psie
16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Tylko dlą orląt”
16.55 Dla dzieci: „Zeccino

d’oro” — program TV wło­
skiej

17.20 DT — wiadomości
17.30 Magazyn związkowy
17.55 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
18.10 „Siadami Lenina”, ode.

1 pt. „Leningrad — kolebka
rewolucji” — radź, film dok.

18.35 „Koliba uratowana” —

rep.
19.00 Dobranoc: „Jak ma­

kowy chłopiec zbierał grzyby”
19.10 Klinika Zdrowego

Człowieka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Program publicysty­

czny
20.30 „Mauregard” (1) —

„Czas nadziei” — fr. serial
film. Reż. Claude de Givray

21.30 DT — komentarze
21.55 „Rezonans” — telewi­

zyjny miesięcznik muzyczny
22.35 Studio Sport — Mi­

strzostwa Świata w piłce ręcz­
nej mężczyzn: RFN — Polska

23.05 DT — wiadomości
23.10 Jęz angielski, lek. 17

PROGRAM n

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. angielski, lek. 8

(powt.)
17.00 Savoir-vivre. a tu ży­

cie
17.30 „W obronie własnej”:

Promienie
18.00 „Śpiewnik domowy”: F.

Chopin „Hulanka”
18.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Kronika (Kr.)
19.00 Spotkanie z...

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex-

preśs reporterów
20.15 Auto Moto Fan Klub
20.45 „Portret klasy”
21.25 „Z radzieckich sal

koncertowych”: Sonata na

wiolonczelę i fortepian Ceza­
rego Francka

2155 Panorama kina ra­
dzieckiego: „Ziemia”, reż. A-
leksander Dowżenko. Wyk.:
E. Maksimowa, W. Michaj-
łowi.

23.10 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Szefie, to jest to”
11.00 Szkoła dla rodziców
11.15 Apteczka domowa
11.25 Historia najbliższa
11.35 Rozmowy o warto­

ściach
11.40 Dla dzieci: „Przecież

jestem już duży, czyli o Fryc-
ku, który wie lepiej”

12.00 Hist., kl. 4 lic.: Pol­
ska, ale jaka?

12.50 J. poi., kl. 5—6: Pre­
miera „Halki”

13.30 TTR — fiz., sem 4:
Kwanty energii

14.00 TTR — j. poi., sem. 4:
Poezja Młodej Polski — J. Ka­
sprowicz, L. Staff

14.30 Telewizyjny kuTS rol­
niczy

14.50 Praca — technika, kl.
1: Zabawki elektromechanicz­
ne

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

Kryptonim „Klio” — „Grun­
wald — 1410”

16.55 „Był sobie człowiek",
ode. 23 pt. Wiosna Ludów —

franc. serial anim.
17.20 DT — wiadomości
17.30 „Mieszkać” — wszech­

nica budowlana
17.50 „Śladami Lenina”, ode.

3 pt. Rewolucja dzień trzeci
— radź, film dokum.

18.05 „Poligon” — wojsk,
mag. publicystyczny

18.30 Sonda: „Formuła raka”
19.00 Dobranoc: „Piotruś i

Lucynka w krainie dmuchaw­
ców”

19.10 Dom rodzinny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Sensacji: Clark

Patrick „Upiór w kuchni”,
reż. Janusz Majewski, wyk.:
Z. Mrozowska, G. Staniszew­
ska, R. Wilhelmi, J. Machul­
ski, M. Walczewski i in.

21.30 DT — komentarze
21.50 Interstudio
22.50 Studio Sport — Mi­

strzostwa Świata w piłce ręcz­
nej mężczyzn: NRD — ZSRR

23.20 DT — wiadomości
23.25 J. francuski, lek. 17

PROGRAM II
17.00 Życie od kuchni
17.30 Religie i Kościoły w

Polsce: „Soli Deo gloria” (Je­
dynemu Bogu chwała) — film
dokum. o Kościele ewangelic­
ko-reformowanym

18.10 Przeboje „Dwójki"
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Czar czterech kółek
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
20.15 Rozmaitości baletowe:

„Stare tango”, cz. 2 — film
baletowy TV radź

20.55 „Variete, variete” —

program rozrywk. TV RFN
21.25 „Miłość z pasażu” —

film prod. czechosł., reż. Ja-
roslav Soukup

22.40 Wieczorne wiadomości

Uroczystość w śródmiejskiej organizacji ORMO

Odznaczenia państwowe
dla najlepszych

W -przeddzień 40. rocznicy
powołania Ochotniczej Rezer­
wy Milicji Obywatelskiej od­
była się uroczysta akademia
dzielnicowej organizacji
ORMO Kraków-Śródmieście.
Zebranych powitał przewodni­
czący Dzielnicowego Społecz­
nego Komitetu ORMO, sekre-
taęz KD PZPR Edward Kieł-
tyka. Przypomniał on okolicz­
ności dziejowe towarzyszące
powstaniu ORMO. Dzięki o-

fiarności członków śródmiej­
skiej organizacji należy ona do
czołowych w województwie
krakowskim. We współzawod­
nictwie pomiędzy jednostkami
6-krotriie zajmowała pierwsze
1 4-krotnie drugie miejsce. W
roku ubiegłym przyjęto 60 no­
wych osób.

List ministra spraw wewnę­
trznych skierowany 'do człon­
ków ORMO odczytał szef
DUSW, płk Stanisław Waga.
Następnie przewodniczący DRN
Zygmunt Kopacz udekorował
sztandar jednostki „Złotą Od­
znaką Ziemi Krakowskiej”

przyznaną przez Radę Narodo­
wą m. Krakowa.

W uznaniu zasług wielu oso­
bom wręczono odznaczenia,
odznaki i medale — państwo­
we, resortowe i regionalne.
Przyznano m. in. Srebrne i
Brązowe Krzyże Zasługi a

także Medale 40-lecia Polski
Ludowej. W imieniu odzna­
czonych podziękowała Bogu­
miła Wojnicz.

W wystąpieniu szef. Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrznych, gen. bryg. Jerzy
Gruba mówił o wkładzie
ORMO w zwiększenie bezpie­
czeństwa życia mieszkańców,
nawiązując też do roli organi­
zacji w kampanii przed X

Zjazdem PZPR.
W uroczystości uczestniczyli

m. in.: I sekretarz KD PZPR
Jacek Inwałd, naczelnik dziel­
nicy Zbigniew Stachura,
przedstawiciele Wojewódzkie­
go Sztabu ORMO, Dzielnico­
wej Rady PRON i aktyw orga­
nizacji młodzieżowych. (ps)
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teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

W. Gombrowicz: Trans-Atlantyk —

19.15 (dozwolone od 16 lat). MI­
NIATURA (pl. Ducha 1): S. I. Wit­
kiewicz: Oni — 19.30. STARY (Ja­
giellońska 1): T. Mlciński: Termo-

pile polskie — 19. SCENA MAŁA
(Sławkowska 14): M. Gogol: Pa­
miętnik wariata - 17. KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): nie­
czynny. BAGATELA (Karme­
licka 6); A. Fredro: Damy 1 hu-

zary — 11. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): L. Rydel: Betlejem pol­
skie — .18. NURT (os. Teatralne
34): H. Brandstaetter: Milczenie —

20.15. OPERETKA (Lubicz 48): We­
soła wdówka — 11 (spektakl zam­
knięty). GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Z. Poprawskl: Cho­
dzi Turoń, paszczą kłapie
— 10 i 12.15. STU (al. Kru­
sińskiego 16): Makijaż — 19.15
KAWIARNIA „JAMA MICHALI­
KA" (Floriańska 45): A to ci we­
sele as (kabaret) — 22.15 FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1).
Koncert symfoniczny, wyk.: Ork
PFK p/d T. Strugały, W. Malicki
W progr.: Verdl, Saint-Saśns,
Schumann — 19,30.

Pozostałe teatry nieczynne

ELEONORY, jutro MAŁGORZATY

Uwaga odbiorcy gazu

w Nowej Hucie!
Zakład Gazowniczy Kraków

Informuje, że z powodu pil­
nych prac przełączeniowych
na sieci gazowej w dniu 25 lu­
tego1986r.wgodz.od8do
14 mogą wystąpić zaburzenia

w dostawie gazu dla mieszkań­
ców osiedli II Pułku Lotnicze­
go i Dywizjonu 303.

W związku z tym prosi się
Odbiorców o nie używanie ga­
zu i pozamykanie kurków
przed przyborami gazowymi.

Bliższych, informacji udziela
Rozdzielnia Gazu Nowa Huta,
os. Kolorowe, pawilon 10. tel.
44-14-26 oraz Zakładowa Dy­
spozycja Gazem tel. 66-05-22.

Popłynęła w?da

z kranów
Wczoraj popłynęła pierwsza

woda do 572 gospodarstw w

gminie Jerzmanowice. Miesż-

kańcy wsi Przeginia, Gołkowi­
ce oraz dwóch jerzmanowic-
kich kolonii Czołowa i Zachod­
nia przy pomocy tamtejszych
władz i współudziale przedsię­
biorstw specjalistycznych uło­
żyli i zmontowali 19,5 kilome­
tra wodociągu. Kosztowało to
54 miliony zł. (bb)

Dlaczego w firmowym
sklepie „Jogurcik” przy ul. 18
Stycznia jogurt jest zawsze

starszy niż w innych placów­
kach handlowych w tej okoli­
cy? — pytają Czytelnicy. Z pe­
wnością firma dba w pierw-

szej kolejności o interesy i do­
bre imię innych sklepów. O i

swoje zadba później
O Miłośnicy golizny jak ró­

wnież jej przęciwnicy od pew­
nego czasu zrywają- plakat pa­
na Siudmaka przedstawiający
apetyczną . roznegliżowaną
dziewczynę. W Krakowie już
dzisiaj nie uświadczysz ani je­
dnego dzieła tegoż autora. Ale
można je kupić w klubie „Fo­
rum” ZK ZSMP przy ul. Mi­
kołajskiej. Za parę złotych bę­
dziesz miał tę samą przyjem­
ność i czyste sumienie!

O|\|1KA

4 Klub MPiK (Mały Rynek
4): W cyklu „Mózg — maszyna
— matematyka” — spotkanie z

prof. dr hab. inż. Ryszardem
Tadeusiewiczem nt. „Eletroni-
ka tkanek” — 18, wśt. wolny.

♦ KDK „Pałac .pod Baraua-

mi” (Rynek Gł. 27):. Wystawy:
„Tradycyjne i współczesne ma­
ski”; „Impresje” (fotogr. Sieg-
frida Prólssa z NRD): (14—18);
(Piwnica): „Czekanie” wg S.
Becketta w wyk. J. Kosiniaka
i K. Bochenka— 19.

4 Klub TKKS „Euhemer”
(Rynek Gł. 13): prelekcja dr
Jana Kozłowskiego nt. „Sytua­
cja wyznaniowa wśród mło­
dzieży szkół średnich” — 18.15.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Mi­
łość szmaragd 1 krokodyl (USA 13
lat) — 17, 19.30. KULTURA (Rynek
Cł. 17): Pod wulkanem (USA 18
lat) — 9.30, 18, 20; Wielki Szu (poi
18 lat) — 11.45, 18; Wypadek w

kwadracie 36-80 (radź. 12 lat)
— 14. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): „Naród wybrany” —

Przegląd filmów o tematyce żj-
dowskiej: Niekochana (poL 15 lat;
— 17;Wedle wyroków twoich (poi.
15 lat) — 19.15. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon — film prod USA z

cyklu „Gwiazda miesiąca — Au-

drey Hepburn” — 16; film prod.
USA z cyklu „Mistrzowie kina —

John Cassayetes” — 18; film prod
kanad. z cyklu „Kobieta i miłość” —

20. PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Kamienne tablice (poi. 15 lat) —

9.30; Wyrostki (radź 12 lat) — 13:
Komandosi z Nayarony (ang. 15
lat) — 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): In­
diana Jones (USA 15 lat)
— 15.30, 17.45; Nieoczekiwana
zmiana miejsc (Przestawka), (USA
15 lat) — 20. ŚWIT MAŁA SA­
LA: A stawką jest śmierć (fr. 18
lat) — 15, 17; Lekarki (NRD 18
lat) — 19. ŚWIATOWID DUŻĄ
SALĄ (os. Na Skarpie 7): Chrześ­
niak (poi. 15 lat) — 15.30, Tajem­
niczy Budda (chln. 15 lat) — 17.45;
Miłość Swanna (fr.-RFN 18 lat) —

20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Niepokonany (radź. 13 lat) — 16;
DKF — 18, 20.15. TĘCZA (Praska
52): Bajki — 17; Ballada o Nara-

yamie (jap. 18 lat) — 18. UGOREK
(os. Ugorek): Wielka podróż Bol­
ka i Lolka (poi. b.o.) — 15; Butcb

Cassldy, i Sundance Kid (USA 13
lat) — .17; Wilczyca (poi. 18 lat)
— 19.15. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16); Gliniarz z Beverly Hilla
(USA 18 lat! - 16. 18, 20 WANDA

(Waryńskiego 5): Podróże pana Kle­
ksa (cz. I 1 II, poi b.o.) — (10 —

seans zamknięty); 15; Sprawa
Kramerów (USA 15 lat) - 18, 20.
WARSZAWA (Stradom 15): Grey-
stoke: legenda Tarzana, władcy
małp (ang 12 lat) — 10, U.4S; Pecho
wiec (fr. 12 lat) — 16, 18; Miasto
kobiet (wł. 18 lat) - 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Saturn-3 (USA 15

lat) — 10; Król Stefan (węg. 15

lat; — 12; Zelig (USA 15 lat)
— 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71)
Krzyż i sztylet (USA 13 lat) — 16.
18, 20.

selska 3): Wystawy „Starożytność
i średniowiecze Małopolski„Pra­
dzieje Nowej Huty”; „Mumie e-

glpskie w świetle promieni X’

„Fajanse polskie od pot XIX do

połowy XX wieku” (10—14).
APTEKA „POD ORŁEM” (pl.
Bohaterów Getta 13): Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—16) GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): Wyst. prac Artura Tajbe-
ra (11—17). BWA (pl Szcze­
pański Ja): Wyst. prac artystów
niemieckich: F. Ruddigkeita i R

Schadego oraz „Scenografia NRD”
(11—18). GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a>: (nieczynne).
GALERIA „PRYZMAT” (Łobzow­
ska 3): (11.30- 15.30) GALERIA
PLASTYKA (pl Szczepański 5)
(10—18) MUZEUM NARODOWE

(Sukiennice) Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (10—16). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(10-16). KAMIENICA SZOŁAY-
SK1CH (pl Szczepański 9) (niecz.)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19) : (12—17.30). NOWY GMACH (al.
3 Mata 1) Galeria polskiej sztuki
XX wieku (niecz.) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28) .Folklor v. sl pod­
krakowskiej” (11—15). TPSP (pl
Szczepański 4) Wystawa „Po­
wierzchnia rzeźbiarska” (10—17)
SALON WYSTAWOWY (al Róż 31:
(10—17). KIUB MPiK (Mały Rynek
4) CZYTELNIA: (10—20) GALE
RIA: Wystawa fotografii Billa
Brandta z W Brytanii (13—181
KLUB MPIK (pl Centralny): CZY­
TELNIA: (10—20) GALERIA: (10-
20) GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wyst. fotografii T Tomaszewskie­
go „Współcześni Żydzi polscy -

ostatni” (10—18). GALERIA KTF

(Boh Stalingradu 13) (9-19) WIE-
LICZKA ZAMEK ŻUPNY (9—13)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
(9—15). KOPALNIA SOLI (8—16)

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „My­
ślenicki strój ludowy” (10—15).
MDK (Świerczewskiego 14): „Ba­
let" (wystawa fotograficzna
Slegfrlda Prólssa) (18 — 21;
MIEJSKIE SALE WYSTAW AR­
TYSTYCZNYCH (3 Maja la): (11-
14).

szpitale
dyżurdeĄ/

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel 22-03-11 (czynna całą Hn.

bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11.
CHIRURGII DZTEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23 a UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 35.

pogotowie ł

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999, zachoro­
wania 1 przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - te! 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) - tel 55-59-99 Lotnisko (Bali­
ce) — tel 11-19-99 Nowa Huta -

tel 44-49-99 Krowodrza (Piastow­
ska) - tel 33-39-99 (Biało-
prądnlcka 8) — tel 34-39-91
Krzeszowice — tel. 99. Jerzmanowi­
ce - tel 48. Proszowice - tel 9
Myślenice - tel 999 Skawina
(Kazimierza Wielkiego 4) - tel
dla mieszkańców 999; tel miejski
76-14-44 Wieliczka - tel 22-33-54
76-38-66 - tel alarmowy: 999 tel

miejski 21-02-09 Iwanowice • •

09.

apteki

Apel w sprawie odśnieżania centrum

Uwaga!... posiadacze
samochodów osobowych
Trudno poruszać się po Krakowie, gdy opady śniegu

trwają całą dobę. Pomimo wysiłków służb komunalnych
na większości jezdni i ulic tworzą się zaspy. Dlatego też
naczelnik dzielnicy Śródmieście, dzielnicy, w której naj­
trudniej utrzymać czyste ulice, i jezdnie w czasie opadów
trwających kilkanaście godzin bez przerwy, zobowiązał
służby komunalne do wywozu śniegu poza teren miasta.
I tak z piątku na sobotę od godziny 22 do 6 rano w dziel­
nicy śródmieście będzie trwała akcja wywozu śniegu.
Apeluje się zatem do wszystkich posiadaczy samochodów

osobowych parkujących w obrębie pierwśzej obwodnicy o

usunięcie pojazdów poza ten teren.

Oczyszczanie Śródmieścia będzie przebiegało trzema

etapami.♦ W sektorze I przewidziano oczyszczenie ulicy Szpital­
nej, Św. Marka, Solskiego, Św. Krzyża, Siennej, Małego
Rynku i Mikołajskiej.♦ Sektor II — pl. Dominikański, ul. Franciszkańska,
Bracka, Wiślna, Gołębia, Zwierzyniecka.

♦ Sektor III — ul. Bohaterów Stalingradu do ul. Mio­
dowej, Wielopole, Stradom.

Te arterie muszą być odśnieżane specjalnym sprzętem,
bowiem zasp śnieżnych nie da się usunąć konwencjonal­
nymi środkami. Prosimy zatem o respektowanie apelu na­
czelnika śródmieścia. (ml)

Problemy nowohuckiej oświaty
Wczoraj w Klubie Pracow­

nika Oświaty „Bakałarz” na

os. Handlowym 4 odbyła się
narada aktywu oświatowego
Nowej Huty, poświęcona pro­
blemom wychowania dzieci i
młodzieży. W dyskusji, której
podstawę stanowił referat in­
spektora oświaty i wychowa­
nia w Nowej Hucie Zdzisławy
Rejek, zabierali głos dyrekto­
rzy szkół podstawowych i śre­
dnich, przedstawiciele organi­
zacji społecznych i politycz­
nych oraz organizacji młodzie­
żowych.

Zwrócono uwagę na potrze­
bę intensyfikacji procesu wy­
chowawczego, tworzenia je­
dnolitego frontu oddziaływania
na młodzież, udzielania pomo­
cy placówkom oświatowym w

realizacji ich zadań. Szukano
odpowiedzi na pytanie, w jaki
sposób w obecnych warunkach
poprawić skuteczność działań
wszystkich odpowiedzialnych
za wychowanie młodego poko­
lenia.

Wymiernym efektem dysku­
sji było przyjęcie konkretnych
wniosków, służących dalszemu
doskonaleniu funkcjonowania
systemu wychowawczego w

specyficznych warunkach
•dzielnicy Nowa Huta.

W naradzie uczestniczyli m.

in. kurator oświaty i wycho­
wania Mieczysław Noworyta,
sekretarz KD PZPR Zdzisław
Weliszck, z-ca naczelnika
dzielnicy Jan Bugajski, prze­
wodniczący RD PRON Jan
Kucharski.

9.45 Mała poranna muz.

10.00 Przed paragrafem. 10.15 Muz.
Interklub. 10.50 Rozmowy, rozmo­
wy. 11.00 To tylko blues 11.30
Klakson. 11.40 Gwiazda tyg.: Glno
Vannelli. 11.50 „Bardzo długie dzie­
ciństwo" — ode. 12 (powt.). 12.05
W tonacji Trójki.- 13.00 „Wojny
urojone” — ode. 18. 13.10 Powt. z

rozr. 14.00 Muz. na flet i róg. 15.05
Rock po polsku. 15.40 Likwidacja
Samowoli. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki: 17.30 Polit. dla wszystkich.
18 05 Inf. sport. 19.00 Codz. pow.
w wyd. dźwięk. — B. Prus: „Fa­
raon” — ode. 3. 19.30 Trochę swin­
ga. 19.50 „Bardzo długie dzieciń­
stwo” — ode. 13 20.00 „Maanam”
na płycie Fuego 20.45 Klub Trój­
ki: „Młodzi — jacy są”. 21.00 Trzy
kwadr, jazzu — dyskogr.: Henry
Threadgill. 21.45 Klub Trojki, cz. 2.
22.05 „24 godziny w 10 minut” 1 lnf.
sport. 22.15 Śpiewać poezję. 22.45

Koncepcje osobowości w literatu­
rze radzieckiej, cz 3. 23.00 Zaprasz.
do Trójki: 23.50 Herman Broch:

„Ballada o stręczycielce” — ode. 2.

ty-PROGRAM

ALWERNIA — Chemik: Jeśli
wróg nie poddają się (radź. 12 lat);
Ultimatum (poi. 15 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Medium (poi. 18
lat). SKAWINA — Piast: In­
diana Jones (USA 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Wejście
Smoka (Hongkong-USA 18 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Klasztor Shao-
lln (Hongkong-chiń. 15 lat);
Frontowa miłość (radź. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Sprawa się
rypła (poi 15 lat); Superpotwór
(Jap. b.o.). WIELICZKA — Górnik:
Werdykt (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (czynna 8—15)

Rynek Gl. 42 — tel 22-23-71

Długa 88 - tel 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel 55-51-87.
Krakowska 1 — tel 66-23-21
Pstrowskiego 98, tel 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Nowa Huta al Rewolucji Paź­
dziernikowej 6 — tel. 44-17-19, ul.
A. Struga 36, tel 44-06-90.

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh Warszawy 13)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PBOSZOWICK (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach

PROGRAM I

8.10 Hist., kl. 4: Kryptonim
„Klio” — Grunwald 1410

9.00 Wokół nas, kl. 1—2:
Na Kurpiach

9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Bataliony proszą o ogień”,
ode. 3

11.20 Magazyn „Domatora”
11.45 „Ocean”, ode. 3 — ra-

dz ecki film dokum.
12.00 J. poi., kl. 7: Jarosław

Iwaszkiewicz
13.30 TTR — matem., sem.

2: Nierówności kwadratowe
14.00 TTR — chemia, sem.

2: Ogólna charakterystyka
niemetali

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy

14.50 Wokół nas, kl. 1—2:
Na Kurpiach

15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT: Studium biolo­

gii — biosynteza białka
16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Majsterklepka”
16.55 Dla dzieci: „Piątek I

Pankracym”
17.20 DT — wiadomości
17.30 Spotkanie z pisarzem

Zbigniewem Safjanem
18.00 „Bez próby”: Dwaj

panowie K.
19.00 Dobranoc: „Lis i sro­

ka”
19.10 Studium: „Radzieckie

badania kosmiczne”, cz. 2
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 A jednak można —

progr. publ.
20.45 „Bataliony proszą o

ogień”, ode. 3 — radź, film
fab.

21.55 DT — Komentarze
22.15 „Zawsze po 21” —

mag. reporterów
22.55 Mag. lit. Pegaza
23.30 „Sekstet Arturo Sando-

vala” — Jazz Jamboree 84
0.10 DT — wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Pobocza sportu
17.50 Benon Liberski — por­

tret artysty
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.05 „Fragglesi” — ang.

film animow.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata: ..Ermi­

taż”. ode. 17 pt. „Zbiory sztuki
niemieckiej” — radź, film dok.

20.30 „Jarmark”, cz. 1
21.55 Filmy Woody Allena:

„Figurant”. Wyk.: Woody Al­
len, Zero Mostel. Michael
Murphy i in.

23.35 „Jarmark”, cz. 2
23.55 Stan krytyczny

0.30 Wieczorne wiadomości
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
<9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MUZ.
W. I. LENINA (Topolowa S) Wyst.:
„Wielka Socjalistyczna Rewolucja
Październikowa w plakacie”; „Wy­
zwolenie Krakowa” (nieczynne)
DOM LENINA (Królowej Jadwigi
41)- Wyst.. „Mieszkanie Lenina'',
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krak.” (9—15, wst. wól ).
MUZEUM HISTORYCZNE KRZT-
SZTOFORY (Rynek Główny 35):
Wystawa „Z dziejów kultury Kra­
kowa” (9—15). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (9—17). JANA 12; Wyst
„Militaria i zegary" (9—15) STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24): Wy­
stawa „Z dziejów kultury żydów"
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna introligatorska Roberta

Jahody” (10-14). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Wspólcz. fauna polska (10—13, wst

wol). MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolńica 1): Wystawa „Polska kul­
tura ludowa” (10—15). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­

inne.......

SPÓŁDZIELCZY PUNKI PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
teł 22-25-66 I 32-31-38 (15.30—22.00)

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21.301-
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 3 - tel 37-55-75 (7—22)
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT" (al Pokoju All­
tel 48-00-84 (6—22)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 938 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

EUREKA (lnf o usługach), ul
Wiślna (10-18); tel. 22-98-22. wewn.

38 (10—15.30)
INFORMACJA ONKOLOGII: teł.

21-00-60 (niecz.).

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

11.20 Telemost Praga — Mo­
skwa

12.00 Videostop — pr. rozr,
16.30 O nauce i technice
17.15 Człowiek z planety

„Przyszłość”
18.20 Wieczorynka
20.00 „Kronika naszego ży­

cia” — rok 1965
20.50 „Marco Polo” (4)
22.10 „Przygody Sherlocka

Holmesa” — film ser.

23.15 Sopot 1985

PROGRAM II

18.15 Triangel — progr. mu­
zyczno-rozrywkowy

19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
21.00 Alfa: Romantyzm kon­

tra klasycyzm (2)
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia t telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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